
Depesza

polskich przywódców
z okazji 32 rocznicy

wyzwolenia Rumunii

Z okazji 32 rocznicy wyzwolenia Rumu­
nii Edward Gierek, Henryk Jabłoński i
Piotr Jaroszewicz w imieniu Komitetu
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, Rady Państwa i rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, narodu
polskiego i własnym przesłali na ręce
przywódców rumuńskich gorące przyja­
cielskie . pozdrowienia i najserdeczniejsze
gratulacje Komitetowi Centralnemu Ru­
muńskiej Partii Komunistycznej, Radzie
Państwa i Radzie Ministrów Socjalisty­
cznej Republiki Rumunii oraz narodowi
rumuńskiemu.

RUMUNIA. W ostatnich latach nastąpiła poważna rozbudowa

przemysłu stoczniowego.
Na zdjęciu: stocznia w Turnu Severin, gdzie w latach 196S—72

powstało dwanaście 12-tysięczników dla armatora polskiego.
CAF — Agerpres

Uczczenie pamięci
Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskiego

W 51 rocznicę rozstrzelania Władysława Hibnera — działacza

Komunistycznej Partii Polski oraz Władysława Kniewskiego i

Henryka Rutkowskiego — aktywistów Związku Młodzieży Ko­
munistycznej, na płycie pamiątkowej w Cytadeli Warszawskiej
złożone zostały kwiaty od weteranów ruchu robotniczego.

Obchody Święta Lotnictwa
W całym kraju trwają obchody związane z przypadającym 23

sierpnia Świętem Ludowego Lotnictwa Polskiego. W sobotę 21

bm. delegacje wojska i społeczeństwa — oddając hołd lotnikom

poległym w walkach o wyzwolenie ojczyzny — złożyły kwiaty
pod pomnikami lotników m. in. w Poznaniu i Oleśnie Śląskim.

16 tys. statków przepłynęło
przez Kanał Sueski

Przez Kanał Sueski przepłynęło już 16 tysięcy stątków cd
chwili ponownego otwarcia dla żeglugi 5 czerwca ub. r . tego
ważnego szlaku wodnego.

2 mld dolarów dla Egiptu
W Kairze podpisano porozumienie w sprawie utworzenia fun­

duszu pomocy dla gospodarki Egiptu w wysokości 2 mld dolarów.

Wpłaty na ten fundusz wniosły bogate arabskie kraje naftowe:
Arabia Saudyjska, Kuwejt, Katar i Zjednoczone Emiraty Arab­
skie.

Próbki gruntu księżycowego
Agencja TASS informuje z ośrodka dalekosiężnej łączności kos-»

micznej, że świder głębinowy dostarczony na Księżyc przez ra­
dziecką stację automatyczną „Łuna-24” wywiercił otwór w po­
wierzchni Srebrnego Globu, z którego specjalny mechanizm po­
brał próbki gruntu. Będą one dostarczone na Ziemię w celu

przeprowadzenia badań. Zdaniem uczonych, na głębokości 2 m

można spotkać formacje, których budowa nie uległa zmianie w

ciągu 4,5—5 mld lat.

Pomyślna operacja rozłączenia
sióstr syjamskich

Lekarze amerykańscy ze szpitala w Galveston, w stanie Teksas,
dokonali pomyślnej operacji rozdzielenia dwóch sióstr syjam­
skich, które posiadały wspólne klatki piersiowe i jamy brzuszne.

Dziewczynki o imionach Charlotte Marie i Paulette Marie uro­
dziły się 14 lipca br., a ich matką była 24-letnia Barbara Ann
Jones. -

Operacja rozłączenia sióstr syjamskich była utrudniona, ponie­
waż jedna z dziewczynek cierpiała ponadto na schorzenie serca,
Obecnie oba noworodki czują się dobrze,
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Dziś
święto polskich skrzydeł

<i uj Magaiynie

„OPOWIEŚCI SPOD BIAŁO-CZERWONEJ SZACHO­
WNICY” Janusza Meissnera, Jana Bryniarskiego i Maria­
na Markowskiego zanotował Tomasz Ordyk (str. 3). Pro­
blemy przewozu ładunków samochodami ciężarowymi są

przedmiotem artykułu Tadeusza Steca — „TRANSPORT
— BEZ JAŁOWYCH BIEGÓW” (str. 5). „PODATEK OD
SPRZEDAŻY NARKOTYKÓW?” — taki tytuł nosi trzeci

odcinek cyklu korespondencji z Kanady' Stanisława M.

Jankowskiego (str. 5).

LIBAN Pierwszy dzwonek w szkołach podstawowych

Ariyleryiski ostrzał
dzielnic

BEJRUT, PARYŻ, LONDYN

(PAP)
„Obłędne bombardowanie”,

„Noc Apokalipsy”, tak oto opi­
suje prasa noc z piątku na so­
botę, która była jedną z najcięż­
szych w ciągu ostatnich tygod­
ni w Bejrucie. Od 2 diii trwa
tam bombardowanie artyleryj­
skie. Oddziały prawicowej fa­
langi ostrzeliwują na oślep
dzielnice mieszkaniowe.

W mieście tym, które jest już
tylko cieniem dawnego „Paryża
Bliskiego Wschodu”, gdzie całe

Bej rutu
dzielnice są jednym wielkim ru­
mowiskiem i gdzie od dwóch

miesięcy nie ma wody ani prądu
elektrycznego — pozostali miesz­
kańcy żyją w atmosferze nie­
ustannej grozy. Pociski trafiają
w zupełnie przypadkowe obiek­
ty, i tak na przykład pocisk eks­
plodował na podwórzu szkoły
dla dzieci włoskich w Bejrucie,
zaś w piątek padli od kul arty­
leryjskich ludzie czekający w

kolejce przed piekarnią. W so­
botę przed południem pocisk wy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Ponad 4 miliony uczniów
rozpoczyna

Dla najmłodszych skończyły się wakacje. W

poniedziałek, 23 bm., ponad 4,3 min uczniów
szkół podstawowych rozpoczyna naukę. Wypo­
częci, zadowoleni z lata i wczasów — pełni śił i

zapału, rozpoczynają codzienny trud zdobywania
wiedzy.

O rok „starsi”' spotykają się wakacyjnej swych kolegów, nau-

w nowych klasach, witając po czycieli i wychowawców. Z oka-
blisko 3-miesięcznej przerwie zji rozpoczęcia nauki, odbędą

się w szkołach uroczyste apele
i spotkania, a następnie pierw­
sze lekcje z wychowawcami.

W wielu miejscowościach w

tym dniu dzieci przekroczą po
raz pierwszy progi nowo wznie­
sionych, pachnących świeżością
szkół,, sal gimnastycznych, pra­
cowni, wybiegną na nowe boi­
ska. Równocześnie liczni nau­
czyciele otrzymają klucze do

własnych mieszkań. Ogółem —

(CIĄG DALSZY NA STR. 2) Deszcze przeszkadzają rolnikom
Na przekór niepogodzie ~ fajna zabawa!

„Nad Popra­
dem życie pły­
nie tak, że nie

wiemy co i gdzie
i jak..." Tej
treści „przeryw­
nik” loyśpiewy-
wany z zapałem
przez 215 ucze-

wyróżniających
zastępowych i przodujących

Nieobozowej

INAL‘76
itników zlotu
s.

za.’;pów Nieobozowej Akcji
Letniej Chorągwi Nowosądec­
kiej ZHP — to drugim dniu
trwania imprezy nieoczekiwanie
nabrał niezwykłej aktualności.

Zaczęło się zgodnie z planem.
W piątek po południu dzieciaki
zjechały do Myślca nad Popra­
dem, zadomowiły sie w namio­
tach, a wieczorem na estradzie

(D. C. NA STR. 2)

III EuropełsH Kongres StienceHctton
STANISŁAW LEM — laureatem

22 bm. zakończył w Poznaniu obrady III Europejski Kongres
Science Fiction, w którym uczestniczyło ponad 250 literatów, pla­
styków, filmowców i dziennikarzy z 24 krajów naszego konty­
nentu.

Podczas czterodniowych obrad plenarnych oraz w dyskusji w

ramach tzw. okrągłego stołu omówiono problemy fantastyki na­
ukowej w twórczości literackiej, plastycznej i filmowej oraz

w środkach masowego komunikowania — w prasie, radio i 1«,V.

Międzynarodowe jury ogłosiło też nazwiska laureatów na­
gród, przyznanych za działalność i dorobek pracy w latach 1974—
1976 w dziedzinie literatury, malarstwa, grafiki oraz wydawnictw.
Grand Prix otrzymali: Stanisław Lem (Polska) za twórczość pi­
sarską, Aleksiej Leonow (ZSRR) za dorobek w dziedzinie pla­
styki oraz czasopismo francuskie „Presense du Futur” za dzia­
łalność popularyzatorską. Przyznano też 20 nagród uczestniczą­
cym w kongresie przedstawicielom z poszczególnych krajów eu­
ropejskich. Specjalną nagrodę przyznano, też Czesławowi Chrusz-
czewskiemu (Polska) za dorobek pisarski i działalność organiza­
torską,

Spółdzielnie produkcyjne zakończyły żniwa ♦ Maszyny już gotowe

do prac jesiennych ♦ Spóźnione podorywki i siew poplonów

(Inf. wł.). Ostatnie opady deszczu uniemożliwi­
ły pracę w polu przy koszeniu resztek zbóż oraz

przy zwózce i omłotach. Mechanicy SKR i POM

wykorzystują czas na naprawę uszkodzonych
maszyn oraz przygotowują kombajny do ziem­
niaków, siewniki, kombajny do buraków i kolu­
mny parnikowe. Rolnicy województw: tarnow­
skiego, nowosądeckiego i miejskiego krakow­
skiego dysponują łącznie 19 kombajnami ziem­
niaczanymi, 11 kombajnami do buraków oraz

ponad 750 koparkami ciągnikowymi do ziemnia­
ków. Ponadto do ich dyspozycji jest ponad 50

przenośnych kolumn parnikowych do ziemnia­
ków.

Mimo nie sprzyjającej pogody rolnicy dostar­
czają zboże do punktów skupu. Dotychczas naj­
więcej zboża skupiono w GS Słomniki, Posądza,
Skawina, Kocmyrzów oraz w Proszowicach. —

Dostarczyłem dotychczas 5 ton ziarna do Gmin­
nej Spółdzielni w Skawinie, mówi Jan Adamus
z Wielkich Dróg. Nie wszystko jeszcze mam wy-

młócone i jeśli sie okaże, że bede miał jeszcze
nadwyżki, sprzedam je państwu. Podobnego zda­
nia są również inni rolnicy, choćby Czesław
Michałek ze Strumian, który już dostarczył do

punktu sprzedaży w Wieliczce 18,5 t ziarna.
Prawie w całości skosili zboże członkowie rol­

niczych spółdzielni produkcyjnych w aglomera­
cji krakowskiej. Zbiór zboża odbywał się przy
pomocy kombajnów i natychmiast dostarczane
ono było do odbiorców. M. in. „Centrala Nasien­
na” otrzymała ponad 200 t zboża reprodukcyjne­
go, kierowanego do oczyszczania i dalej — na

planowe odnowienia, a ponadto przeszło 100 t

przekazano do PZZ. Łącznie rolnicze spółdzielnie
produkcyjne sprzedadzą państwu ponad 400 t

ziarna, (cm)
W woj. tarnowskim żniwa dobiegły końca. Zbo­

ża skoszono już w prawie 100 proc, i'niemal w

całości zwieziono do stodół. Na polach pozosta­
ło jeszcze około 3 proc, pszenicy jarej, 2 proc.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

GDAŃSK (PAP)
XVI Międzynarodowy Festi­

wal Piosenki w Sopocie rozpo­
czyna się we wtorek, ale już
ód kilku dni miasto żyje tą
największą imprezą sezonu let­
niego. . Mówią o tym dekoracje
ulic i placów oraz coraz bar­
dziej ożywiony ruch w rejonie
Grand Hotelu i .Opery Leśnej.
W ciągu niedzieli przybyła już
większość festiwalowych gości,
którzy z miejsca stali się obiek­
tem ataków łowców autog.ra-

Sopot żyje
piosenką

fow. W amfiteatrze, przy, peł­
nych dekoracjach rozpoczęły się
próby piosenkarzy z orkiestrą
Polskiego Radia i Telewizji pod
dyrekcją Stefana Rachonia i

Henryka Debicha oraz z trze­
ma zespołami wokalnymi. Ekipa
telewizyjna przystąpiła do krę­
cenia filmów, które utrwalą
obraz XVI MFP.

W pobliżu sopockiego molo o-

twarto kiermasz płytowy, który
potrwa do końca festiwalu. W

sprzedaży znalazło się wiele na­
grań uczestników tegorocznego
MFP. W kiermaszu uczestniczą
wytwórnie płytowe z Bułgarii,
Czechosłowacji, NRD, Węgier,
Związku Radzieckiego i Polski.

Sprawa Karen Ann Quinlan
— źródłem dolarów

NOWY JORK (PAP)

Adopto,wani rodzice Karen Ann Quinlan — młodej Amerykan­
ki, która od kwietnia 1975 r. znajduje się w stanie letargu, wsku­
tek jednoczesnego nadmiernego zażycia alkoholu i środków uspa­
kajających, podpisali kontrakt z wydawnictwem „Doubleday” w

sprawie wydania książki na temat losów ich córki. Julia i Joseph
Ouinlan zakomunikowali, że trwają już negocjacje na temat

nakręcenia filmu. Sprawa Karen Ann Quinlan wywołała wiele

polemik zarówno w środowisku lekarskim jak i w prawniczym.
Kiedy lekarze ustalili, że w mózgu dziewczyny zaszły nieodwra­
calne zmiany, uniemożliwiające jej powrót do normalnego życia,
rodzice zażądali wyłączenia aparatury, sztucznie utrzymującej
chorą przy życiu i pozwolenie jej na śmierć „z godnością”. Le­
karze odrzucili to żądanie i wówczas rodzice wystąpili na dro­
gę sądową. Po długotrwałej debacie sąd najwyższy stanu New

Jersey, gdzie mieszkają Quinlanowie, przyznał im rację. 16 ma­
ja br. wyłączono aparaturę, lecz ku zdziwieniu lekarzy pacjent­
ka nie zmarła w krótkim czasie jak tego oczekiwano. Żyje ona

nadal. Koszty pomocy lekarskiej ocenia się na 300 tys. doi. Oczy­
wiście zostaną one w większej części pokryte z ubezpieczenia
społecznego. Dochody uzyskane z, wydania książki i rozpow­
szechnienia filmu Quinlanowie zamierzają m. in. przeznaczyć
na wzniesienie nowego szpitala w stanie New Jersey.

Nowa cząstka elementarna
NOWY JOR£ (PAP)

Zespół fizyków amerykańskich z czterech uniwersytetów, m.

in. Columbia University i University of Illinois, odkrył nową
cząstkę elementarną materii, która otrzymała nazwę Barion.

Nową cząstkę odkryto podczas badań w jednym w akcelerato­
rów laboratorium im. Fermiego. Eksperyment polegał na „bom­
bardowaniu” ekranu berylowego strumieniem fotonów i innych
lekkich cząstek. Odkrycie nowej cząstki elementarnej pozwoli
uczonym posunąć naprzód wiedzę o tajemnicach materii.

Na plaży w Ustce sezon wakacyjno-urlopow.y trwa. Tysiące rodaków opalają się na nadmorskich

plażach i kąpią się w morzu. FOT — CAF

Kataklizmy na świecie

Trzęsienie ziemi w Chinach i na Alasce ♦ Huragan tropikalny
nad Filipinami ❖ Cyklon zagraża Gwadelupie

LONDYN (PAP)
W niedzielę nad ranem środ­

kowe Chiny nawiedziło nowe

trzęsienie ziemi. Wstrząsy tek­
toniczne zarejestrowało królew­
skie obserwatorium sejsmolo­
giczne w Hongkongu, które usta­
liło, że ich epicentrum znajdo­
wało się około 1500 km na pół­
nocny zachód od tej brytyjskiej
kolonii. Na razie nie udało się
stwierdzić natężenia tych wstrzą­
sów i dokładnie ustalić rejonu,
w którym one wystąpiły.

Jak podała agencja Reutera,
powołując się na oficjalne źród­
ła chińskie, w czasie ostatniego
katastrofalnego trzęsienia ziemi
w samym tylko mieście Tang
Sza- zginęło, wg najnowszych
danych ok. sto tysięcy ludzi.

Ogólna liczba ofiar trzęsienia
ziemi nie została dotychczas ofi­
cjalnie podana.

WASZYNGTON (PAP)
W sobotę słabo zaludnione re­

jony Alaski nawiedziło trzęsie­

nie ziemi o średnim natężenią.
Władze zakomunikowały, że

wstrząsy nie wywołały żadnych
istotnych strat materialnych.
Według obserwatorium w Pal-
mer siła wstrząsów wynosiła
5,9 st. w skali Richtera, a ich

epicentrum znajdowało się w

odległości około 200 km na po­
łudniowy zachód od Anchorage.

TOKIO (PAP)
Prezydent Filipin, FERDINAND

MARCOS oświadczył w niedzie-

(DOKONCZEN1E NA STR. 2)

W Nowym Targu 9 września

(Inf. wł.) Jak zawsze w czwart- cy- cały dawny ceremoniał, bez
ki do Nowego Targu, pociągną
ludzie na jarmark. Ale 9 wrze­
śnia br. nie będzie on taki zu­
pełnie zwyczajny, podobny po­
przednim. Tym razem bowiem
zmieni się w pierwszy wielki

jarmark podhalański, który u-

świetni, jako jedna z wielu im­
prez Jesień Tatrzańską wraz z

IX Międzynarodowym Festiwa­
lem Ziem Górskich.

którego drzewiej nie mogła dojść
do skutku żadna poważniejsza
transakcja: kupno konia, giełda
owiec itp.

Na targowym placu będzie
można też degustować najorygi­
nalniejsze regionalne potrawy, a

znajdzie się i okazja, by zdobyć
kiełbasę na .. szczycie słupa lub

wziąć udział w wyścigu w wor­
kach. Twórcy ludowi Podhala

zaprezentują swe wyroby, ofe­
rując nawet jch sprzedaż, co z

pewnością stanowić będzie dużą
konkurencję dla cepeliowskich
stoisk.

Całość zabaw zakończy się pod

W tym dniu, już od 6 rano, na

rogatkach ulic przygrywać będą
kapele góralskie, które potem
wspólnie z zespołami tanecznymi
dadzą na nowotarskim rynku
pokaz swych umiejętności. Zaś
na miejscu niepowtarzalnego w dachem’ klubu sportowego „Gor-
swym uroku jarmarku prócz
normalnej sprzedaży, toczyć się
będzie również inny targ, taki

trochę „na niby”, przypominają­

ce”, gdzie wieczorem na galo­
wym występie popiszą się naj­
lepsze regionalne zespoły tane­
czne. (AK)

„Klimczok 76“
BIELSKO-BIAŁA (PAP) no dwie spartakiady, podczas

których młodzież wykazała się
W Beskidzie Śląskim i Ży- dobrą sprawnością fizyczną. Du-

wieckim zakończona ąostaia ak- żym powodzeniem cieszyły się o-

cja letnia „Klimczok 76”, w któ-. boży wędrowne. W tej dziedzi-

rej wzięło udział ok. 35 tys. har- nie prym wiedli harcerze z Ka-
cerek i harcerzy z całego kraju, towic, gdzie działa Harcerski

W czasie wakacji zorganizowa- Klub Wysokogórski.,
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(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

i X pszenicy ozimej i 12 proc. owsa. Deszcze nieste-
| — ty zahamowały zwózkę zbóż. W najbliższych
X dniach, gdy tylko zaświeci słońce, pola opusto-
X szeją całkowicie.
~ Nie sprzyjając^ Warunki atmosferyczne — dłu-
X gotrwała susza w lipcu i na początku sierpnia —

X utrudniły przeprowadzenie podorywek. Zostały
•X one wykonane na obszarze około 77 tys. ha, co

X stanowi 84 proc, planu w tym zakresie. Podob-
X nie poplóny zasiano zaledwie na 27 tys. ha, czyli
X obsiano tylko 60 proc, zaplanowanego areału.
X Zaopatrzenie . w nasiona poplonów było dobre,
X zawiniła pogoda.
X w ostatnich dniach rozpoczęto omloty. W wo-

Lekarze polonijni
zwiedzają uzdrowiska

Przebywający w naszym
kraju z okazji Międzynarodo­
wego Zjazdu Polskiego To­
warzystwa Lekarskiego, le­
karze polskiego pochodzenia
odwiedzili Krynicę i Szczaw­
nicę — Krościenko.

Goście byli 'szczególnie za­
chwyceni Szczawnicą, która
ich zdaniem należy do Uni­
kalnych uzdrowisk na świę­
cie.

Inicjator zjazdów lekarzy
polskich w kraju, prezes oraz

senior Związku Lekarzy Ppl-
skich w USA dr Aleksander

Rytel uważąr że Szczawnica
stoi przed ogromną szansą
stania się uzdrowiskiem świa-
towej klasy.. .Powinny to

sprawić: niezwykle cenne

wody lecznicze, fachowa ka­
dra lekarzy,. cudowna przy­
roda, mikroklimat, a także
Oddalenie
środków
miejskich i

kącyjnych.
Szczawnicy
nież na uznanie opieka nad

starym budownictwem
Zdrowiskowym.

Dobry pomysł
domu kultury

, „Tamelu"
Dużym zainteresowaniem

cieszyła się wczorajsza giełda
podręczników szkolnych. pod
hasłem „kupno — sprzedaż
— wymiana”
w tarnowskim
letnim przez kierownictwo
domu kultury Fabryki Sil­
ników Elektrycznych „Ta-
mel”. Posiadacze; niepotrzeb­
nych podręczników mogli je ,

sprzedać lub zamienić na in- X w spornym rejonie Morza Egejskiego., Zdaniem władz greckich,
»e. X prace „Sismika-1” stanowią naruszenie greckiego szelfu kon-

Pomysł giełdy — urządżo- X tynentalnego. .

nej w przeddzień rozpoczęcia X
roku szkolnego — okazał się X

przedni i zainteresował

tylko młodzież ale i jej
dziców. Dodać trzeba, że

przed, wakacjami odbyła
— także staraniem DK „Ta- ~

rnelu” wielka giełda książek, X
która miała Wielkie powo- X
dzenie wśród' bibliofilów. A X

więc pomysł chwycił, (al) ~

, W Tatrach — x

deszcz ze śniegiem x

21 bm. w godzinach polu- •—

dniowych, na Kasprowym X
Wierchu w Tatrach ząnoto- ~

wano zaledwie 2 stopnie cie- X
pła i obfite opady deszczu ze -.K

śniegiem. Wyżej — na Ry- X
sach, było około Zera stopni X
i opady śniegu. W Zakppa- X
nem bez przerwy padał

”

deszcz.
Niepogoda sprawiła, że cał­

kowicie ustał"' ruęh turysty­
czny w Tatrach i przerzedzi­
ły się w rejonie Tatr cam­
pingi. Część turystów, która

przyjechała tu, aby spędzić
sobotę i niedzielę, zrezygno­
wała z deszczowego weeken­
du i zawróciła do domów, to­
też ogromny ruch panował
na drodze wiodącej z Zako­
panego do Krakowa.

O tytuł
< „pilota roku"

Lotnicy ze stacjonującego
na ziemi szczecińskiej II puł­
ku lotnictwa myśliwskiego
„Kraków” podjęliTywalizację
0 miano najlepszego „pilo­
ta roku” w pułku. Myśl roz­
winięcia takiego współzawo­
dnictwa poddał dowódca puł­
ku ppłk dypl. pil. Roman

Rycielski a regulamin opra­
cowali piloci; Tytuł najlep­
szego „pilota roku” zdobędzie
ten, który najlepiej Zreali­
zuje program szkolenia lot­
niczego oraz najbardziej wy­
różni się wzorową dyscypli­
ną i społecznym zaangażowa­
niem.

II pułk lotnictwa myśliws­
kiego „Kraków’’ osiąga bar­
dzo dobre wyniki w wysz­
koleniu bojowym — m. in. w

zakresie przechwytywania
celów powietrznych;* lotów

po wyznaczonych trasach
oraz w zwalczaniu samolo­
tów „nieprzyjacielskich”.

Wysoki poziom wyszkole­
nia, to zasługa kadry pilo­
tów instruktorów oraz — o -

siągających coraz lepsze re­
zultaty — ich młodszych ko­
legów.

od. większych o-

przernysłowych,
węzłów komuni-
Jego zdaniem w

zasługuje rów-

u-

organizowana
amfiteatrze

nie
ro-

już
się

jewództwie czynne są 93 wspólne klepiska, or­
ganizowane przez spółdzielnie kółek rolniczych.
Rolnicy czekają na zwiezienie wszystkich gatun­
ków zbóż do stodół i wtedy przystąpią do młóc­
ki. Stąd też punkty skupu zbóż nie miały na ra­
zie zbyt wiele pracy. Skupionp ponad 12 tys.
ton zboża, przy czym najwięcej odstawili rol­
nicy z gmin Wierzchosławice, Radomyśl Wielki,
Tarnów, Żyraków, Ciężkowice. Jak nas poinfor­
mowano w GS Gumniska, obejmującej swym
działaniem gminę Tarnów, najwięcej zboża do­
starczyli tu gospodarze z Tarnowa Antoni Ku­
las — 19 ton jęczmienia, Zofia Malinowska —

ponad 7 ton żyta i Zdzisław Budzyński. 6 gmin,
wśród nich Pleśna, Czchów i Bolesław jeszcze
nie rozpoczęło skupu -zbóż, (al)

Fiasko konsultacji
grecko-tureckich

X NOWY JORK (PAP)
”

Intensywne konsultacje między członkami Rady Bezpieczeń-
X' stwa ONZ w sprawie sformułowania kompromisowego tekstu
E rezolucji, która mogłaby być przyjęta zarówno przez Grecję, jak
X i Turcję zakończyły się w piątek fiaskiem..Trwały one cały.ty-
~ dzień. Projekt rezolucji przygotowały W. Brytania, Francją
X i Włochy będące podobnie jak Grecja i Turcja członkami NATO.
” Jak wiadomo, spór między Grecją i Turcją o prawa do szelfu
X kontynentalnego pod Morzem Egejskim a zatem i do bogactw
— naturalnych w tym rejonie, wywołał wielkie zaniepokojenie
X wśród pozostałych państw członkowskich NATO. Obie strony
~ zgłosiły do projektu rezolucji zastrzeżenia. W tej sytuacji zapla-
X nowane na sobotę posiedzenie Rady Bezpieczeństwa ONZ, na któ-

rym rrtiała być uchwalona ta rezolucja, zostało odroczone do
X przyszłego tygodnia.
X ATENY (PAP)

Rząd grecki zebrał, się w. sobotę na nadzwyczajnej sesji, pod
przewodnictwem premiera Konstantyna Karamanlisa w związku
z niepowodzeniem prywatnych konsultacji, jakie toczyły się w

ostatnich dniach w.Radzie Bezpieczeństwa OŃZ.
W oświadczeniu opublikowanym po posiedzeniu rządu poinfor­

mowano, iż. premier Karamanlis kontaktował się telefonicznie .

Z ministrem spraw zagranicznych Dimilriosem Bitsiosem, który
X aktualnie przebywa w Nowym Jorku i przekazał mu n-owe in-
X strukcje.
~ Armia grecka znajduje się nadal w stanie gotowości i dwa
X greckie okręty wojenne oraz jeden statek oceanograficzny na-
~ dzoruje ruchy tureckiej jednostki badawczej „Sismik-1”, która
X po kilkudniowej przerwie, wznowiła poszukiwania ropy naftowej,

NOWY JORK (PAP)
W ośrodku badawczym w Pa­

sadenie odbyła się. konferencja
prasowa zespołu biologów, któ­
rzy podali do wiadomości publi­
cznej wyniki drugiej serii ba­
dań biologicznych przeprowa­
dzonych na powierzchni Marsa

przez JędoTjujjk... amerykańskiej
sondy ,kpsn?ic?nej. „yiking 1”.

Wyniki- tych badań przekazane
przez sondę w czwartek za­
skoczyły. uczonych dostarczając
nowych argumentów zwolenni­
kom hipotezy istnienia życia na

Czerwonej Planecie.
Ostatnia próbka gruntu mar-

sja.ńskiego, pobrana przez „me­
chaniczne ramię” lądownika po
przeniesieniu do wnętrza mini-
laboratorium została skropiona
specjalną. odżywką zawierającą
m. in. radioaktywny węgiel, u-

łatwiający . śledzenie procesów
chemicznych. Po skropieniu po­
żywką próbka gruntu wydzieli­
ła zaskakująco dużą ilość dwu­
tlenku węgla, a więc związku
chemicznego charakterystyczne­
go dla organizmów żywych. Na-

; stępnie ta sama próbka została
! silnie podgrzana. Okazało się, że

~ tym razem próbka wydzieliła
~ znacznie mniejszą ilość gazu.
— Uczeni podają dwa możliwe
“

wyjaśnienia tej zagadki. Zgod-

nie z pierwszym w próbce znaj­
dowały się mikroorganizmy,
któije poniosły śmierć w wyni­
ku działania wysokiej tempera­
tury i dlatego ilość wydzielane­
go gazu w drugiej próbie była
znacznie mniejsza. Nie wyklu­
cza się jednak, że był to zwy­
kły proces, chepiiczpy, charąk.tę-. -

rystyczny ,'dla ‘.gruntu
skiego. Uczeni przyznali, że „al­
ternatywy wyjaśnień chemicz­
nych zwężają się”. „W każdym
razie nie można traktować wy­
ników ostatniego eksperymentu
jako dowodu istnienia życia na

Marsie” — stwierdził jeden z

biologów dr Harold Klein.
Inny członek grupy biologów

dr Gilbert Lewin oświadczył,, że

podobne wyniki uzyskano na

Ziemi badając, sterylne próbki
gleby pobranej z Antarktydy,
a nąwet próbki gruntu księży­
cowego, gdzie istnienie., życia
jest wykluczone. Niektórzy spe­
cjaliści nie wykluczają też wad­
liwego funkcjonowania niektó­
rych przyrządów w laboratoium

„Vikinga".
Oczekuje się, że następne ba­

dania próbek gruntu marsjań-
skiego, które będą przeprowa­
dzone przez „Vikinga 1” i „Vi-
kinga 2” przyniosą wyjaśnienie
tej pasjonującej zagadki.

Czwarte małżeństwo Burtońa
WASZYNGTON (PAP)

W sobotę Richard Burton i
modelka brytyjska Susan Hunt
wzięli w tajemnicy ślub w miej­
scowości Arlington w stanie Wir­
ginia, dokąd udali się z nowo­
jorskiego hotelu, w którym mie­
szkają.. Sama uroczystość zaślu­
bin była krótka i trwała 5 mi­
nut, po czym nowo poślubieni
powrócili do. Nowego Jorku.

Aby uniknąć obecności wścib-
skich dziennikarzy Burton i
Hunt użyli podstępu.. Kierowca
osobisty słynnego aktora oświad­
czył przedstawicielom prasy, że
zamierza pragnących wziąć ślub
zawieźć do. Filadelfii. Tymcza­
sem Burton i Hunt udali się pod
fałszywymi nazwiskami do

Arlington samolotem. Nazwisko
panny młodej było całkowicie
sfałszowane, natomiast pan mło­
dy podróżował pod swym praw­
dziwym, ale na ogół nieznanym
nazwiskiem — Richard Jenkins.

Jest to czwarte małżeństwo
Burtona. W 1964 r. rozwiódł się
z pierwszą żoną Sybil, aby po­
ślubić Liz Taylor, z którą roz­
wiódł się w 1974, aby ponownie
wstąpić z nią w związek mał­
żeński w październiku ubiegłego,
roku i rozwieść się — być może
ostatecznie — 29 lipca br. na

Haiti, gdzie dają rozwody szyf>ko
i bez kłopotów jeśli oboje za­
mierzający: się rozwodzić wyra-
.żają na to zgodę. Jest to drugie
małżeństwo nowej pani Burton.

H. Schmidt
popularniejszy

od H. Kohla
Ankieta przeprowadzona przez

zachodnioniemiecki dziennik
„Bild am Sonntag” na 6 tygo­
dni’ przed wyborami powszech­
nymi w RFN, wykazała, że kan­
clerz Helmut Schmidt jest na­
dal bardziej popularny niż kan­
dydujący również na to stano­
wisko z ramienia opozycji Hel­
mut Kohl. 53 proc, uczestników

ankiety oświadczyło, iz pragnie,
aby kanclerz Schmidt, pozostał
nadal na piastowanym stanowi­
sku, natomiast kandydaturę
przywódcy CDU Helmuta Koh-
la poparło 40 proc, ankietowa­
nych.

Aresztowania w RPA
Jak donosi wychodzący w Jo-

hanpesburgu dziennik • „Rand
Daily Mail” w więzieniach RPA
zamknięto ostatnio 171 działaczy
politycznych i społecznych, w

większości Afrykańczyków. Zo­
stali oni aresztowani na mocy
ustawy przewidującej zatrzyma.-
nie obywatela bez udowodnienia
mu winy, na okres od 6 miesię­
cy dó roku. Wśród aresztowa­
nych jest 76 przywódców róż­
nych organizacji afrykańskich.

20 bm. aresztowana została
pani Fatima Meer, światowej
sławy socjolog, przewodnicząca
Federacji Kobiet Murzyńskich
w RPA.

O (cas) Z CAŁKOWITYM
i masowym poparciem spot­
kał się w społeczeństwie ra­
dzieckim drugi Apel 1 Sztok­
holmski Śwńatowej Rady Po­
koju. Ten doniosły dokument
podpisało do 15 bm. — jak
informuje niedzielna „Praw­
da” — ponad 159 milionów

obywateli ZSRR.
£ "22 BM. w Kijowie za-,

kończyło się piąte tradycyj­
ne już spotkanie młodzieży
ZSRR i USA.

Z dalekopisu
@ ONZ-owska rada d/s Na-

■mibii opublikowała w No-
: wym Jorku oświadczenie, w

którym odrzuca i stanowczo

potępia plany rasistowskich
władz południowo-afry kań­
skich, które doprowadźmy
do- zwołania w stolicy Na­
mibii Windhuk tzw. kmfe-

. rę-ncji konstytucyjnej.
o PREZYDENT Algieru

Huari Bumedien zakończył
w Trypolisie rozmowy z sze­
fem państwa libijskiego
Muammarem Kadafim.

• PRZESZŁO 20,000 osób
przemaszerowało w sobotę
przez protestanckie dzielni­
ce Belfastu w manifestacji
zorganizowanej przez ruch
kobiet na rzecz przywróce­
nia pokoju w Irlandii Pół­
nocnej. Była to druga wspól­
na manifestacja kobiet ka­
tolickich i protestanckich:
pierwsza, która odbyła się w

ubiegłą sobotę, 14 bm. zosta­
ła zorganizowana po śmier­
ci trojga dzieci, przejecha­
nych przez uciekającego z

miejsca akcji członka Ir­
landzkiej Armii Republikań­
skiej.

Komunikat PKC
W związku z sezonową pod­

wyżką ceny skupu jaj z dniem
23 sierpnia br. (poniedziałek)
podwyższa się ceny detaliczne

jaj dużych do 3,30 zł, jaj śred­
nich do 3,00 zł, jaj małych do
2,70 zł za 1 sztukę.

Pierwszy dzwonek
w szkołach podstawowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

z okazji inauguracji roku szkol­
nego — otwartych , zostanie po­
nad 100 nowych obiektów o-

światowych. Prawie każda szko­
ła wzbogaciła się o dodatkowe
pomoce, sprzęt naukowy i róż­
nego rodzaju urządzenia do za­
jęć lekcyjnych.

Np w Szkole Podstawowej nr

10 w Malborku urządzono pier­
wsze w woj. elbląskim labora­
torium do nauki języków ob­
cych, z którego korzystać będą
także uczniowie dwóch sąsied­
nich szkół. Dzięki różnego ro­
dzaju modernizacjom, i adapta­
cjom przybędzie w tym woje­
wództwie ponad 1000 miejsc w

przedszkolach, otwarto 9 no­
wych tego typu'placówek. M. in.
w Ornecie, Malborku, Sztumie,
Lubiszewie. Wychowaniem
przedszkolnym objętych zostanie
w tym województwie ok. 95
proc, wszystkich 6-latków.

W woj. słupskim natomiast
wszystkie już dzieci w wieku 6
lat będą miały możność na­
leżytego przygotowania się do
rozpoczęcia nauki. Otwarto tu
ostatnio 17 nowych p-zed-zkoli,
w tym 7 zakładowych. Przystę­
puje się do budowy następnych.
Przy szkołach zorganizowano 24

dalszych ognisk przedszkolnych
dla 6-latków.

We wszystkich województwach
otwierane są kolejne szkoły
gminne, stwarzające dzieciom

znacznie lepsze warunki nauki.
M. in. w woj. lubelskim otworzą

podwoje 3 nowe szkoły gminne
w Janowcu, Sułowie i Sniadaw-
ce. W woj. bielskim otwarte zo­
staną 3 nowe szkoły gminne.
Ponadto młodzież otrzyma 3
boiska sportowe i inne urządze­
nia rekreacyjne. W woj. szcze­
cińskim np. nowe zbiorcze szko­
ły gminne w Pyrzycach, Star­
gardzie i Stępnicy, otrzymają —

oprócz dobrze wyposażonych" sal

lekcyjnych i gabinetów — tak­
że kryte baseny do pływania.
Oddano tu ostatnio do użytku
również 2 nowe przedszkola w

Połoni i Policach, a wznośi się
9 podobnych. Buduje się także
dla młodzieży szkolnej 5 obiek­
tów sportowych.

U progu nowego roku szkol­
nego nauczyciele otrzymają ok.
900 nowych izb mieszkalnych.
W woj. bielskim np. przekaza­
ne zostaną do dyspozycji- peda­
gogów 4 domy mieszkalne m.

in. w Czernichowie, Ochabach,
Gilowicach i Czańcu. W woj.
ciechanowskim zakończono bu­
dowę domów nauczyciela w Mła­
wie i Szydłowie, a w woj. czę­
stochowskim przekaże się do u-

żytku w br. 10 kolejnych, no­
wych domów nauczycielskich.
Wznosi się także budynki w

Kruszynie, Radłowie i Turzynie,
a do grudnia mają. by,ć gotowe
kolejne domy nauczyciela m. in.
w Starczy, Zawadach i w Strzel­
cach Wielkich’.

Na przekór niepogodzie
~ fajna zabawa!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)*
pod gołym niebem poszczególne
zastępy prezentowały swój pro­
gram artystyczny i umiejętnoi-
ci nabyte w trakcie wykonywa­
nia zadania „Wakacyjna estra­
da”. Już w nocy trzeba było
przemeblować dwa namioty za­
lane deszczem. W sobotę od ra­
na padało non stop. Mimo to

grupie instruktorów, którym
przewodziła hm. EWA CECUR,
udało się przeprowadzić niektóre

konkurencje obozowej olimpia­
dy, a to rozgrywki w „zośkę",
strzelanie z łuku i rzuty kółka­
mi olimpijskimi. Wiele radości
— na przekór niepogodzie —

przysporzyły zaimprowizowane
występy, wspólne gry i śpiewy.
Dopisywały humory i apetyty.

Udanie wypadł finał zlotu.
Dzięki życzliwości wicedyrektora
Gminnej Szkoły Zbiorczej w No­
wym Sączu, Jana lorczyka,
zlotowiczom udostępniono salę
gimnastyczną. Podczas imprezy

finałowej w gronie dzieciaków
znaleźli się przedstawiciele or­
ganizacji i instytucji, które po­
pierały i wspomagały NAL w

trakcie jej trwania — a to KW
PZPR w Noicym Sączu, Kura­
torium Oświaty i Wychowania,
WRŻŻ, spółdzielczości mieszka­
niowej, wojsko i in. Sekretarz KW
PZPR .EUGENIUSZ SATOŁA i
komendant chorągwi.'ANDRZEJ
GŁUĆ odebrali meldunek z któ­
rego wynikało, że podczas wa­
kacji działało , 2371 zastępów
NAL, skupiających 25 tysięcy
dzieci, które podejmowały pro­
pozycje i zadania publikowane
przez „Gazetę Południową” oraz

„Świat Młodych”. „Wakacje ze

„Świata Młodych" przyniosły
Chorągwi Nowosądeckiej ZHP

pierwsze miejsce w kraju.
Po apelu rozpoczęły się wy­

stępy w trakcie których uczest­
nicy zlotu zaprezentowali naj­
ciekawsze fragmenty, przygoto­
wanego przez siebie programu
artystycznego. Emocjonowano się
losowaniem nagród „Gazety”.
Świetną zabawę i doskonały na­
strój ■wzbogacał zespół, wokalno-
muzyczny Karpackiej Brygady
WOP. Była io fajna zabawa.

(ZS)

Artyleryjski ostrzał
dzielnic Bej ruta

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

buch! przed wejściem do biura
agencji France Presse, drugi zaś
rozbił lokal japońskiego towa­
rzystwa przemysłowego. Jeden
z pocisków wpadł do biura

chrześcijańskiego polityka, Ray­
monda Edde, w momencie gdy
ten rozmawiał z delegacją księ­
ży włoskich.

Mury nieustannie drżą od
wstrząsów i detonacji, na chod­
nikach rozsypuje się z brzękiem
szkło wybitych szyb, zapach pro­
chu dławi w gardle, zewsząd do­
chodzą krzyki i wyją syreny
karetek pogotowia, przewożą­
cych rannych do szpitali, w któ­
rych brak miejsc.

Jednocześnie próby rozwiązań
politycznych wciąż znajdują się

W impasie. Nie powiodła, się me­
diacja dowódcy arabskiego kor­
pusu bezpieczeństwa, gen. Moha-
meda Ghoneima. Przedłożony
przezeń plan, który przewidywał
wycofanie się - sił postępowych
i palestyńskich z górskiego re­
jonu Ż.Metrin i zastąpienie ich
arabskim korpusem pokoju, zo­
stał . odrzucony przez centralną
radę polityczną ugrupowań po­
stępowych. . Komunikat stwier­
dza, że ruch narodowy, odrzuca

koncepcję zastąpienia sił postę­
powych i palestyńskich arab­
skim korpusem bezpieczeństwa
w niektórych regionach i jedy­
nym rozwiązaniem do przyjęcia
jest wycofanie wojsk syryjskich.
Arabskie oddziały bezpieczeń­
stwa mogłyby wówczas zająć
ich miejsce.

Kataklizmy na świecie

noty■■■■■—
RECENZENTÓW

Muzyka w starym Krakowie ;
W chwili, gdy oddajemy ten numer do druku, na Wzgórzu

'

. Wawelskim rozbłyskuje „Muzyka Sztucznych Ogni” Haen- I
dla. O efektownym finale festiwalu „MUZYKA W STARYM |
KRAKOWIE" napiszę jutro — dziś natomiast kilka refleksji |
na temat dwóch wieczorów, poprzedzających ów ostatni j
akord imprezy.

W piątek, w „Arsenale", koncertowała Capella Bydgostien-
sis, kierowana przez Włodzimierza Szymańskiego. Bydgoski

'

zespół grał muzykę późnego baroku, a zakończył program I

„Symfonią D-dur" Kożelucha, czeskiego klasyka. Plejadę mis- |
trzów baroku otworzył Grzegorz Gerwazy Gorczycki, kapel- |
mistrz wawelski na przełomie XVII i XVIII - wieku (motet i
„In nómine tuo”, reprezentatywny dla póżnobarokowego sty- ,

lu koncertującego). Później słuchaliśmy koncertów Haendla,
Corelliego i Vivaldiego.

'

Późny barok — genialna synteza kontrapunktu i harmo- I

nii, splotu linii melodycznych i ich współbrzmienia, arabesko- I
wej .konstrukcji muzycznej i jej zmysłowego piękna. 'Na |

gruzach muzycznej abstrakcji i estetycznego wyrafinowania ,

rodzi się nowa koncepcja muzyki, w której prymat uzyska- .

ją przejrzyste i zrazu schematyczne powiązania między akor­
dami oraz jedna, rozwinięta na ich kanwie melodia. Jakże

'

prosta, zgoła prymitywna wydaje się mi dzisiaj „Symfonia" I

Kożelucha po kunsztownym „Grane” z Concerto VIII na I
Boże Narodzenie, ftp. 6 Corelliego. („Nieprzerwanie splatające ,

się głosy nie tworzą w całym przebiegu ani jednej kaden- i

cji” — pisał o tym „Grane" Manfred Bukofzer). A przecież ,

ta prymitywna homofonia Kożelucha, to początek nowych,
pasjonujących przygód świadomości muzycznej.

Najciekawszym punktem tego programu, w sensie inter­
pretacyjnym, był dla mnie „Koncert na flet prosty, smyczki I
i basso continuo” Haendla — z racji znakomitej gry flecist- (
ki Ewy Stąporek. Protoplasta dzisiejszych fletów, wywodzą- |

cy się ze zwykłej, pastuszej fujarki, okazał się. za sprawą .

solistki instrumentem o niezwykle szlachetnej barwie. Czy
dawne instrumenty były mniej doskonałe od współczesnych? 1
W sensie technicznym —■zapewne tak. W sensie estetyczym

'

— oferowały po prostu odmienne, może nieco szczuplejsze I
możliwości arystyczne. Wydobyć je w pełni, m. in. wibracją |
dźwięku, lotnością techniki, starannym rysunkiem melodii — (
oto sztuka, jaką zaprezentowała Ewa'Stąporek.

Koncert Krakowskiego Tria Smyczkowego w galerii Krzy­
sztofory, niedawno powstałego zespołu trzech młodych mu­
zyków (skrzypek Wiesław Kwaśny, altowiolista Zdzisław I

Polonej i wiolonczelista Kazimierz Koślacżj był swoistą I

kontynuacją poprzedniego wieczoru. Usłyszeliśmy dwa utwo- |
ry Beethouena — Trio c-mol bp. 9 i Serenadę D-dur op. 8. (
Kolejna przygoda muzycznej świadomości: niezwykły kunszt
i bogactioo formy, wypowiadającej zgoła nowe treści. Jakże
niespokojna, dramatyczna i zarazem pełna najwyższego udu­
chowienia jest owa beethonenowska serenada w porównaniu
z pogodną muzyką plenerową Mozarta. Patos i liryka beetho- I

uenowskiej muzyki znalazły tego wieczoru znakomitych in- |
terpretatorów. Wspaniałe współgranie i korespondencja trzech (
głosów, precyzja techniczna bliska doskonałości, a przede
wszystkim jedność w realizacji muzycznej koncepcji utworu
— to znamiona sztuki wykonawczej młodego, niezmiernie
obiecującego zespołu.

♦

Dziecko w twórczości ludowej
LESZEK POLONY

Rzeźby, malowidła, tkaniny, zabawki proste w konstruk­
cji, pozostawiające margines wyobraźni dziecka — a wszyst­
ko bajeczne w barwach i treści. Te dzieła sztuki ludowej

i zgromadzono na wystawie otwartej w sobotę w Muzeum Et­
nograficznym w Krakowie, której współorganizatorem było
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich, Oddział w Krakowie.

Wystawa, jest plonem dwóch iosplridpolskich konkursów
1 Zorganizowanych przez Muzeum Etnograficzne w Toruniu
■przy współudziale redakcji „Gromada — Rolnik Polski” pod
I patronatem Ministerstwa Kultuńy i* S*t»hi — Departamentu
I Plastyki. Tematy konkursu: „Dziecko W sztuce ludowej”

„Twórczość ludowa dla dziecka" — stały się inspiracją dla
! kilkuset twórców z wszystkich dziedzin sztuki ludowej, któ­

rzy przysłali blisko" 3 tysiące prac. Najlepsze znalazły się na

wystawie otwartej w Dniu Dziecka w; Warszawie, a w so-

1 botę trafiły właśnie do krakowskiego Muzeum Etnograficz-
1 nego. ■ Ej?-;'

Oglądać tu można m. in. dzieła czterech laureątów I na­
grody w temacie ;,Dziecko w sztuce ludowej”: Jarosława

/ Furgały z woj. włocławskiego, który w malirstwie i rzeź­
bie drewnianej urzeka harmonią formy i treści; Jana Gaz­
dowskiego z woj. toruńskiego celującego w rzeźbie drewnia-

1 nej niepołichromowanej; Stanisława Korpy z woj. sieradz-
1 kiego, który zdobi realistyczne wizerunki bawiących się (
I dzieci interesująco zestawionymi barwami, są wreszcie od-

| dane przez mistrzynie rzeźby ceramicznej Władysławę Pruc-
I nal z woj. rzeszowskiego portrety dzieci Wiejskich.

Zgromadzone ną wystawie zabawki zdecydowanie dystan­
sują swym pięknem i prostotą te, którymi zapełnia rynek
przemysł zabawkarski. Za najlepiej wykonane — łączące ta-

! lent ze znajomością psychiki dziecka I nagrodę w temacie
I „Twórczość ludowa dla dziecka” otrzymali! Karol Brej z

I woj. krośnieńskiego, Stanisław Naróg z Rzeszowskiego i Jan
I Zabowski — woj. ciechanowskie. „Dotarliśmy do wszystkich
I najwybitniejszych L najbardziej zdolnych twórców -— stwier­

dził dyrektor Muzeum Etnograficznego w Toruniu Aleksan-
der Blachowski — sentyment do dziecka przeważył nad ko-

I niunkturalizmem... Otrzymaliśmy dzieła, które wejdą na

stałe do kultury narodowej”. Polecamy tę wystawę szcze­
gólnie młodzieży szkolnej, gdyż bezsporna jost jej wartość

wychowawcza i inspiratorska. (km)

POGODA i
PROGNOZA POGODY ■

DLA POLSKI POŁUDNIO- ;
WEJ: Zachmurzenie małe !
lub umiarkowane. Tempera- ;
tura maksymalna dniem 17 j
do 21 st. Minimalna nocą ;
od3do7st.Wiatrysłabe:
i umiarkowane północno- ■
wschodnie. W Tatrach za- ;
chmurzenie umiarkowane i
lub duże, możliwe przelotne ;

opady. W partiach szczyto- I
wych temperatura od +3 st. ;
dniem do —2 st. nocą. Wia- :

try umiarkowane i dość sil-,
ne północno-wschodnie.

ORIENTACYJNA PRÓG- :

NOŻA NA NASTĘPNĄ DO- I
BĘ: Pogoda i temperatura
bez zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kra­
ków 15, Tarnów 16, Nowy
Sącz 14, Zakopane 9, Hala
Gąsienicowa 3, Kasprotoy
Wierch 0, Szczecin 18, Kosza­
lin 18, Gdańsk 16, Olsztyn
16, Białystok 16, Warszawa
18, Poznań 16, .Kłodzko 15.

i3 43•

Skandal polityczno-gospodar-
X czy w Japonii wywołany aferą

łapowniczą amerykańskiego
X koncernu lotniczego „Lockheed”,
~ zatacza coraz szersze kręgi i
X niemal każdego dnia przynosi
X nowe sensacje. Z sobotnich do-
X niesień z Tokio wynika, że sto-
X łeczna prokuratura przeprowa-
X dziła przesłuchanie, a następnie
X aresztowała byłego ministra
X transportu Tomisaburo Hashi-
X moto, który — jak się okazało
X — rha również powiązania z

X koncernem USA. 75-letni Hashi-
“

moto był seniorem rządzącej
X partii liberalno-demokratycznej,
X a stanowisko ministra transpor-
X tu piastował w latach 1970—71.
~ Szefem rządu był wówczas Ka-
X kuei Tanaka, który w ponie-
X działek został oficjalnie oskarżo-
X ny o przyjęcie łapówki od fir-
X my „Lockheed” w wysokości 1,8
X min doi. W czwartek zatrzyma-
~ ny również został na wniosek
X prokuratury, Takayuki Sato,
X były wiceminister transportu.
X Ogółem do chwili obecnej za-

.Sć. trzymanych. zostało 12 osób,' z

kół polityczno-gospodarczych, w

tym członkowie parlamentu ja­
pońskiego. Wysuwa się, zarzut,
iż osoby te miały powiązania z

koncernem „Lockheeda’’, który
w sposób sprzeczny z prawem
usiłował zapewnić sobie milio­
nowe transakcje na sprzedaż sa­
molotów w Japonii.

Afera nabiera coraz większego
rozgłosu, pogłębiając szok, spo­
łeczeństwa japońskiego. W sobo­
tę były wiceprzewodniczący
koncernu „Lockheed”, Carl Ko-
tchian, udzielił wywiadu dzien­
nikowi „Asahi Shimbun” na te­
mat japońskich powiązań z tą
międzynarodową afe’ą amery­
kańskiej firmy „Lockheed”.
Stwierdził on m. in. że poważną
rolę w sprawie zapewnienia
rynku.' sprzedaży w Japonii dla
„Lockhęeda” odegrał Yaśnhiro
Nakasone obecnie sekretarz ge­
neralny rządzącej partii liberal­
no-demokratycznej.

BRUKSELA (PAP)
W sobotę rząd holenderski

przez 3 godziny omawiał raport

tzw. komisji trzech mędrców na

temat łapówek przekazanych
wysokiej osobistości holenders­
kiej przez amerykańską firmę
produkującą samoloty. Osobisto­
ścią tą ma być małżonek królo­
wej Juliany, książę Bernhard,
od 30 lat zajmujący stanowisko

inspektora generalnego holen­
derskich sił zbrojnych. Za jego
radą minister obrony dokonuje
zakupów broni za granicą.
Bernharda oskarża się o to, iż
za ułatwienie
zdobycia rynku holenderskiego
wziął w latach
min dolarową łapówkę.

Agencja Reutera pisze o

trowersjach panujących w

■necie holenderskim, który
wie jak uporać się z aferą, tak

by nie dopuścić do abdykacji
królowej Juliany. Jak piszą ga­
zety holenderskie raport komisji
trzech mędrców nie potwierdził,
ale i nie oczyścił księcia Bern­
harda ze stawiatłych mu zarzu­
tów.

„Lockheedowi"

1971—1972 1,1

kon-

gabi-
nie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
lę, że wskutek silnego trzęsienia
ziemi, które nawiedziło ten kraj
17 bm., poniosło śmierć ok. 8 tys.
osób, w tym 4 tys. osób uważa­
nych poprzednio za zaginione
bez wieści. Akcja ratunkowa w

rejonach dotkniętych katakliz­
mem trwa.

Po tragicznym trzęsieniu zie­
mi, Filipinom zagraża nowa klę­
ska żywiołowa. Do wysp połud­
niowej części kraju zbliża się
gwałtowny huragan tropikalny,
który może zahamować akcję
ratunkową związaną z likwida­
cją skutków trzęsienia ziemi.

Huragan zbliża się do wyspy Lu-
zon, która stanowi ośrodek po­
mocy dla nawiedzonej trzęsie­
niem ziemi wyspy Mindanao. Z
Luzon odlatują ekipy ratunkowe
i wysyła się żywność oraz lekar­
stwa i inne materiały.

Władze filipińskie oceniają, ie
liczba ofiar śmiertelnych trzę­
sienia ziemi może przekroczyć

5400 osób. Obeenie na listach
zaginionych figuruje wciąż 2 ty­
siące nazwisk.

Wyspa Mindanao jest w więk­
szości zamieszkiwana przez wy­
znawców islamu. W związku z

tym sekretarz generalny tzw.

Konferencji Islamskiej zapowie­
dział, iż kraje muzułmańskie za­
mierzają udzielić ofiarom żywio­
łu pomocy.

MEKSYK (PAP)
Nad francuską wyspą Gwa­

delupa na Morzu Karaibskim,
nękaną przez niespokojny wul­
kan La Sofriere, zawisła nowa

groźba. W wyniku tropikalnego
niżu na Atlantyku, w odległośpi
800 km od wyspy powstał cy­
klon, któremu nadano imię Em­
my. Oczekuje się, że żywioł
przejdzie nad Gwadelupą w po­
niedziałek, jednakże istnieje
szansa, że może ją minąć z bo­
ku. Ekipy ratunkowe postawio­
no w stan gotowości.

„On riffliski"

w TVP
WARSZAWA (PAP)

Z okazji . święta narodowego
Socjalistycznej Republiki Rumu­
nii, gościć będzie 23 bm. telewiz­
ja tego kraju na antenie II pro­
gramu TVP. Podobnie, jak inne
tego rodzaju prezentacje, „Dzień
rumuński" przyniesie zestaw po­
zycji zapoznających z najnow­
szymi osiągnięciarpi Rumunii w

dziedzinie gospodarki, nauki i

kultury.
Będą to m. in. reportaże „Z

wizytą w, Rumunii” i „Spotkanie
z Bukaresztem”, dokumentalny
film „32 razy Rumunia” oraz

studyjny program „Nasze roz­
mowy”. „Nauka w służbie czło­

wieka” — to rumuński odpo­
wiednik magazynu TVP „Eure­
ka”, poświęconego nowościom
nauki, zaś reportaż zatytułowa­
ny „Przywrócić młodość” zapo­
zna z działalnością rumuńskiej
uczonej, specjalistki z dziedziny,
geriatrii i gerontologii — prof.
Any Aslan. Do naddunajskiego
portu Galati, słynnego z,zabyt­
ków, zapraszają twórcy filmu
„Przybieram kwiatami głowę”.

Wśród programów artystycz­
nych znajdą się „Mały wieczorny
koncert” z udziałem gwiazd ru­
muńskiej estrady, oraz — za­
mykający „Dzień rumuński” —•

film fabularny o tematyce oby­
czajowej'„Tata”.

Program prowadzić będzie"
Mari Romano z telewizji rumuń­
skiej. 23 bm. rozpocznie się rów­
nież „Tydzień kultury rumuń­
skiej” w programie Polskiego
Radia.

Po amnestii w Hiszpanii
MADRYT (PAP)

Podano tu do wiadomości, że od czasu ogłoszenia amnestii przez
króla Hiszpanii, Jana Karola, uwolnionych zostało dotychczas
181 więźniów politycznych. Równocześnie 408 Hiszpanów miesz-ł
kających za granicą wyraziło chęć powrotu do kraju.

Podziękowania
i życzenia dla pilotów
lotnictwa sanitarnego

Piloci Zespołu Lotnictwa
Sanitarnego w Krakowie,
którzy działają na terenie
woj. miejskiego krakowskie­
go, nowosądeckiego, tarnow­
skiego oraz częściowo biel­
skiego otrzymali z okazji
święta lotnictwa listy i tele­
gramy z podziękowaniami j

życzeniami od turystów za

uratowanie im życia. Obec­
nie coraz więcej buduje się
w regionie Polski południo­
wej lądowisk śmigłowco­
wych. Powstają . one przy
schroniskach wysokogór­
skich, szpitalach i miejskich
ośrodkach zdrowia. Od roku
śmigłowiec, sanitarny pełnił
stały dyżur pód Giewontem.
Bardzo często wzywany on

jest d' ratowania ludzkiego
życia w górach,

18 sierpnia 1976 roku zmarł w Krakowie
5 '

red. CZESŁAW BREITMEIER
dziennikarz, reporter, długoletni pracownik „Echa Kra­
kowa”, „Gazety Południowej”, miłośliik grodu podwa­

welskiego, przyjaciel ludzi.

Pogrzeb naszego nieodżałowanej pamięci Kolegi od­
będzie się na cmentarzu Rakowickim we wtorek dnia
24 sierpnia 1976 r. o godz. 10.00.

ZESPÓŁ „GAZETY POŁUDNIOWEJ”
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GŁOS MAJĄ PILOCI.

O dawnych asach polskiego lotnictwa oraz o swym pierwszym i jedynym

skoku ze spadochronem opowiada JANUSZ MEISSNER, lotnik i pisarz, epik

polskich skrzydeł.

O tym, co współczesnych do latania przyciąga mówi kierownik Aeroklubu

Krakowskiego i zarazem — pilot JAN BRYNIARSKI.

I wreszcie o zapomnianych pionierach polskiego lotnictwa opowiada MARIAN

MARKOWSKI — dyrektor Muzeum Lotnictwa i Astronautyki w Krakowie, jeden

z najstarszych czynnych pilotów w Polsce.

'■
w

-ó

I

i.

dybym miał z mojej przygody z lotnic­
twem wybierać moment, który najbar­
dziej utkwił mi w pamięci, trudno by­
łoby się zdecydować. Każdy lotnik

przeżywa bowiem niejedną niezapom­
nianą chwilę. Pamięta się pierwszy samodzielny
lot, pamięta się dramatyczne momenty w po­
wietrzu. Moje wielkie emocje wiążą się z okre­
sem, gdy do lotnictwa wprowadzano spadochro­
ny. Było to w końcu lat dwudziestych. Siadłem
za sterami samolotu produkowanego przez
Polskę na licencji francuskiej. Była to cięż­
ka krowa, z którą na akrobację nie było się
co porywać. Ale ja spróbowałem. Gdy zacząłem
kręcić beczkę nagle czuję w ręku że drążek jak
sztacheta, zacięły się stery, przypomniałem so­
bie, że mam przecież spadochron. Zerwałem się
z fotela, ale pasy, gdy wstałem wreszcie, uderzy­
łem okularami o baldachim, odłamki szkła zasy­
pały mi twarz. Wyskoczyłem wreszcie, gorącz­
kowo szukając bezpiecznika. Wyrwałem go wraz

z kołnierzem od kurtki. Do ziemi było nie wię­
cej niż 150 metrów. Grozę sytuacji uprzytomni­
łem sobie dopiero w chwili, gdy czując grunt
pod nogami patrzyłem na płonący nie opodal
wrak samolotu. Tak wyglądał mój pierwszy
i ostatni skok spadochronowy. Nigdy już póź­
niej nie skakałem..

Ale przecież moja przygoda z lotnictwem za­
częła się dużo wcześniej. Byłem absolwentem
pierwszego w niepodległej Polsce kursu pilotów
w roku 1919. Było nas na tym kursie 42 i o ile
wiem, jestem ostatnim z żyjących spośród tej
grupy. To były wspaniałe czasy. Niezapomniana
była atmosfera, nastrój serdecznej przyjaźni
wśród nas, lotników. Nie liczyły się stopnie
i wiek, ważny był tylko autorytet i staż pilota, a

fantazji nie zbywało nikomu. Sam widok mun-

II.
atanie to wielki bzik i tyle. Skończyły się
już te czasy, kiedy to za sam fakt noszenia
munduru lotnika, stawiano człowieka na

piedestał, patrzono z podziwem na „tych
wspaniałych mężczyzn w swych latających

maszynach”. Dziś zwykłemu zjadaczowi chleba
lotnictwo już nie kojarzy się z zapierającymi
dech w piersiach akiobacjami, wymagającymi
opanowania, zimnej krwi i graniczącej z brawu­
rą odwagi. Oczywiście tego wymaga się od lot­
ników i dziś, ale ponieważ w wielu dziedzinach

życia lotnictwo pełni rolę służebną, przestało tak

fascynować jak niegdyś. Komunikacja, lecznic­
two, agrotechnika, ratownictwo górskie, ba, na­
wet budownictwo; trudno to sobie wyobrazić bez

skrzydlatej pomocy. Spowszedniało więc, a jed­
nak ...Kiedy pytam młodych chłopców, którzy
przyszli na kurs szybowcowy co ich tu przywio­
dło, zaczynają tradycyjnie „że od najmłodszych
lat itd.” Coś więc w tym jest. Pamiętam, że ze

mną było to samo. Przed wojną mieszkałem z

rodzicami tuż przy lotnisku rakowickim. Będąc
małym chłopcem, zadzierałem głowę wypatrując
w górze samolotów i bywało, że rozbijałem so­
bie nos o ziemię. Nie pomogło.

Wśród tych, którzy obecnie próbują swych sił
w lataniu, nie brakuje co prawda „kolekcjone­
rów”. Taki w jednym roku zrobi prawo jazdy,
potem kurs żeglarski, taternicki, wreszcie przy­
chodzi zakosztować latania, choć z reguły przy
nim nie zostaje. Większość przyciąga jednak
bynajmniej nie chęć kolekcjonowania specjalno­
ści. Nie ma co ukrywać, że sporo z nich przy­
gnały na lotnisko książki Meissnera. A więc
pasja, która pozostaje na całe życie, bo gdyby
było inaczej, to...

Aerokluby stanowią dziś w Polsce podstawowe
ogniwo szkolenia lotniczego. Stąd rekrutują się

ło odpowiadało swym poziomem nowoczesnej
dysertacji naukowej. „Artis magnae artilleriae”
zawiera obszerny wykład techniki rakietowej,
objaśnia zasady budowy rakiet wielostopnio­
wych, opisuje skład paliw rakietowych itp.
a wszystko udokumentowane ścisłymi oblicze­
niami. Siemienowicz tak dalece wyprzedził swo­
ją epokę, że niektóre z jego teorii mogły być
praktycznie wykorzystane dopiero w erze zdoby­
wania kosmosu. Niestety, zmarł wkrótce po
opublikowaniu swego dzieła, o którym zapom­
niano. W języku polskim po raz pierwszy wyda­
no „Artis magnae” w latach pięćdziesiątych na­
szego stulecia.

Od Siemienowicza i jego rakiet przenieśmy
się w /schyłek XVIII wieku, w epokę balonów.
Pionierami w tej dziedzinie byli co prawda
Francuzi, niemniej jednak równolegle z sensa­
cjami znad Sekwany rozgrywały się u nas wy­
darzenia na których ślady, znów niestety,
natknąć się możemy tylko w archiwach. Na po­
czątku lat osiemdziesiątych XVIII wieku czte­
rech uczonych ze Szkoły Głównej Koronnej jak
zwał się podówczas Uniwersytet Jagielloński,
zaproponowali wykorzystanie balonów dla ba­
dań naukowych. Trzech Janów. Jaśkiewicz,
Śniadecki i Szaster oraz Franciszek Scheidt o-

pracowali program, który nie zawahałbym się
przy, wnać do programu „Apollo”. Prócz wni­
kliwie opracowanej techniki budowy i napełnia­
nia balonu zastosowali wykorzystywane do dziś

geodezyjne metody pomiaru wysokości i prędko­
ści lotu. Wprowadzili do swego eksperymentu
obszerny program badań meteorologicznych, a

była w tym także część biologiczna. Krakowscy
uczeni zamierzali bowiem transportować balo­
nem zwierzęta i obserwować ich zachowanie się
w powietrzu. W Krakowie także wystartował
pierwszy balon bez załogi. Działo się to 17 sty-
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SZACHOWNICY

PONIEDZIAŁEK
W Teatrze Telewizji zobaczymy IWONĘ

KSIĘŻNICZKĘ BURGUNDA Witolda Gom­
browicza. Twórczość tego pisarza stanowi fe­
nomen polskiej i światowej literatury, wciąż
fascynując badaczy i czytelników. Sam
Gombrowicz tak interpretuje swój utwór:
Tragikomiczną historię Iwony ująć można w

paru słowach. Książę Filip, następca tronu,
spotyka to dziewczę niepociągające... odpy­
chające. Iwona jest rozlazła, apatyczna, sła­
bowita, nieśmiała, nudna i trwożliwa. (...)
Wybucha w nim bunt przeciw prawom natu­
ry, które młodzieńcom nakazuje kochać tylko
powabne dziewczęta. Iwona wprowadzona na

dwór królewski jako narzeczona księcia sta­
je się czynnikiem rozkładowym. (...) Dwór

mobilizuje w końcu wszystkie swoje blaski
i „z wysoka’" ją zabija. Oto historia Iwony...

Czyi aż tak trudna do zrozumienia? Ale
skłonny jestem przypuścić, ie mam jakiegoś
pecha, dzięki któremu to co najprostsze w

moich utworach, jest odbierane w sposób
najbardziej fantastyczny i dziwaczny przez
recenzentów... Prapremiera tej sztuki odby­
ła się w roku 1957 w Teatrze Dramatycznym
w Warszawie. Później sztukę tę grano m. in.
w Paryżu, Londynie, Berlinie Zachodnim i

Kopenhadze. Widowisko telewizyjne zreali­
zowano na podstawie spektaklu w Teatrze
im. J. Kochanowskiego w Opolu. (Pr. I)

0 W radiu słuchowisko wg poematu „CU­
DOWNY CZARODZIEJ” Viteslava Nezyala,
wybitnego poety czeskiego, twórcy kierunku
zwanego poetyzmem, uważanego za odmianę
symbolizmu. Nezval był wielkim przyjacie­
lem Polaków. W słuchowisku, w którym wy­
korzystano fragmenty poematu wystąpią m.

in. Teresa Sawicka i Józef Duriasz. (Pr. II,
godz. 21.55).

'

WTOREK
• „GRANICE MIŁOŚCI”

to tytuł filmu, który propo­
nuje TV. Jest to węgierski
dramat społeczno-obyczajo­
wy. W zacofanej wsi zjawia
się młoda pielęgniarka, która
z zapałem poświęca się dzia­
łalności profilaktycznej wśród

młodych matek. Wskutek

splotu okoliczności, a takie
intryg miejscowych notabli,
którym nie podoba się zbyt­
nia gorliwość dziewczyny,
bohaterka musi opuścić wieś,
choć związała się uczuciowo
z miejscowym lekarzem. Wę­
gierska „siłaczka” przegry­
wa, ale twórcy sugerują, że

praca jej i podobnych spo­
łecznic musi dać pozytywne
efekty. (Pr. I).

Q Radiowa audycja „JAK
CIĘ SŁYSZĄ, TAK CIĘ PI­
SZĄ” — parafraza znanego
powiedzenia — jest tytułem
cyklu dyskusji poświęconych
językowi, jako jednej z form
zachowania się człowieka.

Kolejna audycja dotyczy
zmian fonetycznych, zacho­
dzących we współczesnym ję­
zyku polskim. (Pr. IV, godz.
18.40).

ŚRODA
• W telewizji zwracamy

uwagę na program pt. „GO­
DZINA ERYKA LIPIŃSKIE­
GO”. Jest to prezentacja syl­
wetki znanego karykaturzy­
sty. Twórczość, wspomnienia
o drodze artystycznej i wie­
loletnim okresie współpracy
ze „Szpilkami” to główne
wątki tego programu. Do

wspólnej rozmowy gospodarz
zaprosił Edmunda Osmańczy-
ka, Halinę Kunicką, Anatola

Potemkowskiego, Andrzeja
Nowickiego i Edwarda Dzie­
wońskiego. (Pr. I)

0 I jeszcze jedna propozy­

cja telewizyjna. Jest nią
„PRZESŁUCHANIE”, intere­
sujący dramat obyczajowy z

sensacyjno-kryminalną intry­
gą, jednego z czołowych
twórców kina włoskiego

Elio Petriego. Niewątpli­
wą ozdobą obrazu jest u-

dział Marcello Mastroiannie­
go który stworzył w fil­

mie świetną kreację człowie­
ka kierującego się w życiu

wyłącznie własnymi korzy­
ściami, typowego drobnomie-
szczucha-konformisty. Oskar­
żony niespodziewanie o mor­
derstwo kobiety, z którą łą­
czyły go wspólne interesy,
ale także przelotne eskapady
miłosne, bohater jest przera­
żony i wstrząśnięty, poczyna
obnażać się moralnie przed
przesłuchującym go komisa­
rzem policji. Partnerką Ma­
stroianniego jest w filmie
znana aktorka francuska
Micheline Presie. (Pr. I.)

duru lotnika wywoływał przychylne uśmiechy,
ale i asów nam wtedy nie brakowało. Choć to

były przecież początki. Najlepszym akrobatą
był, moim zdaniem pułkownik Jerzy Kossowski,
który miał tylko jeden przesąd: nie lubił cie­
płej wódki. Wygrywał wiele międzynarodowych
zawodów. Te figury, które inni wykonywali na

wysokości 500 metrów, on kręcił nie wyżej niż
100 metrów nad ziemią. Mnie uczył akrobacji
Haber-Włyński. Wyglądał on raczej na sprze­
dawcę dewocjonaliów, niż na pilota, ale był to
mistrz wysokiej klasy. Dalej Bolek Orliński,
tenże sam, który w 1926 r. dokonał słynnego
przelotu z Warszawy do Tokio. Miał on kiedyś
zabawną scysję z pewnym generałem na balu w

ratuszu warszawskim. Gdy ów generał tańczył
z przystojną blondynką, Bolek klepnął go w sie­
dzenie. Generał spojrzał z pobłażliwym uśmie­
chem, ale kiedy sytuacja się powtórzyła po skoń­
czonym tańcu podszedł do Orlińskiego i spytał
groźnie: „Kapitanie, co to ma znaczyć?”. Na to
Bolek udając zdziwienie odpowiedział: „A to ja

pana generała przepraszam — ja chciałem tę
panią”.

Wiele, wiele nazwisk. Jurek Borejsza, jego
imiennik Wieniawa-Długoszowski, Stefan Pa­
wlikowski, to niektórzy z tamtych wielkich. To
właśnie Pawlikowski wymyślił znaną przed woj­
ną w Warszawie zabawę w tramwaj. „Wypoży­
czało się” oficera kawalerii, który z szablą sta­
wał na szynach i był motorniczym. Za nim sta­
wali lotnicy, chwytając się za ramiona. Jeżeli

po drodze knajpka była po lewej stronie, tram­
waj stawał i wszyscy wypijali małe piwo. Jeśli

po prawej, dużą wódkę. Zginął w bitwie o An­
glię. Ja sam jako instruktor uczyłem także kilka

późniejszych sław. Najdalej zaszedł Jurek Ba­
jan, triumfator wielu międzynarodowych zawo­
dów, zwycięzca m. in. lotu gwiaździstego do
V7iednia w 1933 r. a w rok później międzynaro­
dowego Challenge’u tej samej imprezy, którą dwa
lata przed nim wygrali Żwirko i Wigura. Moim
uczniem był także Stanisław Skarżyński, wsła­
wiony następnie lotem dookoła Afryki i przelo­
tem przez Atlantyk. Początki nie zapowiadały,
że z niego w ogóle coś wyrośnie. Doszło nawet
do tego że chciałem go skreślić z listy. Prosił o

zmianę decyzji. Miał już wtedy Virtuti Militari
a podporucznikom takich odznaczeń za byle co

sie nie daje. To przeważyło, uległem.
System szkolenia mieliśmy w tamtych czasach

niedoskonały. Byłem zwolennikiem odmiennych
metod szkolenia, ale ponieważ nie udało się ich

przeforsować, jako rekompensatą napisałem
„Szkolę orląt”. Ja właśnie tak wyobrażałem so­
bie naukę laiąnia.

Były to czasy, gdy cała Polska była tak samo

zakochana w lotnikach, jak oni w lataniu. I chy­
ba właśnie to sprawiło, że mieliśmy wśród nich

tyle słąy??

kadry lotników zawodowych, którzy po zdoby­
ciu odpowiednich kwalifikacji odchodzą do lot­
nictwa komunikacyjnego, sanitarnego, czy do

wojska. Ale część z nich zostaje w aeroklubie.
Są naszymi instruktorami, mimo że często po­
siadają wyuczone zawody, gwarantujące bar­
dziej intratne posady. A u nas cóż, żadnych re­
welacji. Wystarczy chyba jeśli powiem, że jedną
z poważniejszych pozycji w budżecie aeroklubu
stanowi sprzedaż trawy z lotniska. Wysokiej kla­
sy mechanik zarobi u nas około 4 tys. zł, pracu­
jąc grubo więcej niż 8 godzin dziennie. Podobnie
inni, a nadliczbówek nie płacimy. A jaka przy
tym odpowiedzialność. I nie będzie przesady sko­
ro powiem, że jeśli gdzieś znajdzie się jeszcze
dziś amatorstwo, to właśnie w lotnictwie, a w

sportowym to na pewno. Wszelkie obozy, wy­
jazdy na zawody, odbywają się kosztem kradzio­
nego z urlopu czasu. Niewysokie kadrowe po­
biera tylko kilkunastu zawodników najwyższej
klasy, a to przecież światowa czołówka. Bo choć

jesteśmy szkołą przez którą każdy kto chce la­
tać musi przejść, nie rozpieszczają nas. A mimo
to na brak kadry trudno narzekać.

Kiedyś uważano, że latanie szczególnie nobili­
tuje człowieka, ale dziś, mimo że zawód się
upowszechnił i może na pozór stracił na swej
atrakcyjności, coś jednak z tej dawnej famy po­
zostało. Trudno przeprowadzić granicę między
pasją a zawodem i jeśli chodzi o mój osąd tej
sorawy, to lotnictwo zostało dalej najpierw pa­
sją, a dopiero później zawodem. Czyli wielki
bzik i tyle.

III.
istoria lotnictwa posłużyć może za przy­
kład, że my Polacy możemy skutecznie
najtęższy nawet problem rozwiązać
i często robimy to jako pierwsi w świecie,
ale pełnię praktycznych efektów inni

osiągają przed nami.

Opierając się na dokumentach możemy stwier­
dzić, że pierwszym Polakiem szybującym w po­
wietrzu był pewien polski misjonarz w Brazylii.
Jego statek powietrzny był zbliżony do współ­
czesnej lotni, na którym pokonywał kilkudziesię­
ciometrowe odległości. Działo się to wszystko w

połowie XVI wieku, czyli niewiele później od
chwili gdy Leonardo da Vinci kreślił szkice
swych statków powietrznych. Ale nie' popadaj­
my w dumę. Badacze starożytności dowiedli, że
Ikar i Dedal istnieli naprawdę, a już w II w.

p.n.e. na latawcach szybowali Chińczycy.
Zaskoczeniem będzie zapewne jeśli powiem,

że w naszej zamierzchłej historii podbojów prze­
stworzy po lotniach były... rakiety. W roku 1650
wydane zostało w Niderlandach ogromne dzieło
pt. „Artis magnae artilleriae pars ęuartuor”,
czyli „Wielka sztuka artylerii w czterech częś­
ciach”, autorem którego był generał artylerii
królewskiej Kazimierz Siemienowicz. Jego dzie-

cznia 1784 r. na dziedzińcu Collegium Phisicum
przy ul. Św. Anny. Skończyło się to wszystko w

sposób dość typowy. Zjechał do Krakowa kura­
tor Komisji Edukacji Narodowej niejaki Potocki
i przyjrzawszy się sprawie z bliska stwierdził
w raporcie, że jest to zbyt kosztowna zabawa.
Komisja wstrzymała więc fundusze na dalsze
badania, w tym samym czasie warszawski fizyk
nazwiskiem Okraszewski z tarasu zamku kró­
lewskiego puszczał balony, ku uciesze króla i ga­
wiedzi”.

Następny okres wart wzmiankowania, to cza­
sy Królestwa Kongresowego. Działał swówczas

generał Józef Bem, autor „Uwag o rakietach za­
palających”. Działał w wojsku Królestwa Kon­
gresowego korpus rakietników i to było pewnym
novum, jako że w ówczesnych armiach europej­
skich z tej broni nie tworzono odrębnych for­
macji.

Koniec XIX wieku czyli czasy, kiedy to czło­
wiek coraz śmielej poczynał sobie w powietrzu,
też nie obywa się bez Polaków. A tu w pierwszej
kolejności wymienić wypada Czesława Tańskie­
go artystę malarza i konstruktora lotniczego.
Działał on w tym samym czasie co Otto Lilien-
thal, trzeba jednak przyznać, że konstrukcje
Niemca były precyzyjniejsze. Zachowało się kil­
ka wzmianek o ludowych lotnikach, ale wobec

tych przekazów wskazany jest sceptycyzm. Naj­
bardziej znana z postaci to księży parobek Wnęk
z Odporyszowa k/Dąbrowy Tarnowskiej, który
ponoć latał na lotni po kilka kilometrów, star­
tując z wieży kościelnej. Być może latał, ale na

pewno nie z wieży, gdyż jest to wbrew prawi­
dłom aerodynamiki.

W tamtych czasach właśnie powstawały prace
naukowe, rozstrzygające o powodzeniu następ­
nego kroku w lotnictwie — ery motorowców.
I tu również na zaszczytnych miejscach figurują
nazwiska Polaków. Profesor Stefan Drzewiecki

położył fundamentalne zasługi w opracowaniu
teorii aerodynamiki, opracował, jako pierwszy,
teorię lotu ślizgowegb i teorię śmigła.

Później, kiedy obecność w lotnictwie mierzo­
no już rekordami, Polaków też nie zabrakło.
W r. 1911 A. Warchałowski ustanowił rekord
świata w długości lotu z pasażerami na pokła­
dzie, a A. Nagórski w 1914 dokonał przelotu nad
Arktyką. Cywiński, bracia Schindlerowie z Kra­
kowa, Kozłowski, Piotrowski, Matyjewicz, Zbie-
rański, Scipio del Campo, to tylko niektóre z

nazwisk polskich pilotów i konstruktorów, któ­
rzy wnieśli swój wkład w rozwój naszego i świa­
towego lotnictwa. O nich i o ich następcach moż­
na by także długo i ciekawie oDowiadać, ale

umówiliśmy się, że będę mówił tylko o tych da­
wnych i zapomnianych.

TOMASZ ORDYK

CZWARTEK
@ Radio inauguruje niezwykle ciekawy

serial. Będą nim „PSY WOJNY” nowa po­
wieść Fryderyka Forsytha. Autor głośnej po­
wieści „DZIEŃ SZAKALA”, która posłużyła
też jako scenariusz do filmu, tym razem w

równie sensacyjny sposób opisuje perypetie
handlarzy bronią i kulisy zamachu stanu w

małym państwie afrykańskim. Fakt ten mo­
żna uznać za prapremierę tego utworu, jako
że „Psy wojny” mają się dopiero ukazać dru­
kiem w nakładzie wydawnictwa „Czytelnik”.
35 odcinkowy serial nadawany będzie co­
dziennie począwszy od dnia 26 sierpnia o godz.
19.50. Każdy odcinek powtarzany będzie dnia

następnego o godz. 9.00 rano. Całość w pro­
gramie III.

• Telewizyjny EKRAN Z BRATKIEM za­
prasza na pierwszy odcinek serialu „SZA­
LEŃSTWO MAJKI SKOWRON” w reżyserii
Stanisława Jędryki. 14-letnia Majka ucieka
z domu, protestując w ten sposób przeciwko
postawie ojca, który w jej oczach okazał się
tchórzem. Główną postacią filmu jest jednak
nie Majka, a Ariel, syn komendanta MO w

małym mazurskim miasteczku, gdzie ukrywa
się dziewczyna. W filmie występuje też le­
karka, której uczucie do milicjanta jest do­
datkowym elementem poddanym pod osąd
młodych. Majka i Ariel zrozumieją w pew­
nym momencie swych ojców. Ten interesują­
cy film dla młodzieży TV prezentować bę­
dziemy w programie I.

@ W Muzeum Etnograficznym przy PI.
Wolnica 1 godna obejrzenia jest wystawa pod
nazwą „POLSKA KULTURA LUDOWA”.

Godziny otwarcia od 10.00 do 15.00.

PIĄTEK
Q Telewizja rozpoczyna relacje z XVI

MIĘDZYNARODOWEGO FESTIWALU PIO­
SENKI — SOPOT 1976. Będzie to prezentacja
Dnia Płytowego. Na Festiwalu odbędą się
dwa koncerty z tego cyklu, podczas których
wystąpią przedstawiciele 31 wytwórni pły­
towych. Reżyserem programu jest Jerzy Gru­
za. Piosenkarzom towarzyszyć będzie orkie­

stra Polskiego Radia i Telewizji pod dyrek­
cją Henryka Debicha. Program prowadzić bę­
dą Elżbieta Śmiarowska i Krzysztof Materna.

(Pr. I).
@ Krakowski TELEFON INTERWENCYJ­

NY NR 233-71 czynny jest w każdy piątek do
końca września. Turyści przebywający w

podwawelskim grodzie mogą zgłaszać swe

uwagi i propozycje tyczące jakości usług tu­
rystycznych świadczonych przez krakowskie
placówki. Telefon czynny jest w godzinach
od 14.00 do 16.00.

SOBOTA

0 Jedyną czynną w sierp­
niu sceną teatralną w Krako­
wie jest Teatr im, J. Słowac­
kiego. Proponujemy „LIL-
LĘ WENEDĘ”, jedno z naj­
bardziej znanych dzieł dra­
matycznych wielkiego twórcy
epoki romantyzmu Juliusza
Słowackiego. W poetyckiej

wizji zawarł on w tym dziele
tragiczne dzieje narodu. Re­
żyser krakowskiego spektak­
lu, Krystyna Skuszanka,
przetransponowała ideę tego
dramatu w wiek XIX, osa­
dzając utwór w historycznym
kontekście owej epoki. Pod­

jęła próbę interpretacji tek­
stu przez pryzmat analizy i

dyskusji pokazujących pro­
blemy Polski i Polaków na

emigracji, w 10 lat po tra­
gedii Kordiana. Postać tytu­
łową kreuje Urszula Popiel,
Rozę Wenedę gra Anna Lu-

tosławska-Jaworska, Gwino-
nę — Halina Gryglaszewska,
jako Ślaz występuje Wojciech
Zientarski, a Kordianem jest
Paweł Galia.

© TRYBUNA LUDU —

NASZA GAZETA to tytuł
programu telewizyjnego,
który z okazji Święta tego
popularnego dziennika przy­
gotował znany reżyser tele­
wizyjny Włodzimierz Ga­
wroński. W wielkim widowi­
sku muzycznym wystąpią

znani i łubiani piosenkarze,
zespoły oraz dziennikarze.
Ujrzymy więc grupę wokal­
ną „SEBASTIAN”, Sandrę
Reemer z Holandii, Borysła­
wa Granczarowa z Bułgarii,
Barbarę Książkiewicz, Annę
Jantar, „SEZAM”, Mary Cri-

sty z Monaco, Krystynę Gi-
żowską, Renatę Danel, Ali­
cję Majewską, włoskiego
piosenkarza Pepino di Ca-

pri, Ewę Snieżankę, która
do Warszawy zjedzie wprost
z Festiwalu w Sopocie, zes­
pół „PRO CONTRA", Annę
Mehrer z NRD, Daniela, Ca-
therine Fcrry z Francji, an­
gielski zespół „BROTHER
HOOD OF MAN”, zespól fol­
klorystyczny „RZESZOWIA-
CY”, grupę baletową Telewi­
zji Polskiej, i „TENATAR”.
Już sam zestaw nazwisk

gwarantuje miły i dobry
program. Polecamy więc na

sobotni wieczór to spotkanie
z „Trybuną Ludu”. Całość w

kolorze w pr. I.

NIEDZIELA
0 Melomanom polecamy TYNIECKIE RE­

CITALE ORGANOWE w Opactwie OO. Bene­
dyktynów w Tyńcu. Tym razem jako solistka
wystąpi Gizela Skop — organy w towarzy­
stwie chóru mieszanego Filharmonii Krakow­
skiej. W programie przewidziane są utwory
Jehana Titelouze — Coelestis Urbs Jerusalem
oraz J. S. Bacha — Fantazja G-dur BMV 572,
Chorały, Utwory chóralne: Felix Mendelssohn

— IV Sonata B-dur op. 65 oraz Jehan Alain
— Litanies. Do Tyńca można dojechać auto­
busem MPK nr 112 z Rynku Podgórskiego.

© Turystom wypoczywającym nad Rabą
w Dobczycach poponujemy krótką wyciecz­
kę na zamek. Gospodarz zabytkowego obLk-
tu Władysław Kowalski przybliży zwiedza­
jącym bogatą historię miasteczka i pokaże
eksponaty. Muzeum Regionalne PTTK ot­
warte jest od godz. 9.00 do 12.30 i od 14.00 do
18. 00.

Wybrał: JANUSZ MARCJAN
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W
brytyjskim czasopiśmie gospodarczym „The
Economist” ukazał się w roku ub. obszerny esej,
traktujący, biorąc ogólnie, o przyszłości świata.
Autor wywodzi w nim m. in., że w świecie dzi­
siejszym świnie zjadają 7 razy więcej podstawo­

wego białka, niż północni Amerykanie, konie — więcej
niż Chińczycy, zaś krowy więcej niż cała ludność świata.
Zdaniem autora, jest to kolosalne wręcz marnotrawstwo.
Nasze dzieci — zapewnia — będą uzyskiwać żywność
drogą przemiany celulozy przez enzymy i z jednokomór­
kowców, hodowanych na ropie... naftowej.

Jest kilka faktów, które muszą zaważyć na całości pro­
blemu, ujmowanego z ekonomicznego punktu widzenia:
po pierwsze — ludność świata wzrasta szybciej, niż pro­
dukcja żywności (według danych Światowej Rady Żyw­
ności w ciągu ostatnich siedmiu lat ludność świata zwię­
kszała się średnio o 2,5 proc, rocznie, gdy produkcja żyw­
ności tylko o 2 proc.). Po wtóre — wzrost wydajności z ha
ponad pewien określony poziom wymaga ogromnych na­
kładów, już nie tylko na mechanizację i chemizację, ale
na uniezależnienie się od wahań pogody (systemy iryga­
cyjne, sztuczne deszczownie itp.). Nie jest więc przypad­
kiem, że liczącymi się eksporterami zbóż są obecnie Stany
Zjednoczone, a obok nich jeszcze tylko Kanadą, Austra­
lia, Francja i Argentyna, a więc kraje należące do naj­
bogatszych, które dysponują ogromnymi terenami, nada­
jącymi się pod uprawę i przeważnie są rzadko zaludnio­
ne, Po trzecie —• zmiany w konsumpcji, widoczne w kra­
jach o rosnących dochodach ludności, sprawiają, że zwię­
ksza się stale zapotrzebowanie na zboża i pasze, co wy­
maga coraz kosztowniejszej intensyfikacji — łącznie z

produkcją zwierzęcą — także produkcji zbóż i pasz, bądź
rosnącego i coraz droższego importu.

Rosnące koszty produkcji zbóż sprawiają, że kraje bie­
dne, gdzie przyrost naturalny jest największy, nie są w

stanie nie tylko poprawić spożycia, ale nawet zapewnić
równowagi między przyrostem produkcji roślinnej a przy­
rostem ludności. W rezultacie poziom spożycia na miesz­
kańca obniża się. Według danych Światowej Rady Żyw­
nościowej,, w krajach III. Świata jest pół miliarda głodu-

Hobby naukowców czy konieczność?

Szczyt 86 państw w Kolombo potwierdził ogólną antyim-
pcrialistyczną orientację ruchu niezaangażuwanych. Przy­
wódcy krajów uczestniczących w konferencji „odrzucili po­
gląd, że konferencja jest nieuchronnym przeznaczeniem spo­
łeczności narodów” i wyrazili uznanie dla postępu odpręże­
nia między Wschodem i Zachodem, podkreślając wszakże,
że będzie ono kruche, jeżeli nie ogarnie całego świata. Jeden
z dokumentów stwierdza, iż „rosnąca rola i znaczenie ruchu
niezaangażowanych wymagają, aby członkowie zachowywali
niesłabnącą czujność w celu utrzymania zasadniczego charak­
teru niezaangażowania oraz wierności jego zasadom i polity­
ce”.

Przywódcy państw niezaangażowanych przyjęli szeroki

program współdziałania zawarty w obszernej deklaracji poli­
tycznej.

WYPOWIEDZI
„Kiedy rząd, który po­

winien stać się rządem po­
jednania narodowego, roz-

pocznie swą pracę, wów­
czas — uważam — należy
spuścić zasłonę na całą
przykrą przeszłość w ży­
ciu Portugalii” — tę wy­
powiedź premiera Mario
Soaresa cytują niektóre a-

gencje w związku z po­
wrotem do Portugalii gen.
de Spinoli, który w mar­
cu br. roku stał na czele
nieudanego, prawicowego
zamachu stanu w tym
kraju.

CO PISZĄ INNI

KORESPONDENCJE

SYNTETYCZNA ŻYWNOŚĆ
- DZIŚ i JUTRO

jących, a drugie pół miliarda stale niedożywionych. Je­
dnocześnie kraje te nie mają środków ani na nawodnienie
terenów nadających się pod uprawę, ani na stosowanie w

potrzebnych rozmiarach nawozów sztucznych czy środ­
ków na walkę ze szkodnikami, nie mówiąc już o mecha­
nizacji. Wymagałoby to bowiem w sumie tylko w tych
najbiedniejszych krajach III Świata nakładów rzędu 5
miliadów dolarów rocznie, co jest dla nich sumą astrono­
miczną. Wyjście z sytuacji upatruje się coraz częściej w

żywności syntetycznej.
ie jest to 'zresztą taka absolutna nowość, jeśli się
zważy, że sacharyna istnieje już od kilkudziesięciu lat,
a korzystają z niej dziś nie tylko chorzy na cukrzycę,

dla których pierwotnie była przeznaczona, ale i odchu­
dzający się; ostatnio w Stanach Zjednoczonych acz nie
tylko tam, w związku z rzekomym wpływem cukru na

zmiany miażdżycowe stosowanie słodyczy syntetycznych
coraz bardziej się upowszechnia. Krajem, który szczegól­
nie rozwinął produkcję , syntetyków żywnościowych jest
Japonia, gdzie w bilansie spożycia białka — obok ryb
i w ogóle owoców morza — główną rolę spełnia syntety­
zowane białko roślinne. Są to fermentowane produkty
białkowe, uzyskiwane głównie z soi (sosy, pasta sojowa)
wzbogacające w białko spożywane potrawy, a wytwarzane
w ilościach dochodzących do 2 min ton rocznie. Każdy
Japończyk zjada codziennie kilkanaście gramów tych pro­
duktów. Rozpowszechnione są również przyprawy uzyski­
wane w drodze hydrolizy białka roślinnego, a także me­
todą hydrolizy enzymatycznej i kwasowej soi, z produk­
tów petrochemicznych. W Japonii — podobnie zresztą jak
i gdzie indziej — myśli się o stosowaniu syntetyków opar­
tych na surowcach roślinnych jedynie jako komponentów
pasz w ilości do 25 proc. Produkuje się też, na razie w

skali półtechnicznej, drożdże paszowe na bazie metanu
i metanolu. Podobnie przygotowania prowadzone są i w

wielu innych krajach.
Polsce również nie zaniedbuje się tego ważnego
problemu przyszłości, chociaż dotychczas zsyntety-
zowane białko roślinne, głównie. glutaminian sodu,

stosowane było jedynie przy produkcji zup, podobnie jak
to ma miejsce w innych krajach o rozwiniętym przemyśle
spożywczym. Osiągnięciem na skalę światową jest uzys­
kanie przez naukowców z Ośrodka Badawczo-Rozwojowe­
go białka spożywczego W Gdyni białka produkowanego z

odpadów rybnych, pozbawionego zapachu i smaku. Może
ono być stosowane jako pasza oraz jako dodatek przy
różnych produktach przeznaczonych do bezpośredniej
konsumpcji. W Olsztynie produkuje się białko z serwatki,
ale w niewielkich ilościach.

Nie jest też u nas pomijana sprawa białka mikrobiolo­
gicznego, produkowanego na bazie surowców innych niż
roślinne czy zwierzęce. Poświadczenia w tym kierunku
prowadzone są wspólnie z innymi krajami RWPG. We
wrześniu 1975 roku odpowiednie zjednoczenia przemysło­
we i organizacje handlu zagranicznego Polski i NRD pod­
pisały porozumienia, na mocy których NRD dostarczać
będzie do Polski już w niedalekiej przyszłości białko Pa­
szowe, produkowane na bazie petrochemicznej we wsnól-
nie budowanym przez oba kraje na terenie NRD zakła­
dzie. Umowa obejmuje lata 1977—1986.

Jak widać z tego bardzo ogólnego przeglądu przejście
w bezpośredniej konsumpcji ludzkiej ną białko syntety­
czne — tak, jak to zapowiada autor z „The Economist”
jest jeszcze dość odległe. Jednakże ewolucja w tym kie­
runku jest wyraźna i można zaryzykować przypuszczenie,
żć w przyszłości uda się w ten sposób rozwiązać gordyjski
węzeł wyżywienia ro-nacci ludności świata. Jak szybko
to nasłani zależeć będzie od postępów w nauce i w tech­
nologii produkcji.

JAN BRZESKI

Z. ZAGAJEWSKI (POLSKA) — „Popłyniemy w zapo-
mnicnie”. -

..Zaczęli krzy­
czeć, że nas za-

biją i w mgnie­
niu oka posypa­
ły się strzały.
Oprawcy strze­
lali na oślep w

tłum, zabijając
mężczyzn, ko­
biety i dzieci.
Ci, którzy oca­
leli, rzucili się
do ucieczki w

kierunku rzeki.
Żołdacy biegli
za nami i strze­
lali bez
wy” —

28-letni
Dakaray,
uniknął śmierci
w masakrze do­
konanej
rasistów

zyjskich na u-

rodezyjskich w obozie Nhagomia na terytorium

przer-
mówi.

George
który

przez
rode-

chodżcach
Mozambiku. Żołdacy Smitha zamordowali w tym obozie 674

osoby (na zdjęciu ciała ofiar bestialskiej akcji).
„Rodezja — pisze „Washington Post” — szybko stacza się

na dno katastrofy, gdyż upór jej rządu uniemożliwia wszelką
mediacją. Biali Rodezyjczycy mają do wyboru albo zgodzić
się na przekazanie władzy większości afrykańskiej to zamian
za pewne gwarancje, bądź też trwać na obecnym stanowisku.
To drugie zaś może jedynie doprowadzić do rozlewu krwi i
w końcu do katastrojy”.

OPINIE
— Stale rosnące zjawisko narkomanii, występujące już

nie tylko w miastach, ale i na wsi, staje się tragedią na­
rodową Stanów Zjednoczonych — orzekli członkowie se.~

nackiej podkomisji zajmującej się analizą działalności orga­
nów rządowych. Stwierdzając, że rzeczywiści organizato­
rzy handlu narkotykami pozostają na wolności, zaś do a-

resztu trajiają tylko „płotki”, podkomisja konkluduje, iż
rząd amerykański zdecydowanie przegrywa ogłoszoną
przez siebie „wojnę z narkotykami” i nie jest w stanie

przeciwstawić się rozszerzaniu narkomanii — jednego z

najostrzejszych problemów socjalnych w USA.

KLĘSKI
Każdego roku występuje przeciętne na świecie 16—18 sil­

nych i jedno wielkie trzęsienie ziemi. Tymczasem w pierw­
szej połowie br. liczba wstrząsów sejsmicznych był i już dwu­
krotnie większa od tej średniej. Mamy jeszcze w pamięci sty­
czniową tragedię Gwatemali, potem było włoskie Udine, re­
jon Gazli w radzieckiej Azji Środkowej, Nowa Gwinea, in­
donezyjska wyspa Bali, kilkakrotne trzęsienia ziemi w Chi­
nach i teraz na filipinach. Z amerykańskich obliczeń wyni­
ka, że w następstwie wstrząsów sejsmicznych zginęło w br.
przeszło 25 tys. osób, ale wiadomo, iż są to dane niekomplet­
ne, bo nie obejmują one skutków potężnego kataklizmu w

północnych Chinach.
Na zdjęciu poniżej: zniszczenia w mieście Cotabato na Fi­

lipinach.

♦

„Poczynają się pojawiać o-

znaki, że kobiety w Japonii
buntują się przeciwko swej
pozycji, spychającej je wy­
łącznie do roli matki. W ub.
r. kilkakrotnie miała miejsce
zbrodnia dotychczas niezwy­
kle rzadka, a mianowicie za­
mordowanie przez młodą żo­
nę męża, ponieważ miał ko­
chankę”.

(Le Point)

„'Według danych ONZ, w

latach 1973—1974 ostry kry­
zys żywnościowy odczuwały
32 kraje, w których spośród
łącznej liczby ludności wy­
noszącej ok. 900 min, prawie
700 min znajdowało się na

pograniczu głodu”.
(Mieżdunarodnaja 2izń)

„Globalne zadłużenie za­
graniczne Argentyny szacuje
się na 10 do 12 miliardów do­
larów, przy czym głównymi
wierzycielami mają być
USA, RFN i Japonia”.

(AFP)

„Szwecja podjęła się obec­
nie wielkiego zadania: no­
wego określenia roli kobiety
i mężczyzny, zarówno w spo­
łeczeństwie jak i w małżeń­
stwie. (Le Monde)

WYBORY

Gerald Ford

uzyskał nomi­
nację Partii Re­

publikańskiej
na kandydata w

jesiennych wy­
borach prezy­
denckich, jed­
nak przyszło mu

to nieporówny­
walnie trudniej
niż Jimmy Car­
terowi wśród
demokratów. Po
raz pierwszy w

bieżącym stule­
ciu urzędujący
prezydent Sta­
nów Zjednoczo­
nych musiał li­
czyć się z real­
ną groźbą, iż

nominacji nie

otrzyma, bo­

LONDYN. Premier brytyj­
ski, James Callaghan, charak­
teryzując — w wywiadzie dla
radia BBC — gospodarkę bry­
tyjską, użył ostatnio określe­
nia „stan urazowy”. Będzie
on trwał — zdaniem premie­
ra — do 1980 roku. Inaczej
mówiąc — nie należy się spo­
dziewać rychłego przełama­
nia trudności, w jakie uwi­
kłana jest dzisiejsza Brytania.
Czekają nas — mówił pre­
mier Brytyjczykom — trudne
lata.

Premier przyznał, że najpo­
ważniejszym, nie rozwiąza­
nym dotąd problemem, na

który rząd nie znajduje od­
powiednio skutecznej recep­
ty, jest bezrobocie. Callag­
han postawił kropkę nad „i”,
stwierdzając, iż nie chodzi o

bezrobocie czasowe, lecz o

„fazę bezrobocia struktural­
nego, która objęła bez mała

wszystkie rozwinięte kraje
Zachodu",

Wielka Brytania — stwier­
dził Callaghan — z uwagi na

swe powiązania z gospodarka­
mi tych krajów — nie jest w

stanie własnymi siłami roz­
wiązać problemu.

Ostrość tej wypowiedzi, na­
zywanie spraw po imieniu,
zwłaszcza zaś wezwanie do
wspólnego podjęcia przez Za­
chód tematu „bezrobocie” jest
niewątpliwie czymś znamien­
nym. (Interpress)

ANKIETY

wiem jego kontrkandydat Ronald Reagan, były gwiazdor
Hollywoodu, do końca prowadził bezpardonową batalię o

głosy delegatów i jak utrzymują komentatorzy — miał w tej
walce spore szanse. Porażka Reagana jest równocześnie po­
rażką skrajnej prawicy amerykańskiej, która w tegorocznej
kampanii wyborczej czyniła wszystko aby przeciwdziałać od­
prężeniowym tendencjom na świecie i sprowadzić politykę
zagraniczną USA na zimnowojenne tory. Górę wziął jednak
zdrowy rozsądek.

ODGŁOSY
„Aby uniknąć omdlenia

żołnierz powinien rano

przed paradą dobrze si?
najeść. Jeśli jednak mimo
to poczuje w czasie uro­
czystości, że traci przytom­
ność, powinien się rozluź­
nić, pochylić tułów o 45
stopni i przykucnąć, zwra­
cając przy tym uwagę na

broń, by jej nie uszkodzić,
lub też nie zranić się. Żoł­
nierze, którzy nie zasto­
sują się do powyższych in­
strukcji, zostaną ukarani”
— przestrzega regulamin
przygotowany przez do­
wództwo kanadyjskich sił
zbrojnych dla , żołnierzy
stacjonujących w RFN.

Regulamin nie wspomi­
na wszakże o ewentual­
nych nagrodach dla żoł­
nierzy, którzy w czasie pa­
rady będą popadać w om­
dlenie zgodnie z instruk­
cją...

NA MAPIE

NAMIBIA (Afryka Południowo-Zachodnia), pozo­
stająca pod nielegalną okupacją RPA, ma otrzymać
„rząd tymczasowy”, o czym zadecydowano w stolicy
kraju, Windhoek, podczas rozmów z udziałem przed­
stawicieli 11 plemion murzyńskich i białych miesz­
kańców. Rasistowski reżim w Pretorii — pod kon­
trolą którego toczyły się owe rozmowy — chce w

ten sposób utrzymać swe wpływy nad bogatym te­
rytorium, a jednocześnie zmniejszyć presje wywie­
raną przez światową opinię na władze RPA w spra­
wie przyznania Niamibii całkowitej niepodległości.

Na obszarze 842 tys. km kwadr, żyje w Namibii
669 tys. mieszkańców, z czego biali stanowią 12 proc.
Główne naturalne bogactwa kraju stanowią złoża
ołowiu, cynku, miedzi, manganu, a zwłaszcza alu-

wialnych diamentów.
Działająca na terenie Namibii wyzwoleńcza or­

ganizacja SWAPO zapowiedziała, iż nie uzna „rządu
tymczasowego” i nasili walkę z rasistowskim reżi­
mem RPA.

© Tadeusz ŻYŁKOWSKI — wiceminister han­
dlu zagranicznego i gospodarki morskiej w „ŻY-
blU GOSPODARCZYM": „Nowoczesność por­
tów można rozpatrywać różnie. Może się ona

wyrażać w całym zespole urządzeń, czego świe­
tnym przykładem jest Gdynia, ciągle nowocze­
sna mimo upływu pięćdziesięciu lat od jej zbu­
dowania. Nowoczesność może też wyrażać się
posiadaniem specjalistycznej bazy przeładunko­
wej, jak np. Port Północny czy Swinoport. Na­
sze porty są nowoczesne pod każdym względem”.
Na pytanie reportera: „Od czasu do czasu publi­
cystyka nasza posługując się tymi samymi licz­
bami, podnosi wielki hałas, że jesteśmy krajem
bardzo morskim albo wprost przeciwnie”, mi­
nister Tadeusz Żylkowski odpowiedział: „Może
właśnie trzeba robić jeszcze więcej hałasu, aby-
śmy stali się krajem bez wątpienia morskim?...”.
Myśl i propozycja, trzeba przy­
znać, oryginalna! ® „ŻYCIE. GOSPO­
DARCZE”: „Od lat głosi się wszem i wobec, że

jeśli chcemy mieć szybko więcej mieszkań, to

musimy mieć szybko więcej fabryk domów. Nie
ma podobno odwrotu od brzydoty monoton­
nych osiedli, ważniejsze jest, żeby ludzie w o-

góle mieli mieszkania. Od czasu jednak, jak mo­
ce nowo budowanych kolejnych fabryk domów,
mimo braku mieszkań niezupełnie były wykorzy­
stywane, coś się zaczęło psuć w tym schemacie
myślowym. Okazało się, że fabryki domów dła­
wią się produkcją jednej grupy elementów (naj­
efektywniejszych z punktu widzenia interesów
każdej fabryki z osobna), brakuje natomiast
mniej atrakcyjnych w produkcji detali. Trzeba
więc było aż zatkania się własną produkcją, że­
by dojść do wniosku, że zróżnicowanie produk-

'Ł.

Cztery wielkie instytuty
badania opinii publicznej w

RFN zadały reprezentacyjnej
grupie ludności w tym kraju
jedno tylko pytanie: Na kogo
oddałbyś głos, gdyby wybory
do Bundestagu odbyły się w

najbliższą niedzielę?
Odpowiedzi brzmią nastę­

pująco:
— według instytutu „IN-

FAS”: na CDU/CSU głosowa­
łoby 48 proc, obywateli, na

SPD—44proc., naFDP—
8 proc.;

— według „ALLENSBACH”
na CDU/CSU oddałoby głosy
50 proc., na SPD — 43 proc.,
naFDP—6proc;

— według „INFRATEST”:
za CDU/CSU — opowiedziało­
bysię49proc., zaSPD—42
proc., za FDP — 8 proc;

— według „EMNID”: CDU/
CSU zyskałaby 49 proc, gło­
sów, SPD — 43 proc., FDP —.

7 proc.

Komentując wyniki ankiet,
tygodnik „Stern” zwraca u-

wagę, że SPD poprawiła swój
stan posiadania w porówna­
niu z rezultatami podobnych
badań sprzed miesiąca. ■

FINANSE

Po raz 11 w tym roku zde-
waluowana została brazylij­
ska waluta, cruzeiro. Tym
razem wartość cruzeiro spa­
dła o 1,98 proc., zaś łącznie
od początku br. — o 23 proc.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

cji- fabryk domów (a co za tym idzie stworzenie
możliwości budowania ładniejszych mieszkań,
domów i osiedli) jest nie tylko możliwe, ale
wręcz niezbędne”. Ekonomia — podkreśla „Ży­
cie Gospodarcze” — to sprawa poważna! @ Te­
resa Brodzka w „ŻYCIU WARSZAWY”: „Na
ciuchach w Rembertowie para dżinsów kosztuje

Z, ZIOMECKI

pach handlu państwowego teksasowe ubiory ro­
dzimych firm. To prawda, tylko że tamte dżinsy
— podkreśla autorka — dobrze leżą, są cięższe
i sztywne, bledną po każdym praniu, a w miej­
scach najbardziej narażonych na tarcie wycie­
rają się aż do białości. Może to paradoks, ale my
nie potrafimy — a pracują nad tym w zakładach
„Harnama” w Łodzi — rozwiązać tajemnic tej
technologii, zwłaszcza barwnika, który by za­
stąpił nieosiągalne w Polsce i coraz droższe in-
dygo! Moda dżinsowa, to nie tylko moda — to

zjawisko społeczne, styl życia! ® Red. Ryszard
Kosiński, kierownik literacki zespołu filmowego
„Kadr” w miesięczniku „KINO”: „Duża ilość
produkowanych filmów na pewno zwiększy
szansę realizacji filmów wybitnych. Gdy pro­
dukcja jest rozkręcona — można nawet liczyć
ńa arcydzieła. Wśród innych — pojawi się też

zapewne dobry film współczesny, za którym
wszyscy tęsknimy. Myślę, że znajdzie się także
miejsce dla filmu politycznego, który niekonie­
cznie musi dziać się w gabinetach ministrów,
gdyż może być nirń także film obyczajowy, ana­
lizujący postawy moralne. Chcemy, żeby nasze

filmy służyły naszym racjom. Jednak ta rola
służebna nie musi być rozumianą wyłącznie a-

probatywnie”. Kierownictwo kinematografii —

podaje „FILM” — biorąc pod uwagę liczne wnio­
ski i uwagi zgłoszone przez wychowawców, psy­
chologów i socjologów, wprowadziło dodatkową .

granicę wieku: od 12 lat: Tak więc obecnie filmy
dostępne są: bez ograniczenia wieku, od 12 lat,
od15latiod18lat.Towkinach—przedekra­
nami TV nie ma żadnych podziałów i żadnych
ograniczeń.

Wynotował: BRUNON RAJCA

Trybuna Ludu”

przeciętnie 3,5 tys. zł, komplecik: spódnipę z

kamizelką można kupić za 6 tys., cena zaś dżin­
sowych garniturów — spodnie plus kurtka —

waha się między 8 a 10 tys. zł w zależności od
firmy, gatunku i ilości kieszonek”. Teresa Brodz-
ka handlarzom z Rembertowa życzy zdrowia,
szczęścia i wszelkiej pomyślności: im więcej bę­
dą mieli klientów, tym łatwiej będzie innym u-

polować w domach towarowych i innych skle-



PONIEDZIAŁEK, 23 SIERPNIA 1976 R. — NR 191 GAZETA POŁUDNIOWA Str. 5

Wiem, że macie kłopoty. Kto
ich nie ma... Interesuje mnie

jedno. Wasze przedsiębiorst­
wo miało przewieźć 3 tysiące
ton węgla, a przetransportowa­
liście tylko 500 ton.

Trwa
posiedzenie Woje­

wódzkiego Sztabu d/s
Transportu. Prowadzący
je zastępca dyrektora
Wydziału Komunika­

cji Urzędu m. Krakowa mgr
inż. Andrzej Małek — nie
głaszcze uczestniczących w

posiedzeniu tych przewoźni­
ków, którzy nie wywiązują
się ze swoich zadań. Idzie
wszak o niebłahą sprawę.
Wystarczy, że odniesiemy ją
do samego tylko transportu
.Węgla.

Dotychczasowe
wyniki,

jeśli spojrzeć prawdzie
w oczy, nie napawają
niestety optymizmem. Główni

przewoźnicy, a wśród nich
przede wszystkim takie przed­
siębiorstwa
„Transbud”,
cu zaledwie
miesięcznych
wozie węgla. W takiej Sytua­
cji — jeśli nie nastąpi popra­
wa w sierpniu i miesiącach
następnych — zaległości za­
miast maleć, będą rosły. Tym

jak krakowski
wykonały w lip-

połowę swoich
zadań w prze-

nowskiego, nowosądeckiego i
bielsko-bialskiego. „Transbud”
tylko w trzecim kwartale br.
ma dostarczyć na place budów
ponad milion
prefabrykatów,
Prócz tego —

węgla. Ilość ta
z podstawowym planem, wy-
daje się niewielka, niemniej
w lipcu na dzienną normę 6,5
tysięcy ton węgla — przewo­
żono tylko 2,5 tysiąca ton, czy­
li zaledwie trzecią część za­
dań.

ton kruszyw,
cementu.

20 tysięcy ton
w porównaniu

przedsiębiorstwcm transporto­
wym w krajowym budownic­
twie, pracującym na i
zmiany. Z będących w

dyspozycji samochodów,
czna część — bo 320

nostek — kursuje po
godzin w 'ciągu doby. Wy­
niki „Transbudu” na polu
wykorzystywania rezerw by­
łyby jeszcze lepsze, gdyby nie

brakowało kierowców. Nie wy­
nika z tego bynajmniej, że

dwie
jego
zna-

jed-
• 20

ną zmianę. Jeśli zatem kie­
rowcy nie zdążą zgłosić się
przed zamknięciem owych
magazynów, nie ma kto wy­
dać im towaru i dlatego czę­
sto wracają pusto. Prawdą
jest również i to, że jednostki
wysyłające pojazdy nie zaw­
sze zawiadamiają kogo należy
o przygotowaniu dla samocho­
dów powrotnych ładunków.
Niemniej następuje pod tym
względem stopniowa popra­
wa. Jeśli w pierwszym kwar­
tale 1976 r. po ładunki po-

Od początku tego róku, w

myśl odpowiednich zarządzeń,
transport samochodowy Kra­
kowa — oprócz swoich nor­
malnych zadań — zobowią­
zany został do przewozu wę­
gla z kopalń dla miasta. Ma
to na celu odciążenie kolei,
zwłaszcza, że na krótkim od­
cinku Kraków — Śląsk nie
zawsze opłaca się wozić wę­
giel wagonami. W praktyce
jednak — jak się okazało —

w dostawach węgla następują
zakłócenia. W pierwszym pół­
roczu 1976 r. na plan ponad
263 tysiące ton przewieziono
200 tysięcy. Istnieje więc ko­
nieczność nadrobienia tych
zaległości w trzecim kwarta­
le, niezależnie od przypadają­
cych na ten okres zadań prze­
wiezienia 140 tysięcy ton wę­
gla.

przewozowej taboru, masy to­
warowej i sprzętu przeładun­
kowego. Zamierza wprowadzić
się również informatykę, _

któ­
ra musi zastąpić archaiczny
dotąd często system zbierania
danych i komunikowania się.

A węgiel?

Mimo
kłopotów z jego

przewozem, trudno wyo­
brazić sobie, by z nasta­
niem zimy mogły pozostać bez

opału mieszkania nie dyspo­
nujące centralnym ogrzewa­
niem, a także gospodarstwa
wiejskie. W drugiej połowie
września, jak zapewnia „Że­
gluga Krakowska” ruszyć ma

transport węgla Wisłą. Po­
chodzić on będzie z kopalni
„Ziemowit” i „Brzeszcze”, po­
płynie barkami z m-ejscowości
Gromiec pod Oświęcimiem —

do Krakowa. Obecnie zarówno
w punkcie załadunku węgla,

mieści się dosłownie za par-
'

jak i w miejscu jego odbioru
kanem wytwórni prefabryka-

__ _ L_’_i przeprowa- tów nie zaopatruje się w nie
dzonej w 11 bazach transpor- na miejscu, lecz sprowadza je
towych podległych krakow- ze Śląska?...
skim przedsiębiorstwom budo­
wlanym. Stan gotowości tech­
nicznej samochodów —

stwierdzono — znajduje się
grubo poniżej racjonalnych
norm, wbrew efektywnym za­
sadom gospodarowania.

Lipcowego, skąd po półtorej
godzinie postoju powiedziano
kierowcy, aby zgłosił się z pa­
pierem na ul. Lubelską. Stam­
tąd, po kolejnych trzech go­
dzinach czekania, samochód
odesłano znowu na ul. Mani­
festu Lipcowego, gdzie wyła­
dowano wreszcie papier. Nie
obeszło się niestety i tu bez
nadmiernego, nieuzasadnione­
go przetrzymania
Stał on bowiem
czterdzieści minut,
rozładunek, po

samochodu
godzinę i
natomiast

interwencji

na przetransportowano 160
tysięcy metrów kwadratowych
metalowych ram okiennych
do Zakładu Stolarki Budowla­
nej w Grybowie. Wiadomo
tylko, że tu tysiące ton owych
ram czeka na dyspozycje wy­
syłkowe i kto wie, czy z Gry­
bowa nie powędrują one znów
w kierunku Leszna. Dlaczego
wozi się koks z Huty im. Le­
nina na Śląsk, skoro taki sam

koks dostarczają Zdzieszowice
do Nowej Huty. Czemu elek­
trociepłownia w Lęgu, która

trudniej się z tym pogodzić,
iż składy węgla

dla ludności
także

kolej) nie

zważywszy,
przeznaczonego
(zaopatrywane są one

częściowo przez
dysponują żadnymi zapasami
tego opału. Powoduje to o-

graniczenie sprzedaży węgla
do jednej tony dla osoby i

wydłużanie się kolejek po je­
go zakup.

A oto co usłyszałem w cza­
sie rozmowy z kierownictwem
Przedsiębiorstwa
wo-Spedycyjnego
twa „Transbud”
— największego
pracującego na rzecz przed­
siębiorstw budowlanych wo­
jewództw: krakowskiego, tar-

inży-
Nie
ale

Transporto-
Budownic-

w Krakowie
przewoźnika

Jesteśmy między młotem a

kowadłem — mówi dyrektor
naczelny „Transbudu”
nier Czesław Koper.
zapominamy o węglu,
równocześnie znajdujemy się
pod naciskiem przedsię­
biorstw, alarmujących raz po
raz, że na przykład grozi im
postój, albo już stanęły robo­
ty z powodu braku
Nie ukrywam, że
przypadkach bierze
res przedsiębiorstw
nych, wobec których przede
wszystkim jesteśmy zobowią­
zani świadczyć usługi trans­
portowe.

A przecież krakowski
„Transbud” jest jedynym

kruszywa,
w takich

górę inte-
budowla-

„Transbud” ma nadmiar sa­
mochodów. Zdolność przewo­
zowa taboru tego przedsiębior­
stwa, w porównaniu do zadań

transportowych, jest mniejsza
o ponad 10 tysięcy ton.

ogłoby również przewozić
więcej towarów Przed­
siębiorstwo Państwowej

Komunikacji Samochodowej
w Krakowie. Zwłaszcza, że
średni dobowy czas pracy sa­
mochodów przekracza niewie­
le ponad 10 godzin. Poprawa
tego wskaźnika zależy jednak
nie tylko od PKS. Większość
magazynów i składowisk
pracuje bowiem nadal na jed-

M

wrotne zwrócili się kierowcy
6950 pojazdów, to w drugim
kwartale ilość zgłoszeń zwięk­
szyła się do 7755. Współczyn­
nik wykorzystania przebiegu
taboru PKS w Krakowie

, wzrósł dzięki temu w porów­
naniu z takim samym okresem
roku ubiegłego o 2,7 procent.

Nie . brak niestety objawów
niefrasobliwego przetrzymy­
wania samochodów przez nie­
które przedsiębiorstwa. Na
przykład zakład „Grafpapier”
w Krakowie 15 lipca br. miał
wyładować z samochodu PKS
8 tysięcy ton papieru. Po pół­
godzinnym czekaniu samochód
skierowano do Drukarni Na­
rodowej przy ul. Manifestu

Oddziału PKS, trwał zaled­
wie 10 minut. Niewesołe są
wyniki kontroli

ciąż wielkie rezerwy
tkwią w krzyżujących
się przerzutach różnego

rodzaju ładunków z jednego
krańca Polski na drugi. Nikt
nie wie w jakim celu z Lesz-

Nadal jest więc dużo do zro­
bienia na polu racjonalizacji
przewozów. Służyć temu mają
m. in. powołane ostatnio przy
przedsiębiorstwach PKS ośrod­
ki koordynacji przewozów to­
warowych. Ośrodek w Krako­
wie wystąpił z postulatem
współdziałania PKS ze wszy­
stkimi przewoźnikami, sporzą­
dza on także bilans zdolności

trwa budowa stacji przeładow-
czych. W tym roku „Żegluga
Krakowska” zamierza jeszcze
przewieźć 20 tysięcy ton wę­
gla i przyjdzie tym samym w:

sukurs transportowi lądowe­
mu. W roku przyszłym prze­
widuje się dostarczenie dla
Krakowa drogą wodną 100 ty­
sięcy ton węgla. Nie wyczer­
puje- on oczywiście listy to­
warów, które można by prze-,
wozić wiślanym szlakiem, po-
zostaje kruszywo i inne ma­
teriały budowlane...

TADEUSZ STEC

JAK PINGWINY MUSTROWAŁY
NA »TAZARA«

Rybacy
z trawlera

„Tazar” ze świnoujs­
kiego Przedsiębior­
stwa Połowów Dale­
komorskich i Usług

Rybackich „Odra”, uczest­
niczącego w pierwszej pol­
skiej wyprawie na antark-
tyczne łowiska, przekazali
dla ogrodu zoologicznego w

Oliwie siedem sympatycz­
nych pingwinów — wśród
nich trzy „królewskie”.
„Mustrowały” one na po­
kład „Tazara” w sposób
niecodzienny i gościły rów­

nież w niezwykłych wa­
runkach.

Pierwszego przyprowa­
dził na statek w czasie je­
go pobytu na Georgii Po­
łudniowej — antarktycznej
wyspie — kapitan trawlera
Józef Muzia. Ptak począt­
kowo stawiał dowódcy
„Tazara” zacięty opór i na­
wet nieco pokiereszował
swego opiekuna. Po wej­
ściu na pokład statku sta­
nął naprzeciwko kpt. Muzi
i „wygłosił” nawet do nie­
go w „pingwinim języku”
ostre i zdecydowane prze­

mówienie. Pingwin, które­
go ze względu na kapitana
jednostki ochrzczono „Jó­
zuś”, początkowo nie chciał
jeść. Jego opiekunowie
musieli siłą otwierać mu

dziób i wciskać ryby do
gardła.. Po pewnym czasie
jednak, widząc nadchodzą­
cych ludzi sam zbliżał się
do brzegu specjalnie zbu­
dowanego pingwiniego po­
mieszczenia i otwierał
dziób...

„Józuś” otrzymał wkrót­
ce dwóch współlokatorów.
Przybyły bowiem dwa dal­

sze pingwiny „królewskie”
— „Marek” i „Maciuś”
oraz cztery innych ras.

Na „Tazarze” zbudowano
dla pingwinów specjalny
„wybieg”, a także odpowie­
dni basen, w którym co

dwa dni zmieniano wodę.
Gdy była ona bowiem bru­
dna ptaki nie chciały się w

niej kąpać. Mają swój ro­
zum te ptaki, nie ma co.

Antarktyczne pingwiny
w czasie pobytu na rodzi­
mych wodach czuły się do­
brze, ale nie utrzymywały
między sobą przyjaciels­

kich stosunków. Zawsze u-

stawiały się gatunkami,
nigdy inaczej. Najbardziej
zabawne było przyzwycza­
janie ptaków — do space­
rów po pokładzie — naj­
większym icli amatorem

był właśnie „Józuś”. Ptaki
ustawiały się jeden za dru­
gim i udawały na spacer
po pokładzie — maszeru­
jąc dostojnie i bacznie ob­
serwując co się dzieje wo­
kół. Zachowanie ich jest
tak zabawne i przedziwne,
że człowiek może je obser­
wować godzinami.

Siedem pingwinów każ­
dego dnia zjadało trzyna­
ście kilogramów mrożo­
nych ryb. Dla pingwiniego,
miniaturowego antarktycz-
nego ZOO mrożono specjal­
ne partie ryb,

Zantarktycznycli
łowisk

skierowano „Tazara”
ku Afryce. Kiedy z

każdym dniem temperatu­

ra powietrza i wody pod­
nosiła się, pingwiny czuły
się coraz gorzej. Były nie­
zwykle zmęczone, nie
chciały jeść ani spacero­
wać. Załoga uruchomiła
wówczas fabrykę lodu, sy­
piąc go koszami do pingwi­
niego pomieszczenia. Ptaki
kładły się na lód szukając
ochłody, a nawet „sanecz­
kowały” jak to czynią na

Antarktydzie. Aklimatyza­
cja trwała bardzo długo,
ale okazała się skuteczna.
Załodze spadł kamień z

serca, bo wszyscy już po­
lubili pingwinowe „towa­
rzystwo”.

W Afryce pingwiny wy­
wołały olbrzymią sensację.
W portach, by je zobaczyć
przyjeżdżały na statek wy­
cieczki. Przychodziły załogi
cumujących w pobliżu je­
dnostek. W nocy ptaki
przebywały w specjalnie
przygotowanym, wymosz­

czonym lodem basenie, a

we dnie chowano je do ma­
gazynu z lodem — byle
tylko zaoszczędzić im tro­
pikalnych upałów. Matrosy
czuwali nad nimi jak naj­
czulsze niańki.

Najgorsze było ze zmia­
ną menu. Ponieważ załodze
zabrakło w końcu antark-
tycznych ryb, do których
ptaki były przyzwyczajone,
musiały one więc zacząć
jeść ryby afrykańskie —

długie, srebrne pałasze. Po­
czątkowo nie była to naj­
bardziej ulubiona potrawa
pingwinów. Ze smutkiem
kiwały nad nimi głowami.
Ale konieczność okazała się
silniejsza. Antarktyczne
ptaki poczęły jeść afrykań­
skie ryby. Ostatecznie pin­

gwiny przetrzymały tropi­
kalne upały i gdy na po­
kładzie „Tazara” pojawiły
się w Świnoujściu wywoła­
ły i tu zrozumiałą sensację.
Swą życiową podróż zakoń­
czyły ostatecznie w ZOO
w Oliwie.

ybacy z „Tazara” są
przekonani, że gdy od­
wiedzą swych ulubień­

ców w Oliwie „Józuś” za­
reaguje na swe imię tak,
jak było to w czasie antar­
ktycznej wyprawy. Pewno
też organizuje jak dawniej
pingwinie spacery. I tylko
— znając kulinarne gryma­
sy „swoich” pingwinów,
załoga „Tazara” ma wąt­
pliwości czy smakuje im

„menu” zoologicznego o-,
grodu.

JERZY KUBIAK

W
1930 roku sędzia H.

Lyle złożył prasie
oświadczenie nastę­
pującej treści: „Z
chwilą, gdy aresz­

tujemy Al Capone’a uczynimy
wszystko, by posłać go na

krzesło elektryczne. Ten czło­
wiek musi umrzeć i nie wol­
no go pozostawić żywego. Je­
go postać stała się już mitycz­
na, lecz nie jest to żaden mit

tylko gad, który musi zostać
rozdeptany...” W kilka miesię­
cy później, 5 czerwca 1931 r.,
wręczono Capone akt oskar­
żenia obciążający go pięcio­
ma tysiącami popełnionych
przestępstw. Żądano również

zapłacenia 215 tysięcy dolarów
tytułem zaległości podatko­
wych. Groziła mu — jak wy­
liczyli prawnicy — kara 25
tysięcy lat więzienia...

Rozprawa trwała dwanaście
dni. Al Capone dostał 12 lat
więzienia. Uznano że popełnił
przestępstwa podatkowe w la­
tach 1925, 1926 i 1927. Siedział
dj listopada 1939, w więzieniu
w Alcatraz omal nie zgłupiał.
Zmarł w styczniu 1947. Miał
wtedy 52 lata.

Pozostał mit wielkiego gan­
gstera, nieuchwytnego mimo
tysięcy przestępstw, które

miał na swoim sumieniu. A

przy okazji przedstawiciele
prawa nauczyli się, jak dopa­
dać ludzi jego pokroju, umie­
jętnie ukrywających swoje
zarobki i zajęcie.

rzypominam w skrócie
koniec Al Capone, żeby
napisać o jego następcy,

niezwykle znanym w Kana­
dzie Armando Tontarelli. Był
przez lata spokojnym, niczym

nie wyróżniającym się miesz­
kańcem. Toronto. Właśnie tam

go aresztowano w marcu 1974
roku. Tym razem rozprawa
trwała tylko sześć dni. Ar­
mando, któremu nie udało się
udowodnić żadnych innych
przestępstw odpowiadał przed
sądem za niezapłacenie po-
datku od wielkich sum, za­
robionych na sprzedaży... ko­
kainy. Oskarżyciel dyspono­
wał dowodami, iż gangster
winien jest skarbowi państwa
26 tysięcy dolarów od zaro­
bionej na kokainie sumy 96
tysięcy. Zeznawali liczni
świadkowie, wśród nich spe­
cjalny inspektor rządowy, in­
formujący o rezultatach re­
wizji w mieszkaniu Tontarel-
liego w Toronto. Wyliczano
dolary kanadyjskie, amery­
kańskie i włoskie liry,. a też
i cenne przedmioty, uzyskane

ze sprzedaży kokainy. Nie ma

sensu prezentować tych wy­
liczeń. Warto natomiast
przedstawię niezwykłą linię
obrony, jaką przyjął adwokat
kanadyjskiego gangstera. Bro­
nił on swego klienta, tłuma­
cząc że ten nie mógł ujawnić
dochodów i płacić podatku z

winy przepisów, które zabra­
niają handlu narkotykami. —

Gdyby mój klient — tłuma­
czył obrońca — mógł praco­
wać legalnie i sprzedawać ko­
kainę jak np. lekarstwa to
bardzo chętnie płaciłby podat­
ki. Jednakże obawiając się a-

resztowania przez policję mu-

siał źródła dochodu zatajać...
W czasie przewodu sądowe­

go ujawniono, że tylko w o-

kresie dwóch lat zarobił na

kokainie 140 tysięcy dolarów.
Oskarżyciel skwitował te wy­
liczenia słowami, iż „zarobił

zapewne 10 razy więcej”. I tak
— wzorem chicagowskiego
poprzednika o imieniu Al —

poszedł Tontarelli do więzie­
nia wyłącznie za oszustwo po­
datkowe, a nie za inne prze­
stępstwa.

| ednakże w trakcie tej spra-
J wy udało się sławnej kana-
■*dyjskiej RCMP (podobno
najlepsza, najbardziej pryn­
cypialna i najmniej przekup­
na policja na kontynencie a-

merykańskim) rozpoznać ko­
lejny szlak kokainowy. Ujaw­
niono coraz bardziej nowo­
czesne metody szmuglu tego
narkotyku, który „odrodzono”
z powrotem kilka lat temu.

„Ojcem kokainy” nazwano

peruwiańskiego gangstera Jo­

STANISŁAW M. JANKOWSKI

se Angel Checa Valcarela,
który postanowił wykorzystać
fakt, że w Peru nie jest karal­
ne używanie narkotyków. Za

przemyt i wyrób grozi tam
kara od 2 do 15 lat więzienia,
mimo to w krótkim czasie
„panowania” wspomnianego
już Valcareli przemysł kokai­
nowy w tym kraju składał się
z kilkuset wytwórni i 20 ty­
sięcy handlarzy.

Cztery lata temu, w czerwcu

1972 J. A. Ch. Valcarela osa­
czony przez policję i przewi­
dujący, że zarobi 15 lat wię­
zienia — wołał popełnić sa­
mobójstwo. Ale szlak kokai­
nowy z Peru do Kanady już
działał. Właśnie o kokaino-
wym szlaku — za tydzień.

Wędrując
po bezkresnych alejach, ulicach i zauł­

kach Ciudad Mexico, zwłaszcza w pierwszych
dniach pobytu w tym gigantycznym skupisku
ludzkim, nie mogłem się zorientować — jak to

jest tu z autobusami? Czyżby nie miały przy­
stanków? Wydawało mi się bowiem, że kursują one ni­
czym taksówki? I faktycznie, niewiele się pomyliłem w

tym osądzie...
W tłumie inych przechodniów stoję na eleganckiej Pa-

seo de la Reforma albo w zatłoczonej do niesamowitych
granic Insurgentes lub w jakiejś wąskiej, zabytkowej
uliczce w pobliżu prezydenckiego pałacu i katedry. I
wszędzie, dosłownie za każdym razem — to samo. Nad­
jeżdża autobus, macham ręką lub ktoś stojący obok,
autobus przystaje i — wsiadamy...

Za pierwszym, drugim razem wyglądało mi to na jakąś
nadzwyczajną uprzejmość, na jakiś specjalny gest wobec
cudzoziemca...

Tymczasem jest to praktyka w mieście Mexico powsze­
chna. Aby w pełni zrozumieć jednak tę uprzejmość tutej­
szych kierowców autobusów, wypada poznać jeszcze pe­
wne szczegóły ich pracy.

Otóż obsługa każdego wozu — jednoosobowa. Nie ma

przy tym automatów, w których pasażerowie kasowaliby
bilety, zakupywane jak np. u nas w kioskach „Ruchu”.
Kierowca ma obok siebie wygodną przegródkę na różne­
go rodzaju monety. I osobiście pobiera od każdego
wchodzącego należność, wydaje mu resztę, odrywa z blo­
czka bilety. Często wykonuje te czynności już po ruszeniu
z tego „zaimprowizowanego” przystanku. Ułatwia mu xo

— zwłaszcza w nowocześniejszych modelach autobusów —

automatyczna skrzynia biegów.
Ale jednak — lewą ręką trzymać kierownicę, śledzić

przed sobą ruch uliczny, jednocześnie manipulując przy
monetach i biletach — to nader skomplikowana praca.
Wymaga nie tylko wysokiej sprawności w zawodzie kie­
rowcy, ale także — może przede wszystkim? — nadzwy­
czajnej cierpliwości i uprzejmości.

I przy tym zatrzymuj się człowieku, bez słowa protestu,

bez żadnego niechętnego grymasu — dosłownie na każde
żądanie pasażera!

I ta jednak zasada ma swoje wyjątki. Otóż pewna kate­
goria autobusów, nie tyle pospiesznych, ile „klasy A”, za­
biera wyłącznie tylu pasażerów, ile jest miejsc siedzą­
cych (za wyższą niż na innych liniach opłatą). W przy­
padku, gdy wszystkie fotele są zajęte — nie ma nadziei

na zabranie dodatkowych pasażerów. Chyba, że już nadei’
rzadko, w razie np. gwałtownej letniej ulewy, litościwy
kierowca zaryzykuje i przyjmie jakichś zmoczonych, „po­
nadnormatywnych” pasażerów. A ryzyko jest niemałe. W
razie kontroli — kierowcę czeka surowa kara: grzywna
w granicach 8 dolarów od każdego „łebka”...

W każdym jednak razie chwalę kierowców autobuso­
wych w Ciudad Mexico!

„Do kogo ta mowa?” — może zapytać czytelnik, zde­

nerwowany np. długim czekaniem na rodzimego „jelcza”
gdzieś na Woli czy Mokotowie. Ano — właśnie! Zbioro­
wym adresatem tej „pocztówki z Meksyku” są nasi ko­
chani autobusiarze z Warszawy, Krakowa czy Łodzi. Nie
wymagam od nich, aby pod każdym względem naślado­
wali swych meksykańskich kolegów.

Ale — niejednego mogliby się od nich nauczyć. Np. ten
kierowca pospiesznego „A”, który w przeddzień mojego
wyjazdu z Polski na drugą półkulę, podczas siarczystej
ulewy, odmówił otwarcia drzwi chociaż jeszcze stał na

przystanku pod czerwonym światłem, na rogu Marszał­
kowskiej i Świętokrzyskiej. „Przesiadką” na stojący przed
nami jeszcze z otwartymi drzwiami wóz linii 112 „uciekła
mi sprzed nosa”. Później długo mokłem czekając na inny
autobus, a kierowca „mojego” pospiesznego „A” zademon­
strował mnie i innym pasażerom, że uprzejmość nie jest
— jego zdaniem — w tym zawodzie konieczna.

A żeby go...
W Meksyku taki kierowca nie zagrzałby długo miejsca

w pracy...

RYSZARD GINALSKI

W Sarasota na Florydzie za­
obserwowano dziwne zjawisko.
Oto na pobliskiej plaży „wylą­
dowało” ponad 50 delfinów, któ-

fe — mimo ludzkiej pomocy —

nie chciały powrócić do morza

i zginęły śmiercią samobójczą.
Naukowcy USA twierdzą, że

definy uległy zatruciu i nie

miały dość sił, by okazać wolę
życia. Natomiast rybacy uważa­
ją, że te nadzwyczaj inteligent­

nadal przez

ne zwierzęta szukały po prostu
„lekarskiej” pomocy u ludzi.

Zagadkę badają nadal biolodzy.
KŁOPOTY

Z DŁUGOWIECZNYMI

W połowie ubiegłego wieku
139-letni obecnie Micho Agajow
rozpoczął pracę jako pastuch
we wsi Tikianband w Azerbej­
dżanie. Opłacany był z jundu-
szów gminnych i stąd zachowa­
ła się dokumentacja jego stażu
pracy. Kiedy we wsi utworzono
kołchoz Micho Agajęw
pełnił w tiim funkcję pasterza
nie bacząc na swój podeszły
wiek. Dopiero wprowadzenie
pełnej mechanizacji do kołcho­
zowej owczarni skłoniło go do

przekazania opieki nad stadem
W ręce o całe sto lat młodszego
zootechnika i przejście na eme­
ryturę. Ta decyzja sprawiła nie­
mało kłopotów kołchozowym
kadrowcom, którym sędziwy pa­
sterz przedstawił podanie o prze­
niesienie na emeryturę na wła­
sną prośbę oraz uwzględnienie
jego... 120-letniego stażu pracy.

100 TON ŻELAZA
Z KOSMOSU

Przed 30 laty, w lutym 1946 r.

w centrum tajgi ussuryjskiej
spadł potężny żelazny asteroid.
W czasie przejścia przez atmo­
sferę ziemską meteoryt rozpad!
się na wiele drobniejszych bry­
łek i znaczne obszary lasu po­
krył żelazny deszcz. Meteoryt ten
i żelazny deszcz kosmiczny noszą
w nauce nazwę zjawiska sichote-

alińskiego i stały się już obiek­
tem 9 wypraw zorganizowanych

Komitet Meteorologiczny
Akademii Nauk ZSRR. W cza­
sie ich trwania uczeni zebrali ok.
25 ton substancji meteorytowej,
ale szacuje się, iż żelazna bry­
ła, która uderzyła w ziemię mia­
ła masę ok. 100 ton. Dotychczas
znalezione „krople” żelaznego
deszczu badają magnetolodzy,
geolodzy, fizycy, geodeci. Wkrót­
ce otrzymają oni zapewne ko­
lejną porcję kosmicznego żelaza,
bowiem prawdopodobnie jeszcze
latem bieżącego roku wyruszy w

tajgę kolejna wyprawa. Uczeni
na drodze pomiarów pola ma-

gnetycznego przeszukają rozrzu­
cone po tajdze kratery, by wy­
kryć leżące pod ziemią bryły
meteory tów.

KTO PEDAŁUJE — TEN
CHUDNIE

Trening odchudzający, kombi­
nowany z masażem zaleca klien­
tkom ze skłonnościami do tycia

— firma I.uther G. Simjian
(USA) przy pomocy nowego a-

paratu. Jego konstrukcja jest
zbliżona do mechanizmu rowe­
rowego. Naciskanie pedałów,
jak podczas jazdy na rowerze,

wprowadza w rueli obrotowy
pas do masażu założony wokół

talii, brzucha i bioder. Podobno

pomaga odzyskać „linię”. Naj­
więcej zamówień na to urządze­
nie otrzymała firma z Kanady,
Francji i RFN.

OLIMPIJCZYCY
Podczas Olimpiady w Montre­

alu udało się szukającym sen­
sacji fotoreporterom dokonać
rzadkich zdjęć w wiosce olim­
pijskiej. Oto na boisku trenin­
gowym ćwiczyli razem: księżni­
czka Anna (członek angielskiej

sporto-kumentowania tężyznyekipy jeździeckiej), jej mąż
Mark Phillips (rezerwowy jeź­
dziec) i prezydent USA Gerald

Ford (jako., dyskobol). Ten o-

stalni wystąpił ponoć dla zado-

wej, co robi dobre wrażenie na

przeciętnym wyborcy amery­
kańskim — przed walką z Jim-

my Carterem o prezydencki fo­
tel...
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W edycji „Pism” KAROLA
IRZYKOWSKIEGO pod re­
dakcją Andrzeja Lama uka­
zał się tom obejmujący dwie

książki Karola Irzykowskie­
go— „Słoń wśród porce­
lany. Studia nad nowszą my­
ślą literacką w Polsce” oraz

„Lżejszy kaliber. Szkice. —

Próby dna. — Aforyzmy.”
Starannie opracowany pod
względem edytorskim tekst
został przygotowany w Wy­
dawnictwie Literackim.

ANA MARIA MATUTE
„WIEŻA STRAŻNICZA" —

w 1947 r. nazwisko to poja­
wia się w hiszpańskiej pra­
sie literackiej, jako ciekawie

zapowiadającej się autorki

iraiiawsits
©

*

Lżejszy
kaliber

★
Spośród dwudziestu trzech

powieści napisanych przez
LLC1 MAUD MONTGOME­
RY jedynie książki o Ani

chętnie są czytane i dziś. Po­
stać Ani, jej marzenia, ra­
dości i smutki były bliskie

młodzieży u progu XX wie­
ku, ale są także bliskie mło­
dzieży współczesnej, która
może w nich znaleźć swoje
własne tęsknoty. W serii

książek o Ani ukazał się o-

statnio nakładem Naszej
Księgarni tom „ANIA Z
AVONLEA” w ramach Bi­
blioteki Klasyki Młodych.

tomu opowiadań, Wkrótce
Ana Maria Matule zasłynęła
także jako powieściopisarka
zdobywając w 1959 r. naj­
wyższą w Hiszpanii nagrodą
— Premio Nadal. „Wieża
strażnicza” (wyd. 1971), nie­
wątpliwie najwybitniejsza
pozycja w dotychczasowym
dorobku autorki, otwiera ko­
lejny etap jej twórczości, e-

tap prozy kreacyjnej. W Pol­
sce utwór ten ukazał się o-

statnio nakładem Czytelnika.
★

Wydawnictwo Poznańskie
opublikowało „ODEJŚCIE W
TŁO” KAZIMIERY IŁŁA-
KOWICZÓWNY, tom wierszy
wybitnej poetki. Pomieszczo­
ne w nim teksty pochodzą z

tomików poetyckich wyda­
nych na przestrzeni lat 1917—
1966. Uwagę czytelnika zwra­
ca staranna szata graficzna
wydawnictwa (m. in. faksy-
mile rękopisu poetki) opra­
cowane przez Andrzeja Hei-
dricha.

Aby droga do szkoły była naprawdę
bezpieczna

Rozpoczął się nowy rok szkolny. Od dzisiaj wszyscy kie­
rujący, baczniejszą uwagę winni zwracać na znaki ostrze­
gawcze o zbliżaniu się do szkół czy przedszkoli.

Warto pamiętać, że statystyki wypadków notują znaczną
ilość naruszeń przepisów ruchu drogowego właśnie przez
dzieci i młodzież w wieku szkolnym. Ilość tych wypadków
wzrasta zwłaszcza z początkiem roku szkolnego, kiedy dy­
scyplina dzieci rozluźniona została w okresie wakacyjnego wy­
poczynku. Dlatego też podobnie jak w latach ubiegłych in­
stytucje i organizacje zajmujące się bezpieczeństwem ruchu

drogowego popularyzują akcję pod hasłem „Bezpieczna dro­
ga do szkoły”. Jej celem jest przypomnienie młodzieży za­
sad bezpiecznego uczestnictwa w ruchu drogowym. W tym
m. in. celu wydane zostały w Krakowie (a ogromne zaintere­
sowanie wywołały w całej Polsce) interesujące graficznie
plakaty, na których bohaterowie dziecięcych bajek — Bolek
i Lolek, Kaczor Donald i Myszka Miki — demonstrują zna­
ki drogowe, które powinno sobie przyswoić każde dziecko.

Plakaty te rozprowadzone zostały do placówek oświatowych.
Rzecz jednak w tym, by droga do szkoły była rzeczywiście

i bezpieczna, by mimo wzrastającej bezustannie liczby pojaz­
dów na drogach nie pociągało to za sobą zwiększenia ilości

wypadków z udziałem dzieci i młodzieży. Akcje funkcjo­
nariuszy MO i społecznego aktywu tylko wtedy będą rze­
czywiście skuteczne jeżeli spotkają się z odzewem społecz­
nym. Trzeba więc, by wszyscy kierowcy zrozumieli wagę
zagadnienia i wykazali się większą kulturą na drodze, zwła­
szcza w pobliżu obiektów szkolnych. Hasło „Stop! Dziecko na

drodze” obowiązujące przez cały rok, w okresie najbliższych
kilkunastu dni nabiera szczególnej aktualności. Duże pole
do popisu mają także rodzice, przede wszystkim ci zmotory­
zowani, którzy swym przykładem i osobistym autorytetem
powinni kształtować u dzieci i młodzieży zasady poprawnego
zachowania się w ruchu na drogach i ulicach.

KOŁA Z POLIMERÓW

© W Bułgarii opracowana
została i opatentowana me­
toda odlewania wtryskowego
elementów z polimerów przy
zastosowaniu ciśnienia gazu,
co pozwala uzyskać większą
gęstość i wytrzymałość two­
rzywa. Technologia, która u-

zyskała srebrny medal na

wystawie wynalazków w

Genewie, umożliwia rozsze­
rzenie zastosowań tworzyw

Widoczny na zdjęciu „wszędolaz” jest dziełem członków Klu­
bu Młodych Techników przy Syberyjskim oddziale Akademii
Nauk ZSRR w Nowosybirsku. Pojazd wyposażony w zmoder­
nizowany silnik motocyklowy o mocy 20 KM rozwija szybkość
do 50 km/godz., a przeznaczony jest do poruszania się w

trudnym terenie, jako, że gąsienice wywierają nacisk na pod­
łoże zaledwie 70 g/cm. kw. Konstruktorzy spodziewają się,
iż ich maszyną zainteresują się przedsiębiorstwa geologiczne
czy leśne, mające dotychczas kłopoty z transportem po bez­
drożach, bagnach i śnieżnych pustyniach.

Fot. Al* „Nowosti”

Urody dodają

CZEPKI kąpielowe
z «PEWEXU»! - •—

Czepki kąpielowe jedno- i wie­
lobarwne, polecają po atrak­
cyjnych cenach sklepy Przed­
siębiorstwa Eksportu W ew-

nętrznego

w Krakowie:
♦ ul. 18 STYCZNIA 51
♦ ul. WISLNA 9
♦ ul. PIJARSKA 13 — (Hotel „Francuski”)
♦ al. PUSZKINA 1 — (Hotel „Cracovia”)
< ul. KONIEWA 7 — (Hotel „Holiday Inn”)

w Tarnowie: »

♦ pl. KAZIMIERZA 2

w Ustrzykach Dolnych:
♦ul.1Maja37

w Zakopanem:
> POLANA SZYMOSZKOWA, (Hotel „Kasprowy”)

Nauka

KURS Y

języków obcych:
♦ ANGIELSKIEGO
+ niemieckiego

. < FRANCUSKIEGO
> WŁOSKIEGO
♦ ROSYJSKIEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych i Poligraficz­

nych „WIEDZA”.
Do dyspozycji słuchaczy:

laboratoria przystosowane
do nauki języków, pod­
ręczniki i wysoko kwalifi­
kowani lektorzy.

Zgłoszenia i wpisy:
Kraków,

ul. MAZOWIECKA 26a.
K-6064

MIIIIIIUIIUIIIIUHIIUI

POMATURALNE kursy
kreśleń technicznych, ma­
szynowych i budowla­
nych, dekoratorów wnętrz
i organizacji reklamy, kie­
rowników zakładów ga­
stronomicznych — organi­
zuje WZS „Oświata" —

Kraków, ul. Mazowiecka
8, telefon 334-72 .

K-6251

KURSY
PRZYGOTOWUJĄCE

DO MATURY

■ zakresu szkól

zawodowych
oraz KURSY

4 KROJU 1 SZYCIA,
4 DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych i Poligraficz­

nych „WIEDZA”.

Zgłoszenia 1 wpisy:
Kraków,

ul. MAZOWIECKA 26a.
K-6061

iinimiiiiiiiiiiiiiiiuiii

Półroczne Studium

na tytuł

„dyplomowanego
mistrza"

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego w

w Krakowie

WPISY przyjmuje 1 in­
formacji udziela ZDZ
Kraków, ul. Dietla 38 —

tel. 639-41 . K-5571

KURSY językowe — an­
gielski, niemiecki — dla
dorosłych, młodzieży i
przedszkolaków — organi­
zuje „Lingwista” —

„Oświata”. Zapisy przyj­
muje Dom Kultury „Kra­
kus", Kraków, ul. Wro­
cławska 28, tel. 360-52 —

w godzinach 12—17 .

K-6266

KURSY przygotowujące
do egzaminów na wyższe
uczelnie, rysunku odręcz­
nego, matematyki, fizyki,
chemii 1 biologii — orga­
nizuje WZS „Oświata" —

Kraków, ul. Mazowiecka
8, telefon 394-23.

K-6254

DLA pań kursy kroju i
szycia, dziewlarstwa ma­
szynowego, dziewiarstwa
ręcznego, gotowania 1
pieczenia — organizuje
WZS „Oświata" — Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8,
telefon 334-72 .

K-6260

KURSY spawania elek­
trycznego i gazowego, pa­
laczy c. o. — organizuje
WZS „Oświata" — Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8,
telefon 334-72 .

K-6263

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POLMOZBYT
w KRAKOWIE, al. 29 LISTOPADA" nr 90

zawiadamia PT Klientów, że w dniach

od 23 sierpnia do 6 września br.

DZIAŁ SPRZEDAŻY OGUMIENIA

i MAGAZYNY OGUMIENIA
Krakowie, przy ul. Prandoty 6/8

nie będą czynne
z powodu przeprowadzanej inwentaryzacji.

IW

sztucznych w miejsce meta­
li. Można w ten sposób wy­
konywać m. in. polietyleno­
we tarcze kół dla samocho­
dów osobowych, produkowa­
ne dotychczas ze stali lub ze

stopów lekkich metali. Lżej­
sze koła ułatwiają rozwiąza­
nie konstrukcyjne zawiesze­
nia samochodu.

PRZEDSIĘBIORSTWO
Transportowo Sprzętowe Budownictwa

zatrudni:
O kierowców samochodów ciężarowych z kate­

gorią prawa jazdy C i C-|-E
• mechaników napraw pojazdów samochodo­

wych
• operatorów dźwigów samojezdnych i koparek
O ładowaczy.

'głoszenia przyjmujq działy pracownicze:
• w Oddziale I Kraków-Krowodrza, ul. Balicka

56, tel. 758-00

• w Oddziale VIF Kraków-Podgórze, ul. Na Do­
łach 4, tel. 618-70

Przedsiębiorstwo zabezpiecza zakwaterowanie, dobre

zarobki, możliwość podwyższania kwalifikacji na bez­
płatnych kursach. K-5738

KURS przyuczający do
zawodu kelnera - bufeto­
wego — organizuje WZS
„Oświata” — Kraków, ul.
Mazowiecka 8 — telefon
334-72. K-6257

Sprzedaż
NARTY metalowe „Rysy"
i wiązania bezpieczniko­
we — sprzedam tanio. —

Nowy Sącz, Narutowicza 6.
S-10273

WAFLE do lodów włos­
kich — sprzedaje Kata­
rzyna Jaraczewska, Pro­
szowice, ul. Krótka 13,
tel. 214 lub 276. g-9491

KOMPLET elementów —

domku typu „Fin”, o pow.
użytkowej 75 ms — sprze­
dam. Listy: Biuro Ogło­
szeń Katowice, dla „10099”.

K-6149

SAMOCHÓD Skoda 440 -

w dobrym stanie oraz czę­
ści zapasowe — sprzedam.
Tarnów, Krakowska 31/4,
po godz. 16. T-8037

CIĄGNIK C-4011, rnłocar-
nię szerokomlotną, tryjer,
kosiarkę, żniwiarkę, wszy­
stko w dobrym stanie —

sprzedam. Tadeusz Ku­
siak, Trzedniaki 267, 33-207
Radogoszcz, woj. tarnow­
skie. A-122

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28,' ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót remontowo-bu­
dowlanych wykończeniowych budynku w Po­
roninie przy ul. Lenina 51, będącego w re­
moncie kapitalnym,.a to: robót remontowo-

budowlanych, robót wykończeniowych pomie­
szczenia świetlicy oraz ogrodzenia przy tym
budynku.

Koszt całości powyższych robót wynosi
400.000 zł.

Termin wykonania: 15. 09. 1976 r. — 31. 12.
1976 r.

Szczegółowe dane wraz z dokumentacją do
wglądu-w Dziale Inwestycji 1 Remontów PPU
— Rabka, ul. Orkana 28, pok. 13, I p.

Do włdęcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielnie oraz

jednostki gospodarki nieuspołecznionej.
Oferty w zapieczętowanych kopertach, z na­

pisem „przetarg”, należy składać pod adresem
jak wyżej, do dnia 13. 09. 1976 roku.

Rozprawa przetargowa nastąpi w dniu 14.
09. 1976 roku, w Dziale Inwestycji i Remon­
tów, pok. 13, I p.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-6277

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Drzewnego w

Żurowej, woj. tarnowskie ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU OGRANICZONEGO sprze­
da samochód dostawczy marki „Żuk” AO3, nr

silnika 34391, nr podwozia 052955, rok produk­
cji 1967, zużycie 79%. Cena wywoławcza wy­
nosi 35.700 zł.

Przetarg I odbędzie się w dniu 6 września
1976 roku o godzinie 12 w biurze zarządu spół­
dzielni w Żurowej.

W . razie nie dojścia do skutku przetargu I,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu
o godzinie 13. Wadium, w wysokości 10% od
ceny wywoławczej, należy wpłacić do kasy
Spółdzielni, najpóźniej w przeddzień przetar­
gu. Pojazd można oglądać codziennie w go­
dzinach 8—16.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar-
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-6203

Zarząd Spółdzielni Inwalidów „Czerwone Za­
głębie” w Czeladzi, nr kodu 41-250, ul. Wojko-
wieka 24 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie 100 sztuk wtryskarek hydraulicznych —

z przystosowaniem do pracy w systemie cha­
łupniczym (nakładczym), w pomieszczeniach
mieszkalnych, i niżej podanych parametrach:

1) waga do 150 kg
2) silnik jednofazowy
3) prąd w rozruchu 6 A
4) wysokość około 1.800 mm

5) wymiar podstawy około 1.000x1.000 mm

6) ciśnienie robocze od 80 do 120 atm.
7) gramatura wtrysku od 20 do 30 gram.
8) akustyka od 40 do 60 decybeli
9) ogrzewanie cylindra — termoregulatory

10) grzałki 1.000 W
11) dozowanie surowca

12) rozwarcia imadła — 300 mm

13) wysokość formy około 200 mm

14) zabiezpieczenie zgodne z wymogami BHP.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa sektora uspołecznionego i nieuspo­
łecznionego.

Oferty, w zalakowanych kopertach, skła­
dać należy pod adresem Spółdzielni — Dział
Gł. Mechanika, nr tel. 67-52-03, w terminie 14-
dniowym od daty ukazania się niniejszego
ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-6224

Chemiczna Spółdzielnia Pracy „POMOC” —

w Krakowie, ul. Bonarka 21, nr kodu 30-115,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie narzędzi
do przetwórstwa tworzyw sztucznych, a to:

— matryc stalowych do produkcji elemen­
tów lalek z polietylenu, dla pięciu typów
lalek

— matryc stalowych do produkcji gałki ocz­
nej z polistyrenu — dwa typy gałki ocz­
nej.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Z zakresem robót można się zapoznać w Dzia­
le Technicznym Spółdzielni.-

Oferty uprasza się składać do dnia 30 sierp­
nia 1976 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 3
września br., o godzinie 10, w Dziale Tech­
nicznym.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-6290

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko —

Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót remontowo-bu­
dowlanych w obiektach „Słoneczny Gród”, „Ma­
ły Słoneczny Gród” — wykonawstwo przewiąz­
ki.

Zakres robót budowlanych obejmuje rozbu­
dowę obiektu, drogi 1 place, chodniki i ogro­
dzenie.

Całość robót, wg kosztorysu, wynosi 1,7 mi­
liona zł.

Termin wykonania: od 1 września 1976 r. do
1 października 1977 r.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją, znajdują Się do wglądu w Dziale Inwesty­
cji i Remontów PPU — Rabka, ul. Orkana 28,
pokój 13, I piętro.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielnie oraz jed­
nostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg’, należy składać pod adresem
Przedsiębiorstwa Państwowego „Uzdrowisko —

Rabka”, w Rabce, uL Orkana 28, do dnia 7
września 1976 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 8
września, w Dziale Inwestycji i Remontów —

pokój 13, I piętro.
Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­

renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. K-6164

WPISY
na korespondencyjne KURSY KREŚLEŃ TECH­

NICZNYCH oraz KOSZTORYSOWANIA —

przyjmuje, szczegółowych pisemnych Informacji
udziela: „WIEDZA”, 31-139 Kraków, Spasowskie-

go 8 (przedłużenie ul. Siemiradzkiego).
K-5944

Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu Wewnętrznego
Oddział w Krakowie, ul. Nad Sudołem 4

zatrudni zaraz
• KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH — kat. B,

C, D, również w niepełnym wymiarze czasu

pracy
• ŁADOWACZY oraz ŁADOWACZY - SPEDYTO­

RÓW.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracowni­
ków Handlu Wewnętrznego.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje codziennie — Dział

Spraw Pracowniczych, I piętro, pokój nr 123, w go­
dzinach od 8 do 14.

Dojazd — z Kleparza Nowego autobusem linii 154.
K-6098

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej
Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców Pracy

wspólnie
z Miejskim Przedsiębiorstwem Robót Inżynieryjnych

w Krakowie, Rynek Główny 25

organizuje

OCHDTNICZy HUFIEC PRACY
dochodzący — roczny - dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—13 lat, chętna do pracy w zawodzie:

• SLUSARZA-MECHANIKA
• BETONIARZA DROGOWEGO
• TOROWEGO

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Krakowskiej OHP.
w Krakowie al. Słowackiego 44

lub

w Samodzielnej Sekcji Kadr i Szkolenia MPRI w Krakowie,
Rynek Główny 25.

Zapewnia się:
• ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym sy­

stemie
• naukę-przyuczenie w zawodzie
• dla najlepszych pozostanie w dwuletnim stacjonarnym

OHP, w którym praca połączona jest z odbywaniem
szkolenia wojskowego

• inne świadczenia przysługujące pracownikom zgodnie
z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w

Budownictwie.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
1. wyciąg aktu urodzenia (do wglądu)
2. świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkolnej
3. dwie fotografie
4. zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, stwierdza­

jące przydatność do nauki zawodu
5. pisemną zgodę rodziców.

MŁODZI KOLEDZY — NIE ZWLEKAJCIE — ILOSC

MIEJSC OGRANICZONA! PRZED WAMI SZANSA

ZDOBYCIA WYSOKO CENIONEGO ZAWODU!

2-LETNI STACJONARNY

OCHOTNICZY

omal
przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
«STOMIL» w Dębicy
ul.1MAJA1Ł_.

przyjmuje mężczyzn w wieku 18-24 lat
Jeżeli więc nie masz konkretnego zawodu — lub nie

ukończyłeś szkoły podstawowej, o chcesz połączyć
naukę z pracą I odbyciem szkolenia w Oddziałach

Samoobrony, mieć dom I oddanych przyjaciół, zgłoś
się natychmiast do OHP przy DZOS „STOMIL" w

Dębicy, ul. 1 Maja 1.

OHP zapewni Cl:

r— ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej szkoły
zawodowej

— zakwaterowanie w hotelu
— umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ratach'
— wyżywienie wysokokaloryczne — odpłatne przez juna­

ków po 18 zł dziennie — potrącane z listy płac
— zarobki według stawek obowiązujących w przemyśle

gumowym
— zdobycie zawodu:

APARATOWEGO PROCESÓW CHEMICZNYCH,
KONFEKCJONERA,
OPERATORA PRAS,
KALANDROWEGO,
WALCOWNIKA.

— szkolenie poborowych-junaków, w formacji samoobrony

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

— pracować, zdobywając przy tym zawód
— uczyć się — szkoła podstawowa, kursy zawodowe —

lub dokształcać się w Zasadniczej
— odbywać przeszkolenie obronne w

obrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnege w

obrony, zostaniesz przeniesiony do rezerwy.

Na terenie Hufca I DZOS „STOMIL” istnieją kluby, sale te­
lewizyjne. biblioteka kino oraz sekcje zainteresowań.

Przyjeżdżajqc zabierz ze sobą:
— ostatnie świadectwo szkolne

— dowód osobisty względnie metrykę, potwierdzone przez
wydział meldunkowy z wymeldowaniem

— posiadany dokument wojskowy (jeżeli go posiadasz)
— rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w najbliż­
szym ZarząGuS FSZMP

Ilość miejsc ograniczona.
Nasz ADRES: Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „STOMIL”

39-200 Dębica, ul. Osiedle Matejki 2 — Stacja ko­
lejowa Dębica — dojazd: od dworca autobusem
MKS lub PKS K-5466

Szkole Zawodowej
Oddziałach Samo-

Oddziałach Samo-
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Opinia publiczna domaga
zwycięstw. Przegrany mecz pił­
karski z zagraniczną
wywołuje nieomal żałobę naro­
dową. W takich warunkach or­
ganizatorzy sportu wysilają się
jak mogą, aby zdobyć utalen­
towanego zawodnika, i to zdo­
być go jak najszybciej. Polo­
wanie na wybitnych piłkarzy,
tzw. talenty nie jest zaś równo­
znaczne z upowszechnieniem
sportu piłkarskiego w ogóle. Je­
żeli dodamy do tego jeszcze
fakt, że ligowe punkty idą w

coraz to większą cenę — oczy­
wiście złotówkową — to będzie­
my mieli pełny obraz pogoni za

złudnym mirażem futbolu.

KTO DA WIĘCEJ?

Oczywiście żaden działacz nie

przyzna się do tego grzechu. Ale
liczą się przecież fakty, nie

gołosłowne deklaracje. Fakty
dowodzą niezbicie, że choć w

teorii sytuacja wygląda zupeł­
nie inaczej, to w praktyce ma­
my na każdym kroku do czy­
nienia nie tylko z wyodrębnie­
niem piłki nożnej z grona spor­
tów tzw. amatorskich, ale wręcz
Zaliczenia jej do kategorii,
gdzie rządzą specyficzne prawa,
zbyt często poparte grubymi
gumami pieniędzy.

Ujawnione ostatnio afery

Zmiany w rozgrywkach siatkówki
Polski Związek Piłki Siatkowej po­

dał do wiadomości, że w rozgrywkach
mistrzowskich wszystkich szczebli w

nowym sezonie wprowadzone, zostaną
następujące zmiany w przepisach gryf

Antenki zamocowane będą w ta­
śmach bocznych siatki, a nie jak do­
tychczas 20 cm (obwód piłki, od taśm).

Dopuszcza się możliwość czwartego
odbicia, jeśli piłka dotknie rąk zawod­
ników blokujących i pozostanie na po­
lu gry drużyny blokującej.

Zawody rozgrywane będą 4 piłkami
(1 piłka w grze +3 piłki gotowe do

wprowadzenia do gry).

Zmiany te nie są zaskoczeniem. Od
wielu lat podejmowane są kroki ma­
jące na celu- uatrakcyjnienie- tej popu-
.larnej na całym świecie gry. Wprowa­
dzono przepis pozwalający zawodni­
kom blokującym przekładać ręce po­
nad siatkę. Czwarte odbicie, które

zgodnie z nowymi przepisami może

wykorzystać drużyna broniąca się —

w przypadku gdy piłka dotknie rąk
blokującego — ma istotne znaczenie
dla przedłużenia akcji obronnych i
możliwości wyprowadzenia ataku

przez zespół broniący.

Znokautuję Nortona w VII rundzie
Mułiammad Ali bardzo starannie

przygotowuje się do walki w obronie

tytułu mistrza świata ze swym roda­
kiem Kenem Nortonem. Pojedynek wy­
znaczono na 28 września. Odbędzie się
on na nowojorskim stadionie Yankee.

Trybuny mogą pomieścić 62 tys. wi­
dzów. Ceny biletów będą słone — od
25 do 200 dolarów.

„Wojna psychologiczna” przed me­
czem Ali — Norton już się rozpoczęła.
Mistrz śiyiata zapowiedział publicznie,
iż znokautuje Nortona w- siódmej run­
dzie. Zobowiązał się również, że na-

stępnie uczyni to samo z Foremanem.
Norton odpowiedział w rozmowie te­

lefonicznej z Alim: „Zwykle nie sta­
wiam prognoz. Nie mówię również i

tym razem, że muszę znokautować.
Twierdzę tylko, że jeśli cię nie znokau­
tuję, to zmuszę cię do poddania...” *

Warto przypomnieć, że Clay i Nor­
ton bili się dwukrotnie w ringu. Raz
Norton wypunktował Alego i w trakcie

tego dramatycznego spotkania zdruz­
gotał rywalowi szczękę. W rewanżo­
wym meczu Cray odniósł ciężko wy­
walczone punktowe zwycięstwo.

Działaczom
Polskiego

Związku Piłki Nożnej
można śmiało już dzisiaj
złożyć gratulacje. Wyty­

powanie przez nich mgr inż. JA­
CKA GMOCHA na treńera pił­
karskiej reprezentacji jest wy­
darzeniem niezwykle istotnym
dla przyszłości tej dyscypliny.
Przed laty tak właśnie odważnie

postąpili działacze kolarscy po­
wierzając kierownictwo repre­
zentacji nieodżałowanemu Hen-

rykoufi Lasakowi. .Po latach w

ich ślady poszli siatkarze typu­
jąc na1 trenera Huberta Wagne­
ra. Wyniki są wszystkim znane.

Teraz na odwagę zebrali się
także działacze piłkarscy.

Decyzja jest odważna, bo­
wiem Jacek Grnoch nie jest by-

się przekupnicze są nie tyle dosta­
tecznym dowodem, co potrzebą

tych spraw
w szerszym aspekcie na fo­
rum PZPN. Bo kary jakie na­
łożono na przyłapanych za rę­
kę macherów na długo zapewne
nie odstraszą tych wszystkich,
którzy w łatwy sposób zdoby­
wać pragną mistrzowskie punk­
ty i przy okazji wypychać so­
bie kieszenie forsą.

Nie warto byłoby poruszać te­
go problemu, gdyby nie dawał
on znać o sobie w naszym pił­
karskim światku z taką jak to

V czyni siłą. Ewidentne przekup­
stwa, machlojki z wystawia­
niem nieuprawnionych do gry
zawodników, zostały ostatnio po­
tępione z całą ostrością. Ale...

wyniknął także problem, nie­
mniej istotny dla naszego pił-
karśtwa, czyli sprawa tzw.

transferów.

Zakulisowe wydarzenia jakie
im towarzyszą stały się niejako
tematem dnia. Nieomal każde
miasto posiadające ligową dru­
żynę miało swoich cichych i

głośnych „bohaterów?”, którzy
zapragnęli zmieniać ligowe bar­
wy. Głośno mówi się o tym, że

pieniądz i wyłącznie pieniądz
rządzi prawami przechodzenia
zawodników z klubu do klubu,

drużyną przedyskutowania

Trener
najmniej profesjonalnym trene­
rem. Pół swego życia poświęcił
wprawdzie tej dyscyplinie spor­
tu jako piłkarz, działacz i szko­
leniowiec, ma wszelkie potrzeb­
ne do objęcia tej funkcji kwa­
lifikacje i uprawnienia' trener­
skie, ale w tzw. branży uważa­
ny jest przez wielu za amatora.
Ten „amator” jest jednak praw­
dziwym trenerskim kompute­
rem. Nie tylko potrafi zebrać

dane o przeciwniku i wybrać
właściwą taktykę gry, ale po­
trafi tak zaprogramować za­
wodników i robi to w tak su­
gestywny sposób, że sami piłka­
rze wspominając swe występy i

rady jakie otrzymywali przed
nimi od Jacka Gmocha stwier­
dzają zgodnie, że były one tak

trafne, iż nawet zrealizowanie

ich w 70 procentach gwaranto­
wało sukces. Grnoch ma talent

podpatrywania silnych i słabych
punktów rywali i potem bez­
błędnie opracowuje zadania tak­
tyczne dla swoich podopiecz­
nych. Grnoch reprezentuje typ
trenera praktyka, ale jego teorie

mają bardzo funkcjonalną pod­
budowę naukową, potrafi wy­
ciągnąć z niej korzyści prakty­
czne. Nie jest więc trenerem

zasklepiającym się we własnych
teoriach, lecz korzystając z naj-

Ryszard Malinowski

Podcięta gałąź | CO, CDZJ6, KIEDY? |
Ź Poniedziałek, 23 sierpnia Filipa, jutro Bartłomieja

a w żadnym zaś wypadku nie

jest to podyktowane korzyścia­
mi szkoleniowymi zainteresowa­
nych.

Z niemałymi oporami przyj­
mowałem wiadomości o kilku-

settysięcznych kwotach, jakie
zawodnicy żądali za zmianę
barw klubowych, ale ponieważ
potwierdzały się one z taką si­
łą, utwierdziłem się w przeko­
naniu, że sumy te jednak muszą
być wysokie, a walka o nie
twarda i bezpardonowa.

KTO JĄ WYGRA?

Pytanie takie zadają sobie

zapewne piłkarze, działacze i
kibice zainteresowani tym
wszystkim co tworzy otoczkę
tego najpopularniejszego spor­
tu w naszym kraju.

Co roku, jeszcze przed zakoń­
czeniem rozgrywek do sekreta­
riatów klubów wpływają pis­
ma z motywacją zmian barw

klubowych, ale takiej ilości

pism jak w tym roku nie no­
towały dotąd piłkarskie kroni­
ki. Długa jest lista piłkarzy i
nie będę wymieniał ich naz­
wisk. Wspomnę tylko, że i Kra­
ków przeżył też swego rodzaju
kociokwik spowodowany wia­
domością o próbie zmian klu­
bowych reprezentacyjnego za­
wodnika Wisły. Sprawa została
jednak zażegnana. Nie rozwik­
łano natomiast innej głośnej
sprawy i próby odejścia Szar­
macha z Górnika i zasilenia
Stali Mielec. Problem ma roz­
strzygnąć PZPN. Reprezenta­
cyjnemu zawodnikowi grozi
roczną karencja, ale nikt nie

wierzy, że w sytuacji kiedy o-

czekują nas ważne mecze z cy­
klu eliminacji MS z Portugalią
i Cyprem może ona zostać e-

wentualnie zastosowana.

Załagodzenie sporów kompe­
tencyjnych zainteresowanych
klubów również znalazło się na

porządku dziennym najwyższych
władz piłkarskich. Górnik ar­
gumentuje swoje racje, a nad
nie przekłada dobro Walki o eu­
ropejski puchar Stal Mielec.

NOSIŁ WILK...

Pewną złośliwością będzie tu

przypomnieć, że przepisy, które

obowiązują piłkarzy w sprawie
zmian barw klubowych przefor­
sowane zostały kiedyś właśnie

przez Górnika, kiedy to w dobie

Kiedy ostatniego dnia

Igrzysk XXI Olimpiady,
przewodniczący MKO1
lord Killaniń ogłaszał zam­
knięcie tej gigantycznej
imprezy, dziękując za jej
przygotowanie i sprawne,
przeprowadzenie gospoda- .

r.?om miasta, 40 tys. zgro­
madzonych na stadionie
mieszkańców Montrealu

olimpijskie spełniły pana
oczekiwania?

J. D. — W większym
nawet stopniu niż tego o-

czekiwałem. Kanadyjczy­
cy odkryli sport przez du-

. że. „S.”, .. > którego dotych­
czas nie, mieli okazji poz­
nać. Obok miliarda tele­
widzów zawody sportowe
obejrzało przecież na „ży-

zgotowało żywiołową o-

wację człowiekowi, który
był głównym inicjatorem
i duszą montrealskich

igrzysk, merowi Jeanowi

Drapeau.
Jean Drapeau, najbar­

dziej krytykowany czło­
wiek Quebecu, jest chyba
jednocześnie najbardziej,
podziwianym mieszkań­
cem tej kanadyjskiej pro­
wincji. Mer Drapeau zna­
ny jest jako człowiek spo­
kojny, milczący i raczej
skryty. Po zakończeniu i-

grzysk udzielił jednak ob­
szernego wywiadu znane­
mu dziennikarzowi spor­
towemu, komentatorowi

paryskiej „l’Equipe”, Ga-
stonowi Meyerowi. Oto

fragmenty tego wywiadu:
G. M. — Czy igrzyska

wo” 3.200 tys. widzów na

montrealskich obiektach,
w tym ponad milion na

głównym stadionie... 747

tysięcy 83 osoby skorzy­
stały z metra, co jest ró­
wnież rekordem.

Ogólnie, jestem w pełni
usatysfakcjonowany stro­
ną organizacyjną i techni­
czną igrzysk.

G. M. — Jak wysoki
jest deficyt igrzysk, który
— zdaniem niektórych ko­
mentatorów kanadyjskiej
prasy — miał wynieść mi­
liard dolarów?

J. D. — Cyfra ta jest
bliska rzeczywistości, głó­
wnie z racji pięciokrotne­
go wzrostu cen elemen­
tów konstrukcyjnych.

G. M. — Jak przedsta.-
wiają się ekonomiczne

jak komputer
lepszych wzorów stale je uno­
wocześnia.

Wypowiedź Jacka Gmocha już
po otrzymaniu nominacji, że nie
ma zamiaru przekreślać tego
co wniósł do reprezentacji Ka­
zimierz Górski jest bardzo zna­
mienna. Wie on jednak, że te_-

raz aby polski zespól narodowy
odnosił sukcesy musi postarać
się wnieść nowe elementy. Wie­
rzymy wszyscy, że na to go stać,

gdyż nawet podczas swego po­
bytu na stypendium naukowym
w USA nie stracił kontaktu ze

światowym futbolem. Miał w

USA na co patrzeć, bowiem w o-

statnim okresie przyjeżdżały
tam prawie wszystkie najlep­
sze zespoły światowe, które pod­
czas swych występów w nieli-

czących się w piłkarstwie Sta­
nach Zjednoczonych nie miały
powodu niczego ukrywać. Jacek

Grnoch patrzył na to wszystko i

jego gruby brulion powiększał
się o coraz to nowe ważne in­
formacje.

Trudno oczywiście oczekiwać,
iż nowy trener reprezentacji od
razu dokona „cudów”.,, Jeżeli

jednak rzeczywiście pomogą mu

inni polscy szkoleniowcy. Jeżeli

trenerzy klubowi będą w pełni
realizowali opracowany w

PZPN przy udziale Jacka Gmo­

swej mocarstwowości miał on

wielu możnych i bezwzględnie o-

gołacal inne kluby z bardziej u-

zdolnionych i liczących się piłka­
rzy. Jak ulał pasuje tu stare pol­
skie przysłowie: „Nosił wilk ra­
zy kilka, ponieśli i wilka”. Ale

jak kruche są te przepisy i po­
stanowienia przekonaliśmy się
już nieraz. Osobiście jestem
przekonany, że Szarmach zagra
w mieleckiej Stali i że nic nie

powstrzyma go od zainkasowa-
nia stosownie wysokiej sumy za

partnerowanie Grzegorzowi La­
to w bramkostrzelnym mielec­
kim ataku.

Na marginesie całej sprawy
warto zwrócić uwagę na potrze­
bę wzajemnego odbudowania za­
ufania między działaczami. Po­
zwoli to być może na rozsądne
i zdecydowane działanie w klu­
czowych piłkarskich problemach,
a tym samym odbudowanie swe­
go autorytetu również u zawo­
dników.

KARTA ANACHRONIZMÓW

Przepisy PZPN dotyczące
zmian klubowych barw miękkie
są jak plastelina. Występ w ka­
drze narodowej, chęć podjęcia
nauki, sprawy rodzinne to tylko
nieliczne argumenty, które prze­
mawiają za „umęczonymi” i szy­
kanowanymi przez macierzysty
klub piłkarzami. Dla nikogo nie,
jest jednak tajemnicą, że w grę

wchodzą inne, bardziej prozaicz­
ne powody, że bardzo często de­
cyduje zwykła kalkulacja kto da

więcej. Czy klub złamie się
przed żądaniami tak oczywisty­
mi i uzasadnionymi, a stawia­
nymi przez wybitnego zawodni­
ka.

Tych spraw właściwie nikt nie

reguluje. Rządzą tu prawa „pił­
karskiej dżungli”. Nie zaś spra­
wy dobrze pojętej polskiej piłki
nożnej. Kto wie czy właśnie one

nie rzutują ostatnio tak mocno

na formę i postawę naszych re­
prezentantów. Bo oczywiście,
kiedy cwaniactwo i chęć zysku
ponad wszystko przysłaniają
sprawy szkolenia, podnoszenia
umiejętności, musi to odbijać się
na grze i postawie na boisku.

Jest w mnogości przepisów i

zarządzeń PZPN dokument mie­
niący się nazwą „Karta praw i

obowiązków piłkarza”. Wydana
bodaj w 1961 roku „Karta” sta­
nowi dziś zbiór anachronizmów,

Jean Drapeau i Igrzyska XXI Olimpiady

cha program szkoleniowy, to

możemy być pewni, że piłkarze
sprawią nam w najbliższych
latach nie jedną jeszcze milą
niespodziankę.

Reprezentacja Polski po prze­
graniu finałowego meczu z NRD
na olimpiadzie w Montrealu,
jest, w poważnym .stopniu rozbi­
ta. Grnoch wróci do kraju do­
piero za mniej więcej dwa ty­
godnie. Tymczasem do pierw­
szego arcyważnego meczu elimi­
nacyjnego przed mistrzostwami

świata w Argentynie z Portu­
galią pozostało już tylko dwa

miesiące. Mecz ten może mieć

decydujące znaczenie. Jeżeli pił­
karze pod wodzą nowego trene­
ra zdołają przynajmniej zremi­
sować w Lizbonie, to awans do
finałów mistrzostw świata bę­
dzie więcej niż realny. Polscy
piłkarze potrafią grać i udowod­
nili to już nie jeden raz, muszą

być tylko dobrze prowadzeni i
właściwie zaprogramowani.
Objęcie funkcji trenera — selek­
cjonera przez mgr inż. Jacka
Gmocha gwarantuje, że zapro­
gramowani zostaną właściwie,
wszystko pozostałe zależy już
tylko od samych piłkarzy i ich

bezpośrednich opiekunów.

ZBIGNIEW KOSSEK

do których nie przywiązuje się
najmniejszej wagi. Trudno wy­
magać, aby premie za wygrane
mecze, diety, zwrot kosztów za­
robku i dożywianie kształtowało
się na takim jak ongiś poziomie.
Że nikt nie traktuje już „Karty”
poważnie świadczą najlepiej do­
brze znane i przytaczane wielo­
krotnie fakty. Ale zastanawiają­
ce jest, że z pola widzenia PZPN

znikły te problemy, że nie dys­
kutuje się o nich, aby nadać im

prawny i obowiązujący charak­
ter. Widocznie ktoś zapomniał,
że żyjemy w społeczności, gdzie
wszystko choć zmienia Się, ma

swoje uzasadnienie, że nadaje
mu się obowiązujące normy.

Ostatnie wypadki wydaje się
zaintrygowały już na tyle, aby
juz co rychlej na warsztat

PZPN trafiły sprawy niezwykle
istotne i rzutujące na pewno na

poziom piłki nożnej. A więc sta­
tus trenera, który może przy­
czynić się do zahamowania ka­
ruzeli kadrowej i ustabilizowa­
nia programów szkoleniowo-wy­
chowawczych w klubach. Zno­
welizowanie przepisów o zmia­
nie barw klubowych. Weryfika­
cja postanowień „Karty praw i

obowiązków piłkarza”. Ujednoli­
cenie gospodarki finansowej klu­
bów, zaostrzenie jej rygorów, a-

by wydatki na tzw. transfery nie

były podyktowane li tylko ka­
prysem wtajemniczonych i żąd­
nych łatwych zarobków piłka­
rzy.

WIĘCEJ SKROMNOŚCI...

Odbudowanie zaufania do pił­
karzy z powodu ich ekstrawa­
ganckich żądań, w zamian któ­
rych dają nam miernej klasy
widowiska to sprawa, o którą
muszą zapewne zadbać zarządy
klubów, trenerzy, ale przede
wszystkim sami zainteresowani.
Skibicowane społeczeństwo pol­
skie dało duży kredyt zaufania,

,i ma chyba prawo żądać rozli­
czenia się z niego.

Nie sądzimy, by stworzenie

piłkarzom nieco bardziej rygory­
stycznych warunków uprawiania
tej dyscypliny sportu zaszkodzi­
ło na dalszą metę. Kupno wła­
snego samochodu, dorobienie się
willi jest zapewne silnym bodź­
cem wysiłku i poświęcenia na

boisku. Lecz zapewne duch spor­
towego współzawodnictwa zdzia­
łać może dużo. A zatem więcej
skromności panowie futboliści.

korzyści związane z olim­
piadą?

J. D. — Bardzo trudho

jest określić rozmiary ko­
rzyści ekonomicznych wy­
nikających ze wzmożone­
go ruchu turystycznego
podczas,, igrzysk... i chyba
długi jeszcze czas po za­
kończeniu olimpijskich
zmagań.

G. M. — Często padają
zarzuty, że byłe obiekty
olimpijskie nie będą w

przyszłości w pełni wyko­
rzystane.

J. D. — Urząd do Spraw
Obiektów Olimpijskich
zadbał już o to. Główny
stadion, po zredukowaniu

liczby miejsc siedzących
do 50 tys. zostanie zaadap­
towany dla potrzeb base­
ballu i amerykańskiego
futbolu. Nie ma także

problemu z wykorzysta­
niem pływalni. A welo­
drom może wreszcie przy­
czyni się do odrodzenia
kolarstwa.

Z olimpijskich obiektów

unikalnych na świecie

korzystać będzie młodzież
Montrealu i to chyba naj­
cenniejsze.

Komunikacyjny Klub Sporto­
wy „Sandecja”, przekroczył już
65 rok żywota w służbie rozwoju
i popularyzacji sportu nowosą­
deckiego. Oczkiem w głowie
działaczy klubowych jest oczy­
wiście drużyna piłkarska, posia­
dająca najwięcej zagorzałych
sympatyków i kibiców na tere­
nie miasta — którym przez te

wszystkie lata pupile nie szczę­
dzili sportowych wzruszeń i ra­
dości, ale też i przykrych roz­
czarowań...

KKS „Sandecja"
drużyna wleikch nadzisi

Aktualnie drużyna piłkarska
— po raz drugi w swej bogatej,
karierze występuje w lidze mię­
dzywojewódzkiej. Stworzony
przez trenera dr Ryszarda Alek­
sandra zespół — któremu w

szkoleniowych przedsięwzięciach
sekunduje były zawodnik Wa­
cław Grądziel — jest zespołem
młodym (średnia Wieku 18 lat)
o dużych ambicjach.

Ostatnio drużynę zasilili „syno­
wie marnotrawni” i nowi za­
wodnicy: A. Czerwiński, St. Fi­
las, M. Nieć, W. Zieliński, J.

Gargula. Również starą gwardię
działaczy klubowych aktywnie
wzmocnili: mgr Jan Stasiowski,
mgr Jan Gawlik i Tadeusz Or-
licz. (jot-ka)

TEATR |
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

St. Moniuszko: Straszny dwór —

19.15.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): W. Gibson: Dwoje na

huśtawce — 18.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Nie
ma sprawy (fr. 15 lat), Krokus:
Hazardziści (poi. 15 lat), GORLICE
— Wiarus: Ostatni skok gangu Ol­
sena (duńs. 12 lat), GRYBÓW —

Biała: Sędzia z Teksasu (USA 18

lat), KRYNICA — Jaworzyna: Afo-
nia (ZSRR b.o.), NOWY TARG —

Tatry: Ucieczka gangstera (USA 18

lat), STARY SĄCZ — Poprad: Ry­
walka (fr. 15 lat), ZAKOPANE —

Giewont: Straceńcy (USA 18 lat),
Pozostałe — nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Powrót

tajemniczego blondyna (fr. 12 lat),
Krakus: Ta jedyna (ZSRR 12 lat),
Azot: Syndykat zbrodni (USA 15

lat), ZDK Kosmos: Flip i Flap
w Legii Cudzoziemskiej (USA 15

lat), BOCHNIA — Jutrzenka: Świat
Dzikiego Zachodu (USA 15 lat),
BRZESKO — Bałtyk: Dziewczęta
jak iskry ■(węg. 15 lat), DĄBROWA
TARNOWSKA — Lotos: Z podnie­
sionym czołem (USA 15 lat)r DĘ­
BICA — Uciecha: Atonia (ZSRR
b.o .), Kosmos: Kasztany miłości

(wł. b .o.), TUCHÓW — Promień:

Niespokojne morze (CSRS b.o.) .

Pozostałe — nieczynne.

WYSTAWY

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Muzeum „Dom
Gotycki” (Lwowska 3): (niecz.),
BWA (Jagiellońska 34): (niecz.),
Galeria STF (Franciszkańska 11):
(10—13, 15—18), Galeria Obrazów B.

Barbackiego (Jagiellońska 60):
(10—13) —

. Baszta Kowalska

(Kazimierza Wielkiego) . Wysta­
wa — Nowy Sącz w starych fo­
tografiach i rysunkach (10—11),
KLUB ZIEMI SĄDECKIEJ (al.
Wolności 10): Wystawa malarstwa

Teresy Gorlas „Ikona 1 portret”
(10—12, 17—19), , GORLICE — Mu­
zeum Ziemi Gorlickiej (Wąska 11):
(niecz.)’, Miejska Biblioteka Pu­
bliczna (Jagiełły 1): Wystawa ma­
larstwa W. Fuska (12—19), Dwór

Karwacjanów - (Wróblewskiego
lOa): Rzeźba Janusza Krausego.

• (12—18), KRYNICA' — Muzeum

Przyrodnicze . PT .TK L (Sjwieręze^y.
"śtfićgó-1 "-j S4j':. Ćniećz.),i.htA-
NOWA — Muzeum Rćgfońafńe
PTTK (Park Miejski) (10—14). MU­
SZYNA — Muzeum Regionalne
PTTK (A. Kity) (niecz.), NO­
WY TARG — Muzeum Regio­
nalne (Szaflarska 1): (9—13), Ga­
leria Sztuki Ludowej (pl. Pokoju
1) : (niecz.), RABKA — Muzeum
im. Władysława Orkana (ul. Są­
decka): (9—16), STARY SĄCZ —

Muzeum Regionalne: „Dom na

Dołkach” (niecz.), ZAKOPANE —

BWA (Krupówki 41) : (11-19), Mu­
zeum Tatrzańskie (Krupówki 10):
(niecz.), Oddział K. Makuszyńskie­
go: (10—16), Oddz. Muzeum K.

Szymanowskiego w willi „Atma”
(Kasprowicza 19): (niecz.), ZU­
BRZYCA GÓRNA — Muzeum Park

Etnograficzny: (niecz.), PORONIN
— Muz. Lenina: Wystawa stała
..Lenin na Podhalu” (a—16) wstęp
wolny, BIAŁY DUNAJEC - Dom
Lenina (8—16), ZAKOPANE (al. 1

Maja 2), Salon Gier Sportowych
i Zręcznościowych (9—21), Klub
XXX-tecia PRL (Batorego 81): Dy­
skoteka (18—21),

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Muzeum: Wystawa
historyczna — Militaria w. XVI—

XIX, Kobieta w malarstwie w.

XVIII—XIX oraz meble renesan­
sowe, barokowe (niecz.), BWA
(Wałowa 10): Wystawa plastyki
Oddz. ZPAP w N. Sączu (niecz.).

DĘBICA — WOK (Kościuszki 8) :

(niecz.) .

Salon Gier Sportowych I Zręcz­
nościowych (Krakowska 34): (9—

DYŻURY kEJ

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 5) - tel
202-70, GORLICE (Szpitalna 10) —

tel. 201-30 (33), KRYNICA (Kra­
szewskiego 80) - tel. 28-07, LIMA­
NOWA (Sowllny 9) — tel. 9, NO­
WY TARG (Szpitalna 12) — tel.

24-02, RABKA (Słoneczna 3) — tel
10-02.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21') — tel
38-61, BOCHNIA (Krakowska 31) _

tel. 226-46, BRZESKO (Kościuszki
38) - tel. 300-21, DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1) - tel. 23

31, DĘBICA - tel. 20-15 (centr. tel

czynna od 7 do 22), IZBA PRZY­
JĘĆ — tęl, 38-82, (czynna całą do­
bę), TUCHÓW - tel. 56 .

Wszystkie szpitale pełnią dyżury
całą dobę.

POGOTOWIE *

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza). — tel.

222-22, KRYNICA (Kraszewskiego)
— tel. 23-77, LIMANOWA (Lenina

Ib) — tel. 25, 245, 863, N. TARG

(Szpitalna 12) — tel. 26-09, GOR­
LICE (Węglarska 3) — tel. Ż14-30,
RABKA (Stroma 1) — tel. 10-09,
ZAKOPANE (Szpitalna 21) — tel.
999, 33-09, 20-82, ZAKOPANE: Służ­
ba Zdrowia — tel. 48-11 (czynny
całą dobę).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego S) —

tel. 99, BOCHNIA (Różana 26) —

tel. 999, BRZESKO (Waryńskiego 6)
- tel. 999, DĄBROWA TARNOW­
SKA (Szpitalna 1) — teł. 999, DĘ­
BICA (Krakowska) — tel. 99 .

POGOTOWIE GOPR

WOJ. NOWOSĄDECKIE

KRYNICA — tel. 29-33, LIMA­
NOWA — tel. 473, RABKA — tel.

15-80, ZAKOPANE — tel. 34-44,
GORLICE — tel. 211-81, WYSOWA
- tel. 12, PIWNICZNA - tel. 137,
STARY SĄCZ — tel. 246.

POMOC DROGOWA PZMOt.

NOWY SĄCZ — tel. 208-25, NO­
WY TARG — tel. 29-42, ZAKOPA­
NE - tel. 27-97, TARNÓW — tel.

39-96 (7—16).

APTEKI®®

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Batorego 81) —

tel. 219-20
GORLICE (1 Maja 20) — tel. 21-

65
NOWY TARG (Wojska Polskie­

go 14a)
RABKA (Poniatowskiego 4) —

tel. 10-54
ZAKOPANE (Krupówki- 37) —

tel. 46-39

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Lwowska 26) — tel.

28-66
TARNOW-SWIERCZKOW (Aka­

cjowa 9) — tel. 757-01 *

BOCHNIA (Rynek 9) — tel. 221-

23
BRZESKO (Sobieskiego 1) — tel.

306-22
DĘBICA (Krakowska 4) — tel.

22-68
DĄBROWA TARNOWSKA (Ry­

nek) — tel. 25-79

RADIO

PROGRAM I

8,9,15,16,19,20,21,23—Wiad.
8.10 Mel. naszych przyjaciół. 8 .35
Nowości muz. lnstr. 9.05 Goście

sopockiego Słowika 76. 9.20 Ru­
muńskie zesp. lud. 9 .45 Niezapom­
niane stronice: „Pamiątki Sopli­
cy” — fragm. książki H. Rzewu­
skiego. 9 .55 Refleksy. 10.00 Lato z

Radiem. 11.55 Kom. o st. wód. 12 .05
' Ż kćhju 1 ze świata." 12,25 Biały-
stojj. .na muz. ant. 12 .45 Rolniczy
kwadr. 13.00 Śpiewa I. Jarocka.
13.15 :• Rytm, rynek reki. 13.30 Ka-

■talog wydawn. 13.35 Wieś tańczy
i śpiewa: Orkanowe nuty — Zesp.
„Kropianka” z Rabki — aud. w

opr. B. Peszat-Królikowskiej. 14 .00
Tańce z różnych epok. 14.20 Sport
to zdrowie. 14.25 Wakacje z muz.

15.05 List z Polski. 15.10 Z polskiej
fonoteki. 15.35 W. Montgomery, J.
Smith 1 Big Band Olivera Nelso­
na. 16.05 Inf. dla kierowców. 16.06
U przyjaciół. 16.11 Propoz. do Li­
sty Przeb. 16.30 Aktualn. kult. 16.35
„Z płyty Q. Yonesa” — aud. w opr.
M. Skolarsklego. 16.55 Huta „Ka­
towice” ma głos. 17.00 Radioku-
rier. 17 .20 Parada pols. pios. 18.00
Muz. i aktualn. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Przeb. non-stop.
19.15 Orle. PR i TV dyr. S. Ra­
choń. 20.05 Naukowcy roln. 20.20

Dźwięk, plakat reki. 20.35 Konc.

życzeń. 21.05 Kron. sport. 21 .15 Ak­
torzy i piosenka — aud. A. Obi-
dowicz. 21 .40 Z archiwum jazzu.
22.00 Z kraju 1 ze świata. 22.20

Śpiewa zesp. „Aura”. 22.30 Pro­
ponujemy i zapraszamy — aud. J.

Waglewskiego. 22.45 Minirecital

piosenkarski — M. Constantinescu.
23.10 Koresp. z zagr. 23.15 Muz. na

estradach świata.

24. 8. 76 r. (wtorek) — Pr. I
0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06

Kalend. Kult. Pols. 0 .11 —5.00 Pr.

nocny z Hozgł. PR w Lublinie.

PROGRAM II

4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30,
13.30, 21.30, 23.30 — Wiad. 6.15 41
lek. jęz. nlem. 6 .35 Gimn. 6 .45 Po­
goda. 6 .46 Co słychać? 7.10 Dla

nauczycieli — „Przed pierwszym
dzwonkiem”. 7.35 Aud. publićyst.
7.45 Od miniatury do uwert. 8 .35

My 76 — aud. Studia Mł. 8.45 Muz.

spod strzechy. 9, 12.45 — Wakacje
melomana. 9.40 Tu Radio Moskwa.
10.00 „Ptaki” — fragm. pow. A.

(vazinca. 10.20 D. Milhaud: „Stwo­
rzenie świata” — muz. balet. 10.40

Sprawy rodzinne: „Wszystko to­
czy się razem” — aud. G. Dybow­
skiej i S. Kolendy. 11.00 Wariacje
symf. kompozyt, pols. 11.35 Po­
stęp, dom, nowoczesność — pora­
dy prakt. dla kobiet w opr. X.

Kocowej. 11 .45 Od Tatr do Bałty­
ku. 11.55 Kom. o st. wód. 12 .05
Aud. dla wsi. 12 .13 Zesp. Pieśni i
Tańca WSK z Rzeszowa. 12.25 „Pa­
roksyzm” — fragm. książki J. Ło­
zińskiego. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Konc.' Chóru PR i, TV We
Wrocławiu p/d S. Krukowskiego.
14.10 Więcej, lepiej, taniej. 14.25
Konc. muz. franc. 15.00 Zawsze o

15
_ progr. dla dziewcząt i chłop­

ców. 15.10 Poematy K. Debussy'ego.
16.10 Nowe nagr. pols. muz. lud.
16.25 Rodzinny tor przeszkód. 16.30
Mel. z musicali. 16.40 Wiad. Znad

Wisły- 1 Dunajca. 17 .00 Śpiewa ka­
meralny zesp. „Matirigal Singers”
z Manili. 17 .20 Rep. z. Nawszcza-
ka: „w kręgu lampy naftowej”.
17.40 Rec. z nagr. wioloncz. ru­
muńskiego R. Aldulescu. 18.30 E-
cha dnia. 18.40 Zapr. do myślenia.
19.00 Konc. na temat ,.Do wła­
snych tekstów” — aud. H. Swol-
kienia. 19.30 Notatnik kult. 19.15
Red. Muz. Poważnej PR przedst.
pianistę A. Ratusińśkiego. 20.30

Gwiazdy rumuńskich scen oper.

21.45 Wlad. sport. 21 .55 Teatr PR!

„Cudowny czarodziej” — slucn.

wg poematu V. Nozwala. 22 .35
Dzieła K. Serockiego. 23.36 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Nowe nagr,
L. Coryella.

A

PROGRAM III ;.

8,8 — Stan pog. 1 wiad. 8.35,'
6.05, 7.05, 7.40 — Muz. zegarynka.
6.30 Nasze zwykle sprawy. 7, 8,
10.30, 15, 19.30 — Ekspr. przez
świat. 7.30 Loty młodości — aud.
K. Kamlńskiej. 8.05 Kiermasz płyt
wytw. Jugoton. 8 .30 Co leto lubi.
9.00 „Katar” — pow. S. Lema. 9.30,
16.45 Nasz rok 76. 9 .45, 10.35 — Dy­
skoteka pod gruszą. 11.00 Życia
rodzinne — mag. (aut. J. Butej-
skls). 11 .30 Powracający temat —

„Basin Street Blues”. 12.05 Poludn.

wyd. mag. Z kraju i ze świata.
12.23 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Wizerunek
człowieka rudego" — pow. H . Wal-

pole'a. 14 .00 Lato w Filharm.: L.
van Beethoyen — 33 wariacje na

temat walca Diabelli’ego op. 120

Wyk. M . Judina — fortep. 15.05

Program dnia. 15.10 W kręgu jaz­
zu (opr. E. Steinhagen). 15.30
Kwadr, akademicki. 15.45 „Jedna
noo w Paryżu” — gra 1 śpiew*
Zesp. 10 CC. 16.00 Rozszyfrowuje­
my piosenki (opr. E . Rybińska).
16.20 Jazz i rock na góralską nutę.
17.05 Muz. poczta UKF — prow. M .

Mrozińskh 17.40 „Świat Eftimia
Modaki” — aud. J. Zadrowskiej.
18.00 Muzykobranle. 19.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Przeb. na gi­
tarze klasycznej gra Al Viola. 19.00
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
E. Orzeszkowa: „Nad Niemnem”.
19.35 Opera tyg. — G. Bizet: „Po­
ławiacze pereł” (A. Karnlckljj
19.50 „Katar” — 33 ode. pow. S.
Lema. 20.00 Śpiewa A. Urzlceanu.'
20.15 Na poboczu wielkiej polit. —

fel. J. Krystka. 20.25 Bielszy od­
cień bluesa (opr. J. Chojnacki i
W. Mann). 20.50 60 min. na godz.
— aud. J. Fedorowicz, M. Wolski
1 A. Zaorski. 21 .50 „Ostatnia wal­
ka Achillesa” — gra 1 śpiewa
zesp. Led Zeppelin. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wiecz.
— zesp. Phoenik. 22 .15 Trzy kwadr,
jazzu — aktualn. — mag. J. Bor­
kowskiego. 23.00 Nowe tomiki poe­
tyckie — Z . Jankowski. 23.05 Czas
relaksu (opr. R. Waschko). 23.45

Progr. na wtorek. 23.50 Na dobraę
noc'śpiewa Trini Lopez.

PROGRAM IV

6.00 Słońce, planety, komety. 6.13

Graj kapelo — Sądeckie. 6 .30 Zesp.
instr. A . Skorupki. 6 .45, 7.39, 18.24
— Pogoda. 6.46 Co słychać. 6 .58
Omów. pr. dnia. 7.00 Muz. . dzień

dobry. 7.29 Radio-rekl. 7.40 W lud.

rytmach. 11 .55 Zesp. lnstr. E. Spyr­
ki. 12, 16 — Wiad. •12.03 Aud. dla
wsi. 12.15 Zesp. Pieśni 1 Tańca
WSK z Rzeszowa. 12 .25 Giełda płyt.
13.00 Jak działać sprawnie. 13.15 Z
rad. fonoteki muz. 13.50 L. van

Beethouen — fragm. opery „Fide­
lio”. 14.20 Omów. pr. lit. 14.25 IV
Jezioranach. 14 .55 „Eminencje t

balłabancje” — fragm. prozy E.

Nizlurskiego. 15.15 O tym warto

posłuchać. 15.30 Teatr PH~: „Po­
top" — słuch, wg pow. H. Sien­
kiewicza. 16.05 Nowe nagr. nade­
słane przez Radio NRD — Nie­
mieckie Pieśni XVII 1 XVIII w.

16.40 Wlad. znad Wisły i Dunajca.
16.50 Muz. rozrywk. 17.00 start.

18.00 Skrzynka intęrw. w opr. A .

Czeplec-Janikowskiej. 18.10 Pols.

pios. 18.25 „Towarzyski model pi­
cia alkoholu” — dysk, z udz. dr
M. Pańkowskiej, dr B. Młodzik*
i dr T. Zielińskiego. 18.40 Tygodn.
przegl. aud. oświat. 1 popul. -nauk.
w opr. W. Sudnlk. 19.00 „Wspom­
nienia z siodła” — opowieści miło­
śników koni. 19.15 45 lek. jęz. ros.

19.30 Płyty o których się mówi:

„Fly with the Wind” — McWoya
Tynera. 20.15 Konc. symf. Ork. PR
1 TV Rumuńskiej p/d E. Elonescu
z udz. pianistki S. Cosmy. 21 .25
Reklamówka muz. 21 .28 Skrzypa­
czka japońska M. Usrioda gra so­
lowe Sonaty i Partity J. s. Bach*.
22.15 Krajobrazy histor. 22.35 Bal­
lady na głosy.

PROGRAM I

12.00 Progr. na dzień dobry 12.38
Żona porucznika Schustera — film
fab. prod. USA (kol.) . 16.15 Progr.
dnia. 16.30 Dziennik (kol.). 16A0

Obiektyw — progr. woj. katowic­
kiego, bielskiego, częstochowskie­
go, opolskiego. 17 .00 Dla dzieci —

Zwierzyniec (kol.) . 17.40 Echo sta­
dionu. 18.00 Gorące serca

_

ode.
2 filmu prod. tv ZSRR. 19.10 Wy­
stąpienie amb. Socjal. Rep. Rumu­
nii w związku ze świętem naród,
(kol.) . 19.20 Dobranoc — Osiolko-
we bajeczki (kol.) . 19.30 Dziennik,
(kol.) . 20.20 Teatr poniedziałkowy
W. Gombrowicz: Iwona — księż­
niczka Burgunda, reż. Jerzy Go-
liński (kol.). 22 .00 Dziennik. 22.15
Albo ja, albo ona — film rozrywk.
TVP (kol.). 22.45 Świadkowie —

progr. publićyst. 22.55 Dziennik
(kol.) .

PROGRAMY OŚWIATOWE
15.00 TV Techn. Roln. — Wak.'

stud. nauczyc. 15.30 Tv Techn.
Roln. — Wak. stud. nauczyc.

PROGRAM II
Dzień Rumunii w TVP

17.00 Progr .dnia. 17 .05 Spotk. ż

Bukaresztem (kol.). 17,15 Nauka w.

służbie człowieka — film ' dok.

(kol.). 17.35 Przybieram kwiatami

głowę _

film dok. (kol.). 17 .50 Nad

pięknym i modrym Dunajem —

film (kol.) . 18.05 Z wizytą w Ru­
munii — rep. 18,30 Nasze rozmo­
wy. 18.50 Kronika (Kr). 19.10 Wy­
stąpienie amb. Socjal. Rep. Ru­
munii (kol.). 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.) . ,20.25 32 razy
Rumuni* — film dok. (kol.) . 20.40

Przywrócić młodość — rep. (koi.) .

20.50 Mały wieczorny koncert -

progr. rozrywk. 21 .20 24 godziny
(kol.). 21 .30 Tata - film lat. prod.
tum. (kol.;.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnie.i chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Trudno zaliczyć do udanych
inauguracyjny ligowy występ
Wisły. Krakowianie rozczarowa­
li zwłaszcza w I połowie, kiedy
tó nie mogli właściwie opano­
wać sytuacji na boisku i wda­
wali się w nieproduktywne za­
grania tuż przed polem karnym
przeciwnika. Na pierwszy strzał
wiślaków czekać trzeba było
aż do 18 minuty. Goście atako-

Piłkarska karuzela rozkrę­
ciła się na dobre. W sobotę
i niedziele do pierwszych po­

jedynków wystartowały zes­
poły ekstraklasy. Najwięk­
szą niespodziankę zanotowa­
no w Opolu, gdzie miejsco­
wy beniaminek Odra poko­
nał warszawsą Legie aż 4:1.
Opolanie objęli prowadze­
nie w tabeli. Zawód spra­
wili swoim zwolennikom pił­
karze Wisły remisując tylko
z Pogonią Szczecin. Drugi
beniaminek Arka Gdynia po­
konał Lecha 1:0, W pierwszej
kolejce ligowych spotkań u-

zyskano .21 bramek. Jak więc
widać napastnicy nie byli w

najlepszej dyspozycji.
W II lidze (grupa połud­

niowa) bardzo dobrze spisa­
ła się Wisłoka Dębica, która
pokonała na własnym boisku
Górnika W iłbrzych 3:1. Nie­
stety zawiodła Unia Tarnów,
przegrywając wysoko 0:4 ze

Sparta w Zabrzu. Hutnik zaś
zremisował w Stalowej Woli
z tamtejszą Stalą 0:0.

I liga
Wisła — Pogoń 1:1 (0:0)
ŁKS — ROW 2:1 (1:1)
Zagłębie — Tychy 1:1 (0:0)
Arka — Lech 1:0 (1:0)
Ruch — Widzew 2:1 (2:1)
Odra — Legia 4:1 (3:0)
Szombierki — Górnik 2:1 (0:1)
Stal Mielec — Śląsk 1:1 (0:1)

1. Odra 124—1
2.-4. ŁKS 122—1

Ruch 122—1
Szombierki 122—1

5. Arka 121—0
6.—11. Pogoń 111—1

Stal Mielec 1 1 1—1

Śląsk 111—1

Tychy 111—1
Wisła i11—1
Zagłębie 111—1

12.—14. Górnik 101—2
ROW 101—2
Widzew 101—2

15. Lech 100—1
16. Legia 101—4

Liga
międzyokręgowa

Polna Przemyśl — Craoovia
0:0

Metal Tarnów — Resovia 1:3

(1:1:)
Chemik Pustków — Glinik

Gorlice 2:1 (1:0)
Prokocim Kraków — MZKS

Jasło 1:1 (0:1)
Sandecja Nowy Sącz Stal

Sanok 2:0 (1:0)
Tarnovia — Borek Kraków 2:1

(2:1)
Garbarnia — Karpaty Krosno

2:1 (2:0)
1. Resovia 123—1
2. Sandecja 122—0
3. -5. Chemik 122—1

Garbarnia 122—1
Tarnbvia 122—1

6.-7 . MZKS Jasło 1 1 1—1

Prokocim 111—1
8.—9 . Cracovia 110—0

Polna 110—0
10.—1 2. Borek 101—2

Glinik 101—2

Karpaty 101—2
13. Metal 101—3
14. Stal 100—2

Duży Lotek

I losowanie: 27, 34, 35, 38, 39,
45 dodat. 25.

n losowanie: 2, 20, 21, 24, 39, 49
Końcówka banderoli: 682006

Lajkonik
Losowanie I: 33, 3, 13, 7, 5, dod.

23
Ii losowanie; 2, 6,. 22, 40, 31,

dod. 17
Końcówki banderoli: po 20 zł

2471po20i10zł193

1. Piast
2. Wisłoka

243—0
235—3

3.-4. GKS Katowice 2 3 2—0
Siarka 232—0

5 BKS 232—1
6. Sparta 224—2
7. Polonia 223—1
8. Hutnik 222—2
9. Górników. 222—3

10—11. Moto Jelcz 110—0
StalSt.W. 110—0

12. Star 210—1
13. Urania 211—4
14. Malapanew 100—1
15.—16. Unia T. 100—4

Stal Rz. 200—4

Remis rozczarowaniem

wali w I połowie przede wszys-
tkmi z wypadów, ale ich akcje
były bardziej dynamiczne i groź­
niejsze niż gospodarzy.

Po przerwie krakowianie za­
częli grać bardziej dynamicznie,
stwarzając sobie sporo dogod­
nych sytuacji do zdobycia bram­
ki. Zabrakło jednak przytomne­
go Strzelca. Dopiero w 57 min.
Kusto przejął długie podanie ze

środka boiska, wymanewrował
obrońcę i z najbliższej odległości
zdobył prowadzenie dla swych
barw. Od tego momentu gra wy­
bitnie się ożywiła. Jeszcze kilka­
krotnie krakowianie byli w po­
siadaniu piłki na polu przed-
bramkowym szczecinian. Odda­
wali jednak strzały dość niecel­
ne, bądź anemiczne, które wyła­
pywał bramkarz gości. W sytua­
cji, kiedy wydawało się,> że Wi­
sła przechyli szalę zwycięstwa
na swoją korzyść, Szostakowski
zdobył wyrównującą bramkę
dla Pogoni.
Wiślacy — taka jest opinia —

zagrali dość szablonowo, brak
było polotu w ic;h akcjach, rzad­
ko tylko przerzucali długie piłki
na pole karne przeciwnika. Na-

Wisłoka — Górnik 3:1
Świetnie zaprezentowali się cji napastników Wisłoki w sy-

przed własną publicznością dę- tuacjach podbramkowych. Goś-
biczanie wygrywając pewnie cie pozostawili jednak po sobie
w pojedynku z wałbrzyskim dobre wrażenie i gdy nabiorą
Górnikiem 3:1 (1:0). więcej doświadczenia mogą być

Gospodarze byli zespołem groźnym zespołem nawet dla
wyraźnie lepszym, kontrolują- zdecydowanych faworytów,
cym grę, raz po raz stwarzają- Bramki dla Wisłoki zdobyli
cym pod bramką wałbrzyszan Mosior w 25 i 55 min. oraz

groźne sytuacje. To że nie pa- Młynarczykowski w 70 min.
dło więcej bramek równa w tym WISŁOKA: Piasecki, Bacik,
zasługą doskonale broniącego Słowik, Amders, Pacocha, Ni-
golkipera górniczego zespołu, kieł, Mosior, Młynarczkowski,
jak i również braku koncentra- Koczot, Bieniek, Przybyłko.

Stal-Hutnik 0:0
Pomyślnie dla krakowian za­

kończył się ich wyjazd do Sta­
lowej Woli. Goście w meczu z

trudnym przeciwnikiem spisali
się bardzo dobrze i przywieźli
bezbramkowy remis. A niewiele
nawet brakowało, do pełnego
szczęścia gdyby Motyka po so­
lowym rajdzie w 68 min. mini­
malnie nie przestrzelił.

Na tle dobrze kombinującego
w polu i umiejętnie rozgrywa­
jącego piłkę beniaminka, gospo­
darze zaprezentowali się słabo.

Sparta —

Nie udała się wyprawa tar­
nowskich „Jaskółek” do Zabrza.
W inauguracyjnym dla nich
meczu Ii-ligowym tarnowianie
przegrali z miejscową Spartą
0:4 (0:1).

Trzeba jednak od razu zazna­
czyć, iż tarnowianie szczególnie
w I połowie byli dla rutynowa­
nych rywali równorzędnym
przeciwnikiem. Od początku
prowadzili otwartą grę, a w 10
min. byli o krok od uzyskania
bramki, kiedy to po strzale E>u-

raja piłka odbiła się od bram­
karza gospodarzy, a dobitkę
Pszenniaka obronił on w pięk­
nym stylu. Zabrzanie atako-

II liga południe
Polonia Byt. — Urania 3:0

(0:0)
Star — Siarka 0:0

BKS — Malapanew 1:0 ((0:0)
Moto Jelcz — GKS Katowice

0:0

Sparta — Unia T. 4:0 (1:0)
Stal St. Wola — Hutnik 0:0

Wisłoka — Górnik W. 3:1

(1:0)
Stal Rz. — Piast 0:2 (0:0)

pastnicy bawili się w mało efe­
ktowne dryblingi, co musiało w

efekcie przynieść opłakane skut­
ki i utratę jednego punktu. Nie

najlepiej też zagrała pomoc i
obrona, w której odczuwało się
brak A. Szymanowskiego.

WISŁA: Adamczyk, Gazda,
Maculewicz, Musiał, Płaszewski,
H. Szymanowski (Lipka od 82
min.), Jałocha (Wróbel od 46

min.), Kapka, Nawałka, Kmie­
cik, Kusto.

POGOŃ: But, Bartłomowicz,
Malinowski, Wawrowski, . Ko­
złowski, Mikulski, Szostakowski,
Kasztelan, Kensy, Czepan, Wol­
ski (Włoch od 72 min.).

Bramki zdobyli: dla Wisły —

Kusto w 57 min., dla Pogoni —•

Szostakowski w 79 min. Sędzio­
wał p. Kruszyński z Wrocławia,
widzów 10 tysięcy.

PO MECZU POWIEDZIELI:

A. BROŻYNIAK — trener

Wisły — „Byliśmy bliżsi zwy­
cięstwa. Z formy zawodników
jestem zadowolony, choć u na­
pastników mało jeszcze jest pre­
cyzji w strzelaniu piłek na

bramkę. Moi piłkarze nie potra­
fią grać ż drużyną, która się
broni. Gola utraciliśmy z winy
obrony”.

B. HALDAS, trener Pogoni:
„Jestem zadowolony z remisu,
i zdobycia jednego punktu z

groźnym przeciwniltie: Zespół
mój nie jest jeszcze scemento-

wany, dużo w nim młodych za­
wodników”. Irm)

Wolno podawali, mało i niecel­
nie strzelali. Po przerwie stalow-
cy musieli się nawet cofnąć do
defensywy oddając pole śmiało
atakującym krakowianom. W
sumie Jlutnik zaprezentował się
bardzo dobrze i z każdym me­
czem powinien coraz; bardziej
nabierać Ii-ligowego szlifu.

Hutnik: Nowak (Urbańczyk),
Motyka, B. Stolczyk, Wojtysko,
Gładysek, Kruszec, Szumieć,
Stokłosa, Obarzanowski, Macie­
jewski, Konieczby.

Unia 4:0
wali w tym okresie z wypadów,
a jedną bramkę do przerwy
zdobyli z rzutu karnego egze­
kwowanego przez Sobocik* w 21
min. za rękę Ślęzaka.

Po zmianie stron inicjatywę
przejęli gospodarze i przy sła­
bej postawie obrony tarnowian
uzyskali kolejne gole ze strza­
łów Slapki głową w 57 min. By-
sia z wolnego w 64 min. i So-
bocika z karnego (za faul) w 75
min.

UNIA T.: W. Opozda, A. Opoz-
da, Maciuszek, Kuma, Ślęzak
(Boruch), Tutaj, Górski, Pszeniak
(Bogdanowicz), Osuch, Duraj,
Gdowski.

II liga północ
Jagiellonia — Lechia 0:0
Avia — Concordia 2:1 (1:0)
Zawisza' — Arkonia 3:0 (2:0)
Gwardia K. — Olimpia E. 0:5

(0:3)
Ursus — Polonia Bdg. 3:0

(1:0)
Olimpia P. Motor 2:3 (0:1)
Stoczniowiec —

(1:0)
Bałtyk 1:1

Zagłębie W. —

4:0 (1:0)
Gwardia W.

1. Olimpia E. 246—0
2. Motor 246—2
3. Zagłębie W. 236—2
4. Lechia 233—0
5. Jagiellonia 231—0
6. Zawisza 123—0
7. Ursus 223—1
8. Bałtyk 223—3
9.—10. Arkonia 222—4

Avia 222—4
11. Olimpia P. 213—4
12.—13. Polonia Bdg. 2 1 1—4

Stoczniowiec 2 1 1—4
14. Concordia 101—2
15. Gwardia W. 200—5
16. Gwardia K. ^20 1—7

GAZETA POŁUDNIOWA

Jałocha (Wisła) w walce o piłkę z zowcdnikiem Pogoni.

Wł. Schmidt

arcymistrzem w szachach
Wielki sukces odniósł na roz­

grywanym w Polanicy Zdroju
dorocznym międzynarodowym
turnieju szachowym czołowy
polski szachista Włodzimierz
Schmidt, który zdobył 9 pkt
spełniając tym samym po raz

drugi z rzędu (w ciągu dwóch
kolejnych po sobie latach) nor­
mę arcymistrza szachowego. Tak
więc Schmidt jako pierwszy z

polskich szachistów w okresie'

powojennym zdobył najwyższy
w sporcie szachowym tytuł —

arcymistrza.
Brakujący do normy arcymis­

trza jeden punkt zdobył Włodzi­
mierz Schmidt w swej ostatniej
w tym turnieju partii w 14 run­
dzie (w ostatniej 15 rundzie
Schmidt pauzuje), z zawodni­
kiem kubańskim Julio Boudy-
bueno.

Arcymistrz Włodzimierz Schmidt
ma 33 lata, jest z zawodu magis­
trem inżynierem ze specjaliza­
cją energetyki. Schmidt jest
zawodnikiem klubu „Maraton’
Warszawa i w swej dotychcza­
sowej karierze oprócz tytułu
mistrza międzynarodowego był
także 3-krotnym mistrzem Pol­
ski.

M. Zoga „Nadwiślan"
w półfinale MP

Na kortach warszawskiej
Legii rozgrywane są tenisowe
mistrzostwa Polski juniorów.
W niedzielę wyłoniono półfi­
nalistów w turnieju indywi­
dualnym. Do półfinałów za­
kwalifikowali się; A. Niemiec,
D. Kotulski (obaj AZS War­
szawa), W. Stefański (Legia
Warszawa) i M. Zoga (Nadwi­
ślan Kraków)).

Hokeiści grają
w Nowym Targu

W hali lodowej W Nowym
Targu rozgrywany jest turniej
juniorów, w którym startują
reprezentacje Polski i Czechosło­
wacji oraz zespoły klubowe Pod­
hala i Cracovii.

W pierwszym pojedynku Cra-
covia przegrała z Czechosłowa­
cją 3:5 (2:2, 1:2, 0:1), a Podhale
Nowy Targ pokonało Polskę 7:6

(3:2, 4:2, 0:2). Wczoraj padły
wyniki: Polska — Cracovia 10:5
(1:1, 3=2, 6:2), Podhale Nowy
Targ — Czechosłowacja 2:13
(0:3. 1:3, 1:7).

Zwycięstwo siatkarek

Polskie siatkarki pokonały w

pierwszym meczu międzynaro­
dowego turnieju w Budapeszcie
drużynę Węgier 3:1. W spotka­
niu mężczyzn Węgry wygrały z

Bułgarią 3:0.

Radzieccy trenerzy za granicą
Blisko stu wybitnych radziec­

kich trenerów pracuje aktualnie
w 21 krajach. W ciągu minio­
nych 25 lat za granicą pracowa­
ło ponad 600 wysoko kwalifiko­
wanych radzieckich szkoleniow­
ców. Wiedza trenerska specjali­
stów z Kraju Rad pomaga spor­
towcom wielu krajów podnosić
poziom. To, że trenerzy i nau­
kowcy nie czynią sekretów ze

swej Wiedzy, stanowi dowód
właściwego pojmowania olimpij­
skich ideałów w kraju, którego
stolica zaprosiła do siebie letnią
olimpiadę 1980.

Światową sławę zyskało sobie
wielu trenerów, których zapro­
szono do krajów socjalistycz­
nych, krajów rozwijających się

J. Wszoła rekordzistą Polski
Stones znów pokonany

(Telexem z Warszawy). Skok
wzwyż mężczyzn był ostatnią
konkurencją rozegranych wczo­
raj na stadionie Skry między­
narodowych mistrzostw War­
szawy w lekkiej atletyce. Było
już ciemno na bieżni i na rzut­
ni nic się nie działo, a mimo to

publiczność pozostała w komple­
cie na swych miejscach. Nic
dziwnego, na skoczni dobiegał
końca pasjonujący pojedynek
mistrza olimpijskiego z Mon­
trealu — Jacka Wszoły z rekor­
dzistą świata, Amerykaninem —

Dwightem Stonesem. Obydwaj
zawodnicy zaczęli konkurencje
od wysokości 210 cm. Ale na

wysokości 214 cm Wszoła miał
duże trudności dopiero za trze­
cim razem przeszedł nad po­
przeczką. Amerykanin skakał
bezbłędnie. Obydwaj pokonali
218 cm za pierwszym razem, a

221 cm za drugim. Podniesiono
teraz poprzeczkę na wysokość
227 cm. Wszola miał udany
skok w drugiej próbie i tym
samym poprawił rekord Polski
należący do niego o 1 cm.

Mistrz olimpijski i tym razem

wygrał ze swym wielkim ry­
walem, gdyż Amerykanin trzy
razy strącił poprzeczkę i zajął
drugie miejsce w konkursie wy­
nikiem 221. Wszoła atakował
jeszcze wysokość 230 cm, ale bez
powodzenia.

Bardzo interesujący był także
bieg na 800 m mężczyzn głów­
nie ze względu na udział dos­
konałego średniodystansowca z

Kenii — Mikę Boita. Kenijczyk
zapowiedział próbę bicia rekor­
du świata i rzeczywiście, pierw­
sze czterysta metrów pobiegł

„Start" Nowy Sącz
mistrzem Polski w.slalomic

W sobotę i niedzielę 21 i 22
bm. w Starym Sączu na Po­
pradzie odbywały się drugie
drużynowe mistrzostwa Polski w

slalomie kajakowym. Startowa­
ło 150 zawodników. Tytuł obro­
nili kajakarze „Startu” Nowy
Sącz. „Start” zgromadził 332
punkty. Kolejne miejsca zdoby­
li: „Dunajec” Nowy Sącz —

199,5 pkt., „Sokolica” Szczawni­
ca - Krościenko 187,5 pkt., ..Pie­
niny” Szczawnica - Krościenko
— 151 pkt., AZS- Wrocław — 38

pkt.
W niedzielę zawody rozgrywa­

no w bezdeszczowej pogodzie.
Trasa slalomu ponad 800 metrów
— ustawiono 30 bramek. Stan
wody w Popradzie był niski, co

powodowało, że konkurencję
rozgrywano w trudnych tech­
nicznie warunkach.

oraz wielu krajów Europy za­
chodniej. Kubańscy bokserzy,
którzy odnieśli błyskotliwe suk­
cesy w hawańskich mistrzost­
wach świata amatorów i na 0-

limpiadzie w Montrealu, przy­
gotowywali się pod opieką Wa­
silija Romanowa. Trener zapa­
śników, Aleksander Djakin, wy­
chowawca złotych medalistów
mistrzostw Europy, mistrzostw
świata i olimpiad, przebywa w

Meksyku. Prowadzi tam, semi­
naria trenerskie i trenuje czo­
łówkę zawodników tego kraju.

W Związku Radzieckim rów­
nież coraz popularniejsze są se­
minaria, organizowane dla przy­
jeżdżających z zagranicy nau­
kowców i trenerów. W Instytu­

w rekordowym tempie (50,53
sek), zanosił się na świetny wy­
nik. W końcówce Boit nie wy­
trzymał jednak tempa, osłabł i
nie osiągnął rekordowego wyni­
ku. Uzyskał bardzo dobry czas

1.45,87 pozostawiając konkuren­
tów daleko w tyle.

Próbował pobić rekord Euro­
py w skoku o tyczce złoty me­
dalista z Montrealu — Tadeusz
Ślusarski. Jednakże trzy • próby
przeskoczenia wysokości 564 nie
powiodły się. Ślusarski wygrał
konkurencję dobrym rezultatem
— 545, Buciarski był drugi —

520.
Bronisław Malinowski tym ra­

zem stanął na starcie biegu na

1.500 m i on próbował poprawić
rekord Polski na tym dystan­
sie. Nie udało się. Na finiszu
Malinowski przegrał z Amery­
kaninem Durkinem (3.38,95) i

zajał drugie miejsce z czasem

3.39.19.
Inne ciekawsze wyniki. Piotr

Bielczyk wygrał rzut oszczepem
— 82.60, Amerykanin Garry
Bjoeklumd był pierwszy na 5
km — 13.32,33 i wyprzedził
Franka Baumgartla (NRD) —

13.33,04, Jan Pusty zwyciężył
w biegu na 110 m przez płotki
— 13,70. Natomiast w skoku w

dal kobiet triumfowała mistrzy­
ni olimpijska z Montrealu —

Angela Viot dobrym wynikiem
6.87.

Z zawodników krakowskich
zwyciężyli: Jerzy Włodarczyk
(Wawel) na 400 m — 47,33 i Elż­
bieta Katolikowa (Wisła) na 800
m — 2.03,53.

TADEUSZ GÓRSKI

Wyniki niedzielnych' konku­
rencji w kategorii seniorów:

k-1 kobiet: 1. Olchawa („Duna­
jec” Nowy Sącz), 2. Biel (,,Soko­
lica” Szczawnica - Krościenko),
3. Rosiek („Start” Nowy Sącz).

k-1 mężczyzn: 1. Popiela
(„Start” Nowy Sącz), 2. Majer­
czak (,,Sokolica” Szczawnica-
Krościenko), 3. Gawroński („Du­
najec” Nowy Sącz).

c-1: 1. Peciak („Start Nowy
Sącz), 2. Gawlikowski (,Start
NoWy Sącz), 3. Karcz („Pieniny”
Szczawnica-Krościenko).

c-2: 1. Rychta — Zbigniew Le­
śniak („Dunajec” Nowy Sącz), 2.
Frączek —, Ryszard Seruga
(AZS Wrocław), 3. Zgłobicki —

Marek Pawlik („Dunajec” No­
wy Sącz).

cie Kultury Fizycznej w Mo­
skwie przebywała liczna grupa
trenerów różnych dyscyplin
sportu.

Radziecki hokej ma światową
renomę. „Zapotrzebowanie” na

specjalistów w tej najdynamicz­
niejszej z gier jest bardzo duże.

Radzieccy szkoleniowcy pracują
z hokeistami fińskimi, austriac­
kimi, polskimi oraz z czołowy­
mi graczami w wielu innych
krajach. Anatolij Jegorow pro-

. wadził reprezentację Polski
od 1969 r. Władimir Jurzinow
przez kilka lat trenował kluby
fińskie. Zmienił go uzdolniony
trener, do niedawna wybitny
hokeista — Borys Majorow. W

Japonii pracował z reprezenta­
cją Mikołaj Karpow. Poglądowe
lekcje hokeja prowadzili za gra­
nicą Anatoli Tarasów, Władimir

Jegorow i inni.
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Zwycięstwo W. Fibaka

w Toronto
Kolejne zwycięstwo odniósł

nasz tenisista Wojciech Fi-
bak w otwartych mistrzo­
stwach Kanady. W ćwierćfi­
nale Fibak pokonał Victora
Pecci (Paragwaj) 6:2, 6:4.
Przypomnieć należy, że Pecci
sprawił w tym turnieju naj­
większą niespodziankę wy­
grywając w trzeciej rundzie
z Raulem Ramirezem,. typo­
wanym na zwycięzcę turnie­
ju. Przeciwnikiem Fibaka w

półfinale będzie Brian Fairle
(N. Zelandia), który w 1/4 fi­
nału wyeliminował Boba He­
witta (RPA) 6:3, 3:6, 6:3.

M. Blaszka —

J. Harasymczuk
wicemistrzami Europy

Srebrny medal i tytuł wi­
cemistrzów Europy zdobyła
polska załoga Mariusz Blasz­
ka — Jacek Harasymczuk na

rozgrywanych we Władysła­
wowie żeglarskich mistrzo­
stwach Europy w klasie ca-

det. Tytuł mistrzów Europy
zdobyli Jugosłowianie Milko
Volaric — Zeljko Perovic.
Trzecie miejsce zajęła załoga
czechosłowacka Robert Mol-
nar — Milan Puchon.

Wysokie zwycięstwo
piłkarzy Glasgow

Piłkarze Celtic Glasgow
odnieśli wysokie zwycięstwo
w rozgrywkach Pucharu

Szkocji, zwyciężając 5:0 , ze­
spół Arbroath. Celtic Glas­
gow jest przeciwnikiem Wi­
sły Kraków w rozgrywkach
Pucharu UEFA.

A. Karpow prowadzi
w Cordobie

W Cordobie rozgrywany .

jest VI międzynarodowy tur­
niej szachowy, w którym u-

czestniczy m. in. mistrz świa­
ta Anatolij Karpow. W 5
rundzie tego turnieju A.
Karpow pokonał w 33 ru­
chach Jose Miąuela Fraguelle
(Hiszpania). Karpow zwy­
ciężył także w przełożonej z

czwartej rundy grze z Hi­
szpanem Jesusem Dies del

Corralem.
Po 5 rundach tego turnie­

ju prowadzi Karpow 4,5 pkt.
przed Ricardo Calvo (Hisz-
pania) — 4. pkt., Michelem
Steanem (W. V Brytania) 3

pkt.
Świetna forma

Mikę Boita
Bardzo' dobry rezultat' u-

zyskał podczas'mityngu lek­
koatletycznego w Berlinie
Zachodnim Kenijczyk Mikę
Boit. W biegu na 800 m

Boit osiągnął czas — 1.43,57.
Jest to drugi wynik na świę­
cie w historii tej dyscypliny
sportu, ustępujący o 0,07, sek.
rekordowi świata Kubańczy-
ka Alberto Juantoreny.

Kompleks igelitowych
skoczni narciarskich

w Zakopanem
Zakopane będzie miało naj­

większy w kraju kompleks
skoczni narciarskich pokry­
tych matami ze sztucznego
tworzywa, tak zwanym popu­
larnie igelitem.

Obok Średniej Krokwi o

punkcie normatywnym 65 m,

już kryje się igelitem Małą
Krokiew — 44 m, oraz dwie
skocznie dla dzieci o punk­
tach normatywnych 28 i 15 m.

Pod koniec sierpnia na

Średniej Krokwi trenować
będą czołowi skoczkowie Pol­
skiiCSRS,awdniu5wrze­
śnia planuje się tu przepro­
wadzenie oficjalnego konkur­
su skoków. Mała Krokiew zo­
stanie przekazana do trenin­
gów 7 września a pozostałe
dwie 25 września br.

Z ostatniej chwili

♦ W niedzielę rozegrano w
’

Gdańsku żużlowe mistrzo­
stwa par. W finale zmierzyło
się 7 par. Po emocjonujących
wyścigach zwycięstwo odnio­
sła para Stali Gorzów E. Jan-
carz — J. Rembas, zdobywa­
jąc 29 pkt.

♦ Mistrzostwo Europy ka-
detek zdobyły koszykarki
Związku Radzieckiego zwy­
ciężając w ostatnim meczu

Węgry 99:57 (57:29). Tytuł
wicemistrzowski wywalczyły
reprezentantki Wągier.

Z dalekopisu

■ Mistrzowie Polski w

siatkówce AZS Olsztyn roz-

poczną rozgrywki o Puchar.

Europy od drugiej rundy.
Mistrzynie Polski siatkarki

zespołu Komunalni Lódż spo­
tkają się w pierwszej rundzie
z Ruda Hvezda Praga.

■ Przeciwnicy GKS Tychy
w Pucharze UEFA, piłkarze
FC Koeln pokonali w dru­
giej kolejce rozgrywek eks­
traklasy RFN Rotweiss Essen
3:0.

■ Bardzo dobrze spisali się
polscy żeglarze L. Wróbel i
T. Stocki, zajmując trzecie

miejsce na zakończonych w

Oeresund (Dania) mistrzo­
stwach Europy w klasie
„470”. Pierwsze miejsce i ty­
tuł mistrzów Europy wywal­
czyli Szwedzi — O. i L. Jo-
hanssonowie przed L. Lon-

bergiem i D. Ibsenem (Da-;
nia).

■ W towarzyskim meczu

piłkarzy ręcznych w Lysekil
Szwecja pokonała Norwegią
22:11.

■ Na turnieju przyjaźni w

Nyreghazie siatkarki CSRS
pokonały Węgry 3:0.

■ W Goeteborgu został rod
zegrany drugi mecz hokejo­
wych reprezentacji Szwecji i
ZSRR. Wygrała drużyna ra­
dziecka 4:2 (0:1, 2:1, 2:0) re-i

wanżując się za poprzednią
porażkę — 1:4.

■ Zdecydowanym zwycię-i
stwem szachistów ZSRR za-

kończyła się 23 Uniwerslada’
Szachowa rozgrywana W
Caracas. Szachiści ZSRR zdo-i

byli łącznie 24,5 pkt.

Sportowiec
tygoęlnia

RENATE STECHER
sławna lekkoatletka NRD

pożegnała się w sobotę z

bieżnią. Miało to miejsce
podczas trójmeczu lekkoa­
tletycznego w Warszawie.
Ukoronowaniem jej star­
tów był zwycięski bieg na

200 m, który wygrała ze

swą koleżanką Eckert.
R. Stecher odeszła ze

sportu w pełni glorii i

ihwały i to będzie po­
wodem, że długo jesz­
cze będzie ona na u-

stach wszystkich miłośni­
ków lekkiej atletyki.
Przypomnijmy, że sports­
menka NRD zdobyła 2
złote medale w biegu na

100 i 200 m oraz medal
srebrny w Monachium.
Złoto wywalczyła w Mon­
trealu w sztafecie 4x100
m, srebrny medal zdoby­
ła na 100 i brązowy na

200 m.

Tak więc R. Stecher
zapisała się złotymi zgło­
skami w kartach świato­
wej lekooatletyki. (R)

■ Słynny Pele nadal strzela
brarhki. Czarnoskóry „król
futbolu” był głównym auto-
rem zwycięstwa swojej jede­
nastki „Cosmos” Nowy Jork
nad Washington Diplomates
(2:0). Dzięki tej wygranej
„Cosmos” awansował do
ćwierćfinału mistrzostw USA.

■ Salif Keita, czarnoskóry
napastnik, St. Etienne, Olym--
piąue Marsylia a ostatnio FC
Valencia, zamierza znów
zmienić barwy klubowe i

przejść do czołowego klubu
portugalskiego Sportingu Li-
zbona.

■ Podczas lekkoatletycz-
ńych mistrzostw Szwecji w

Goeteborgu Runę Almen sko­
czył wzwyż — 2.21, a Christer

Grapenborg przebiegł 100 m

w czasie — 10,34. Ricky
Bruch wygrał rzut dyskiem
rezultatem — 58,98.

Z tarczą
i na tarczy

tj Mężczyzna wyruszający
Ir 1 kiedyś do boju stawał
± przed alternatywą:
śmierć lub zwycięstwo. IV

języku starożytnych upięk­
szało się tę sytuację sfor­

mułowaniem: z tarczą, lub
na tarczy. Z tarczą — zna­
czyło: żywy.

W naszych czasach żoł­
nierska terminologia towa­
rzyszy wyprawom sportow­

ców i trenerów. Od kilku
tygodni dyskutuje' się, tym
właśnie językiem o piłce
nożnej i siatkówce. Poważ­
ny tygodnik donosi: „Pił­
karze powrócili z Montrea­
lu innym samolotem aniże­
li cała ekipa. Poddani zo­
stali dokładnej odprawie
celnej. W sferach celnych,
zaprzecza się, aby odprawa
miała jakikolwiek związek
z wynikami zespołu, acz­
kolwiek panuje przekona­
nie, iż celnicy są aktualnie
w lepszej formie od zawod­
ników”.

Dowcipnie? I owszem.
Ale trudno nie zauważyć
zgryźliwości, żalu, zawie­
dzionych nadziei. W tej sy­
tuacji odejście Kazimierza
Górskiego dolało tylko oli­

wy do ognia. Nikt nie od­
mawia Górskiemu zasług,
ale też nikt nie napisał, że
odchodzi z tarczą.

Jacek Gmoch przejmuje ■
ster bardzo młodzieńczo. W

rozmowie telefonicznej o-

świadczył dziennikarzowi
„Przeglądu Sportowego”,
że jego celem jest awans

drużyny do finałów mi­
strzostw świata. Siłą rzeczy
przypomina się nam wypo­
wiedź innego trenera, któ­
ry przed dwoma laty zapo­
wiedział, że interesuje go
tylko złoty medal Olimpij­
ski i — wbrew opinii nie­
dowiarków, w tym również
niżej podpisanego — słowa
dotrzymał. Inżynier Gmoch
za kilka tygodni poprowa­
dzi polską jedenastkę w

meczu z Portugalią. Trzeba
odwagi, by zdecydować,
czy będzie to drużyna z
Lubańskim i Gadochą, czy
trzon zespołu odmłodzić,
czy pozostać przy rutynia­
rzach. Bohdan Tomaszew­
ski już dawno proponował
— aniebyłwswympo­
glądzie odosobniony — by
dla nowych sukcesów
budować nową jedenast■
kę. Górski eksperymento­
wał, to prawda, ale w de­
cydującym momencie z żćft
lem przyznał, że próby od­
świeżenia składu nie przy­
niosły spodziewanych efek­
tów.

Nie wiem, co zrobi
Gmoch, ale pamiętam prze­
strogę kogoś modrego, kto
zauważył, że po to, by prze­

skoczyć kolejną przeszko­
dę trzeba się czasem cofnąć
o parę kroków.

Wracając natomiast do
Huberta Wagnera z przy­
jemnością odnotowuję, że
jest to wcale niepowszech-
ny przypadek odejścia z

tarczą. Zmienia zajęcie
człowiek znajdujący się u

szczytu powodzenia. Piszą
o nim, że zostawia za sobą
„spaloną ziemię”. Jest to

opinia krzywdząca: ani za­
wodnicy nie są sfrustrowa­
ni, ani opinia publiczna nie
kwestionuje ich klasy.

Wagner mówił, że nie
jest człowiekiem skrom­
nym. Nie lubił skromnych.
Uważał, że sukces może
być wyłącznie udziałem
śrrliałydh, wierzących w sie­

bie. Wielu raziła pewność
siebie i zdecydowane, ostre,
jednoznaczne decyzje tego
wybitnego, jak się okazało
stratega. Czas pokazał,. że
to Wagner miał rację. Zwy­
cięzców się nie sądzi.

Teraz ma ochotę praco­
wać z żeńską drużyną. Do­
daje jednak: „Czy zostanę
przyjęty? Przecież moja o-

soba oznacza kłopoty i
wyższe wymagania”.

W tym jednym zdaniu
zawarty jest klucz do zro­
zumienia zaskakującej re­
zygnacji Wagnera. Ludzie
porywający się na zadania
trudne przysparzają wielu
kłopotów. W Montrealu je­
szcze się wahał. Po powro­
cie wiedział już na pewno,
że nie ma dość sił psychicz­

nych, by wziąć udział w ko­
lejnych utarczkach. „Gdy­
bym mógł znaleźć odpowie­
dnich ludzi do organizacji,
żeby mi zapewnili rzeczy,
za którymi sam musiałem
się uganiać...”. ©-

Oto refleksja końcowa:
mamy niejednokrotnie zdol­
nych ludzi, którym nakła­
damy na kark ciężary wca­
le niepotrzebne. Talent nie
zanika, choć czasem przy­
gasa, kiedy wtłacza się go
w sztywne, ujednolicone
ramy. Leszek Drogosz nie
kochał zgrupowań kadry,
bo mało znajdował tam

miejsca dla swoich indywi­
dualnych potrzeb i odczuć.
Przykłady można by mno­
żyć. Wagner jest kolejną
przestrogą.


